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Hel-Kock • Nailik • Oieiłzel 

Belfort-Lagarde p i t w a s W i e l k ą 
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Monte Cassino-ffcona-Bolonia 

-Werona • Walkpir Kraju: Armii 
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A r m i i L u d o w e i - B a t a J i o n ó w 
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Praga-Warszawa-Wał Pomorski 

-Kołobrzeg-Odra-Berlin • itysa 
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Pour votre liberté et la nôtre — ce fut toujours le mot 
d'ordre, le signe de rallielnent des Polonais. I l le fut aussi 
durant les six longues années qui suivirent l 'aube sinistre 
de premier septembre 1939 et le défer lement des hordes 
nazies envahissant la Pologne. Westerplatte, Kutno, la dé -
fense de Varsovie, Hel, Kock en Pologne; Na rv ik en N o r -
vège; Dleuze, Bel fort , L a ga rde en France, la batail le du ciel 
en Grande -Bre tagne ; Tob ruk en A f r i q u e du Nord ; Monte 
Cassino, Ancone, Bologne, Vérone en Italie; les combats des 
partisans en Pologne occupée, l ' Insurrection du Ghetto, l ' In -
surrection de Varsovie ; les faits d 'armes des chasseurs et 
âes bombardiers polonais sur les deux fronts, ceux de la 
mar ine de guerre et de la mar ine marchande; le débarque -
ment en France — Falaise, Chambois, Abbev i l l e ; puis Gand , 
Breda, Arnhem, Wilhelmshaven.. . Et sur le f ront est — 
Lenino, Darnica, Studzianki, Varsovie, le Rempart de P o -
méranie, Berl in, Budziszyn, Dresde, Mielnik... I l n'est de 
champ de batail le qui ne soit imprégné de sang polonais. 

Que lque part en Grande -Bre tagne le général S ikor -
ski décore les pilotes d 'une escadril le polonaise 

U n des premiers détachements de la G a r d e P o p u -
laire ( G L ) dans les forêts environnant P io t rków 

En septembre 1939, la batail le de Kutno, où deux dl vision nazies furent mises en déroute, fut un éc la -
tant témoignage de l 'héroïsme des soldats polonais laissés sans défense par le régime des colonels 
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Rassemblement d 'une unité d'Infanterie polonaise 
au camp de Coëtquldan (Bretagen) au début de 1940 

Des chasseurs de montagne polonais en position 
après le débarquement allié à N a r w i k en mai 1940 

Des soldats de la 27e division de l ' A rmée Intér ieu-
re ( A K ) en patrouil le dans la forêt de Mozyrz 

Devant Tobruk, dans le désert, une sonnerie de clai -
ron dans le campement de la Br igade Karpat ique 

A u camp de Sielce ( U R S S ) des soldats de l ' A rmée 
polonaise en formation lisent „ L a Pologne l i b re " 

VOYEZ LA SUITE EN PAGE 23 
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OKRES drugiej wo jny 

światowej za jmuje w ty-
siącletnich dziejach Po l -
ski szczególnie ważne 
miejsce. Wojna wyzwo -

leńcza narodu pdlskiego, będąca 
częścią zmagań koalicji antyhitle-
rowskiej, była w historii Polski 
najważniejszą walką o istnienie, 
wolność i sprawiedliwość. 

2078 dni walki to ponad 5 i V2-
-letni okres bohaterstwa, poświę-
ceń, strat, tragedii. Bez fa łszywej 
skromności możemy mówić o na-
szym wkładzie ¿brojnjfm w wal -
kę z faszyzmem. Uważamy ją za 
najpiękniejszą kartę dz ie jów na-
rodowych. 

Straciliśmy w niej ponad 6 mi-
lionów obywateli, około 600 tysię-
cy zostało inwalidami, o ponad 
1.140 tys. wypadków wzrosła licz-
ba zachorowań na gfruźlicę. War-
tość zniszczeń materialnych na 
głowę ludności była w Polsce 6 
razy większa niż w Anglii i ok. 14 
razy w ięk^a niż we Włoszech. 
Blisko połowa majątku narodo-
wego została zniszczona i zrabo-
wana, wiele miast z Warszawą na 
czeile legło w gruzach, setki wsi 
zostało zrównanych z ziemią, mi-
liony ludzi wysiedlono, wyw i e -
ziono i osadzono w obozach kon-
centracyjnych. Setki tysięcy Po-
laków zostało zamordowanych w 
ponad 5,5 tys. masowych egze-
kucji. 

D z i e j e n a s z e j w o j n y w y z w o l e ń c z e j 
są ibardzo r e p r e z e n t a t y w n e d l a w a l k i 
n a r o d ó w E u r o p y z h i l t l e rowsk im o k u -
pan t em . W y n i k a to z a r ó w n o z uwag i 
na po ł o ż en i e P o l s k i na g ł ó w n y m o b -
s z a r z e strateg lcznjnm Europy , j a k i 
z f a k t u , że n a r ó d po lsk i uczes tn iczy ł 
akty iwnie w e w s z y s t k i c h ok resach I I 
w o j m y ś w i a t o w e j . 

R < » p o c z ę l a sdę 4Mia w ł a ś n i « od a g r e s j i 
K i e m i e c l i it lerowslcicłi n a Po l skę . W a l k a 
p o d z i e m n a na s zego n a r o d u na l l r a ł a o d r a -
zu s zczegó lnego cha r ak t e ru , k t ó r y w y n i k a ł 
z koniecznośc i p r z e c i w s t a w i e n i a s ię dz ia -
talnoś<ca o k u p a n t a m t l e r o w s k i e g o , u s i ł u j ą -
cego przekszta łc ić P o l s k ę w o b s z a r d o -
ś w i a d c z a l n y s w y c ł i z b rodn i c zyc ł i poczynań . 
W ł a ś n i e n a n a r o d z i e p o l s k i m l i i t l e rowcy 
j u ż o d pienwszycl i dn i w o j n y w y p t r ó b o w y -
w a ł i ś r o d k i i m e t o d y .podporząd ikowywa -
n i a sol>ie innyc ł i 'POdl>itycłi n a r o d ó w , i^iłą 
r zeczy r ó w n i e ż p r z e c i w d z i a ł a n i e n a r o d u 
po l sk iego , p i e r w s z e g o n a r o d u E u r o p y p o d -
b i tego orężnie , m u s i a ł o p r z y j ą ć od razu 
f o r m y o s t r e j w a l k i , k t ó r e późn i e j r o z p o w -
szec lml ly s ię w ca ł e j Eu rop i e . 

Z irozl>itycłi o d d z i a ł ó w w o j s k o w y c l i i 
o c b o t n i k ó w p o w s t a w a ł y j uż w 1939 r . i dz ia -
ł a ł y d o wiiosny 1940 r . p i e rwsze pa r t y zanc -
k i e o d d z i a ł y . N i e m i a ł y one j e d n a k szans 
p r z e t r w a n i a , szczegó ln ie g d y n a z iemiacł i 
polstcicłi g r o m a d z o n e b y ł y w d r u g i e j po ł o -
w i e 1940 i 1941 r . m i l i o n o w e s i ł y l i i t l e row -
skie p rzeznaczone d o a t aku n a Z S R R . 

PO R A Z D iRUGI , p o c z ą t k o w o 
ż y w i o ł o w o , a n a s t a n i e pod 
prze lwodem s i ł l e w i c o w y c h z 
P o l s k ą Pa r t i ą Robotndiozą na 
c ze l e r o z w i n ę ł a się iwalka 
zb ro jna w postaci par t y zantk i , 

j a k o j e j n a j w y ż s z e j f o r m y , p o n a p a -
dz i e N i e m i e c h i t l e r owsk i ch na Z w i ą -

Frzy pomniku N ike w W a r s z a w i e — symbolu zwycięstwa 
nad faszyzmem — komipajnla łu»uoiro.wa Wojsika Polskiego. 
N a okładce dzisieiszego numeru za-mjesizozainy fragrment 
Giroliu Nieznanego Żołnierza w stolicy Podjski. N a filaracfa 
okala jących g rób w idn ie j ą tablice os nazwami pól bitew, 
w których uczestniczyli Polacy. W urnach zna jdu j e się 
ziemia ze Wschodu i Zachodu, Po łudnia i Północy, p r zy -
wieziona z pobojowisk, na których walczył , zwyciężał i g i -

nął polski żołnierz. Współczesne l udowe wojsico polskie 
jest spadkobiercą iKihaterskiej tradycj i żołnierzy wa lczą -
cych pod Kutnem i na Westerplatte, na He lu i na przed-
polach Wa r s zawy , w a l k o Na rv ik i Tobruk, Monte Cassino 
i Gandawę , A r n h e m i Faiaise, pod Lenino i o Ber l in, p a r -
tyzantów i uczestników Ruchu Oporu. Dziś wo j sko po l -
skie to doborze wy]>oisażona tecłiinlcizinie armia. Jedna trze-
cia j e j sił to f o rmac j e lotrałcze i oturoiny powietrznej 

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 

Co mi tam troski 

Dalszy ciąg na str. 4 

Byleby w garści karabin, taki co w boju 
nie chybi, 

co mi tam śniegi Syberii, co mi tam piaski Libii, 
co mi tam obóz, więzienie, głód, 

poniewierka, szkorbut -
radość żołnierską ładuję, jak chleb i naboje 

do torby! 

Na nic mi wszelkie nagrody, na nic mi 
wieńce sławy, 

potrzebne mi mocne buty, żeby w nich dojść 
do Warszawy. 

Chcę, żeby głośno dudnił po świętym 
warszawskim bruku 

obcas łatany u Narriku, 
gwóźdź wyszczerbiony w Tobruku. 

Wiele się lądów zdeptało, wiele się krajów 
obeszło, 

a ziemia wciąż była polska pod każdą 
żołnierską podeszwą! 

Co mi tam bogactw szukać - ja nie mam nic 
oprócz pieśni, 

siedem niemieckich granatów mój dom 
rozwaliło we Wrześniu. 

Był koło^ domu ogródek, W nim trochę 
warzyw i kwiatów... 

Ja chcę wygrzebać z tej ziemi siedem 
niemieckich granatów. 

Chcę ucałować tę ziemię, którąm ukochał 
dzieckiem, 

a jeśli paść, to gdzieś w Kraju, na piachu, 
na mazowieckim. 

Co mi tam troski, kolego! Idziemy przez 
kontynenty, 

lecą nasze eskadry, płyną nasze okręty, 
my pokażemy światu, że Polski jesteśmy 

warci, 
byleby but był mocny, byle karabin był 

w garści. 

C a ł y n in i e j s z y n u m e r „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z o k a z j i 20 r oc zn i cy z w y -
c i ę sk i ego zakończen ia d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j p o ś w i ę c o n y zosta ł udz i a -
ł o w i P o l a k ó w w w a l k a c h z b r o j n y c h z h i t l e r y z m e m . S k r o m n e r o z m i a r y 
„ T y g o d n i k a " n i e p o z w o l i ł y j e d n a k na p e ł n e w y c z e r p a n i e t e g o w a ż n e g o 
t ematu , d l a t e g o t e ż i w k i l ku n a s t ^ n y c h n u m e r a c h część m i e j s ca p o ś w i ę -
c i m y s p r a w o m d r u g i e j w o j n y . M . in. z am i e ś c imy a r t y k u ł y i w s p o m n i e n i a : 

P ł k Zb i gn i ew Za łuski : W K Ł A D P O L S K I W Z W Y C I Ę S T W O . P łk dypl. 
Mar i an Po rw i t : Z R O Z W A Ż A Ń N A D D Z I A Ł A N I A M I K A M P A N I I 1939. 
P łk Jan Kamiński : Ż O Ł N I E R Z E S P O D A R N H E M ( w s p o m n i e n i a uczes tn i -
ka ) . P ł k Bromisław Zakrzewski : U D Z I A Ł P O L A K Ó W W R U C H U O P O R U 
W P O Ł U D N I O W O - W S C H O D N I E J F R A N C J I . P łk mg r Jan Zamojsk i : W Y -

Z W O L E N I E F R A N C J I (1944—1945). Stanis ław Ryszard Dobrowolsk i : N A 
B E R L I N (wsipomnienia ko respondenta w o j e n n e g o ) . P łk dyipl. Stanisi;^w 
Komornioki : W A R S Z A W S K I E P O W S T A N I E (wispomnienia) . Z g : P O L A C Y 
W W A L C E P R Z E C I W R A K I E T O M „ V " . R E L A C J A P I L O T A D Y W I Z J O -
N U 303 płk. W . Łokuciewskiego i w y w i a d z autorem rewe lacy jne j f r a n -
cuskiej książki pt. S T A L I N G R A D W N O R M A N D I I . 

O d d a j ą c n in i e j s z y n u m e r d o rąk C z y t e l n i k ó w p r a g n i e m y p o d z i ę k o w a ć 
w s z y s t k i m i n s t y t u c j o m i o sobom, k t ó r e p r z y c z y n i ł y s ię d o j e g o r ea l i z a c j i , 
a p r z e d e w s z y s t k i m W o j s k o w e m u I n s t y t u t o w i H i s t o r y c z n e m u w W a r s z a -
w i e o r a z S e r v i c e H i s t o r i que d e l ' A r m é e (Minisltère d e l ' A r m é e ) za s p e c j a l -
ne p o z w o l e n i e ko r z y s t an i a z m a t e r i a ł ó w R e v u e H i s t o r i que d e l ' A r m é e . 
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Dokończenie ze str. 3 

z e k R a d z i e c k i . F o r m y o iporu i w a l k i 
n a r o d u z o k u p a n t e m w t o k u c a l e j w o j -
n y b y ł y r ó ż n o r o d n e . 

N a j w a ż n i e j s z e z n i c h t o ; 
9 b i e r n y o p ó r w o b e c o k u p a n t a w p o -

s tac i n i e w y k o n y w a n i a j e g o z a r z ą -
d z e ń i p o l e c e ń , 

9 w y d a w a n i e i k o l p o r t o w a n i e p r a s y 
k o n s p i r a c y j n e j , k t ó r e j w P o l s c e 
b y ł o ok . 1400 t y t u ł ó w , 

9 t a j n e n a u c z a n i e w s z y s t k i c h s z c z eb l i , 
o d p o d s t a w o w e g o d o w y ż s z e g o , 
ł ą c z n i e z o b r o n a m i p r a c d o k t o r -
s k i c h i h a b i l i t a c j a m i , 

9 s a b o t a ż g o s p o d a r c z y w r ó ż n o r o d -
n y c h f o r m a c h , w a ż n y s z c z e g ó l n i e w 
o d n i e s i e n i u d o p r z e m y s ł u i g o s p o -

. d a r k i w o j s k o w e j , 
A r u c h o p o r u w ś r ó d w y w i e z i o n y c h n a 

r o b o t y p r z y m u s o w e d o R z e s z y P o -
l a k ó w , k t ó r y c h b y ł o p o n a d 1,5 m i n , 

9 p o m o c d l a j e ń c ó w , w i ę ź n i ó w i 
zamkniętsTCh w g e t t a d h Ź i y d ó w , 

# r u c h o p o r u w o b o z a c h j e ń c ó w w o -
j e n n y c h , o b o z a c h p r a c y , g e t t a c h 
i o b o z a c h k o n c e n t r a c y j n y c h , k t ó -
r y c h n a t e r e n i e P o l s k i b y ł o p o n a d 
500, 

• w y w i a d n a r z e c z s o j u s z n i k ó w , 
s z c z e g ó l n i e w a ż n y d l a A r m i i R a -
d z i e c k i e j w l a t a c h 1943—1945, 

9 d j ^ e r s j a , k t ó r e j o b i e k t e m b y ł y 
s z c z e g ó l n i e ś r o d k i ł ą c znośc i , w ę z ł y 
k o m u n i k a c y j n e , t r a n s p o r t , 

• a k c j e l i k w i d a c y j n e i z a m a c h y n a 
o b i e k t y w o j s k o w e , a d m i n i s t r a c y j -
n e i i n i j e , 

A d z i a ł a n i a p a r t y z a n c k i e , s z c z e g ó l n i e 
w a ż n e ma z a p l e c z u f r o n t o w y m i 
s z l a k a c h k o m u n i k a c y j n y c h , 

# p o w s t a n i a z b r o j n e , z k t ó r y c h n a j -
w ' i ęks ze b y ł o w W a r s z a w i e w g e t -
c i e w 1943 r . i p o w s t a n i e w a r s z a w -
s k i e w 1944, n a j w i ę k s z e i n a j d ł u ż e j 
t r w a j ą c e w c zas i e w o j n y , p o w s t a n i a 
w m i e ś c i e . 

T r u d n o p r z e l i c z a l n e s ą d z i ś r e z u l t a -
t y t y c h d z i a ł a ń i wa l ik . P e w n y m 
w s k a ź n i k i e m m o g ą b y ć n a p r z y k ł a d 
d a n e o k u p a n t a , k t ó r y s t w i e r d z i ł , ź e w 
1943 i 1944 r . d o s ł o w m i e co 5—6 m i n u t 
m i a ł a m i e j s c e j a k a ś a k c j a z b r o j n a . P o -
n a d t y s i ą c p o w a ź m y c h d z i a ł a ń d y w e r -
s y j n y c h w y k o n a ł a p o l s k a p a r t y z a n t k a 
na o b i e k t y k o l e j o w e , w y s a d z a j ą c m o -
s t y , p o c i ą g i , s t a c j e . T y l k o w 1944 r . 
A r m i a L u d o w a p r z e p r o w a d z i ł a p o n a d 
900 operac j i kolejoiwych. Iw k t ó r y c h 
z g i n ę ł o b l i s k o 20 tysięcy h i t l e r o w c ó w i 
w y k o l e j o n o 320 podągó iw . H i t l e r o w c y 
m u s i e l i t r z y m a ć n a z a p l e c z u o k . 400 
b a t a l i o n ó w w o j s k o w y c h i p o l i c y j n y c h 
d l a w a l k i z p a r t y z a n t k ą . 

Znaczenie wa lk i podziemnej i partyzan-
ck ie j polegało jia ^leizorganizacji ty łów, ma 
faktycznym zapędzaniu okupanta do 
zamkniętycli osiedli, dizielnic i budynków, 
przeclwdiEiałaniu prf>cesowi wyniszczania 
ludności. 

N ie miejsce na analizę polityczną dzia-
łalności podziemnej , która mia ła w Kxa ju 
2 nur ty — l ew icowy , konseikwentnie w a l -
czący, i nurt będący odbiciem polityki 
„dwóch w r o g ó w " i koncepcj i „stania z bro -

DM POLSKIE w CAEN 
C a e n , u r o c z e m i a s t o n o r m a n d z k i e , 

k t ó r e g o r o l a , j a k o o ś r o d k a k u l t u -
r a l n e g o , n a u k o w e g o i g o s p o d a r c z e -
g o n i e p r z e s t a j e w z r a s t a ć , o r g a n i -
z u j e o d 6 d o 17 m a j a O N I P O L -
S K I E . 
Rozpoczynają się one w czwartek 6 

o 18,00 otwarciem w y s t a w y „ZO lat Po l -
ski L u d o w e j " w Maison de la Culture, 
gdzie o 21.00 o d b y w a się też koncert m u -
zyki polskiej d awne j (w w y k . Ensemble 
de Musique Ancienne de Lorra ine pod 
dyr . Gi lberta Rose) i obecnej (Ensemble 
de Musique Contemporaine de Paris pod 
dyr . Konstantina Simonovica) . 

W piątek po południu na Uniwersytecie 
otwarta zostanę wys t awa „700 lat W a r -
s zawy " . o 9 wieczór Tadeusz Breza w y -
głosi w Amfiteatrze Faculté de Droit 
odczyt o literaturze polskiej. O tej sa-
m e j godzinie, 10 m a j a prof . F. W i d y -
-Wi rsk l wygłos i odczyt o medycynie pol -
skiej w Ecole Nationale de Médecine et 
de Pharmacie. 11 o 21,00 — prof. Juliusz 
Starzyński mówić będzie o sztuce pol -
skiej w Faculté des Lettres, a 14 prof . 
W iktor Herer o polskim rolnictwie w 
Faculté de Droit. 

W czwartek 13 o S wieczór w A m f i -
teatrze Fresnel Faculté des Sciences w y -
świetlony będzie f i lm Stanis ława Róże-
wicza „Świadectwo urodzenia»», a w po-
niedziałek 11 o te j samej godzinie w 
Maison de la Culture „Popió ł i D iament " 
Andrze j a W a j d y . 

nią u nog i " . Do tradycj i ł u d o w e j PoJski na -
leży każda -walka, jeżeU tylko była skie-
rowana przeciwko okupantowi , jak i każda 
bo j o wa działalność wszystkich żołnierzy 
organizacji podziemia — G L , A L , A K , B C h 
i oddzia łów zbro jnych różnych organizacji 
niepodległościowych. 

W a l k ę r e g u l a r n y c h p o l s k i c h o d d z i a -
ł ó w z ib ro jnyoh z n a j e ź d ź c ą r o z p o c z ę ł a 
s p r a w i e d l i w a z n a s z e j s t r o n y w o j n a 
o b r o n n a w 1939 r . O z a c i ę t o ś c i w a l k 
ż o ł n i e r z y t a k r y c h ł o p o z b a w i o n y c h 
c e n t r a l n e g o k i e r o w n i c t w a p a ń s t w o w e -
g o ś w i a d c z y ć m o g ą l i c z b y z a b i t y c h i 
r a n n y c h z p o l s k i e j s t r o n y , k t ó r e w y -
n i o s ł y ok . 200 t y s i ę c y . 

P o n i e s i o n e s t r a t y m a t e r i a l n e i w y s i -
ł e k N i e m i e c h i t l e r o w s k i c h w w o j n i e z 
P o l s k ą p o z w o l i ł y z a c h o d n i m p a ń s t w o m 
w y g r a ć na c zas i e n i e z b ę d n y m d o p r z y -
g o t o w a n i a s i ę d o w a l k i z a g r e s o r e m . 

R e g u l a r n e s i ł y EKJlskie u t w o r z o n e n a 
s n i g r a c j i w e F r a n c j i i w W . B ry tan i i 
l i c z y ł y j u ż w 1940 r. o k . 100 tysięcy l u -
dzi. Ż o ł n i e r z e p o l s c y w a l c z y l i w o b r o -
n i e Noaiwegii, F r a n c j i i w Batt le of 
Br l ta ln , g d z i e p o l s c y l o t n i c y s t r ą c i l i 
11V« zestrzelonych samo lo tów h i t l e -
rowsk ich . N i e b rak ło po lsk ich żo łnie -
r zy w A f r y c e w obronie T o b r u k u , w 
b i t w a c h n a m o r z u i w dz ia łaniach lo t -
niczych. P o l s k i e S i ł y Z b r o j n e u b o k u 
p a ń s t w z a c h o d n i c h l i c z y ł y w k o ń c o -
w y m e t a p i e o k . 200 tys. ludzi . Po l sk i e j 
D y w i z j i P a n c e r n e j p r z y p a d ł o w udz i a -
le zdobyc ie W i l h e l m s h a v e n , 2 K o r p u s 
P iechoty w s ł a w i ł się b i t w ą p o d M o n t e 
Casisino w e Włoszech , w a l k a m i o A n -
konę, zidobyciem Boloni i . Spadoc ł i ro -
nlarze, lotnicy i maa^nnairze uczestni -
czyl i w w i e l u bitwaich i k ampan i ach , 
w n o s z ą c o k r e ś l o n y w j ^ i ł ę k w o j s k o w y , 
z a d a j ą c n i e p r z y j a c i e l o w i d u ż e s t r a t y . 

N a j w i ę k s z y j e d n a k w k ł a d d a ł y l u -
d o w e s i ł y z b r o j n e — W o j s k o Po l sk i e 
poiwstałe w l i pcu 1944 r . T r z o n e m j e g o 
b y ł a 1 A i m i a P o l s k a z o r g a n i z o w a n a w 
Z S R R i A i m l a L u d o w a , j e d n o c z ą c a 
d e m o k r a t y c z n e s i ł y p o l s k i e g o p o d z i e -
m i a . N a n a j w a ż n i e j s z y m w s c h o d n i m 
f r o n c i e r e g u l a r n e p o l s k i e o d d z i a ł y 
w a l c z j f i y j u ż w 1943 r . w z n a n e j b i t w i e 
1 D P ¿n . T . Kośc iuszk i p o d Len ino . 
R a z e m z A r m i ą R a d z i e c k ą w a l c z y l i ś m y 
0 w y z w o l e n i e P o l s k i . P o l s k i e j A r m i i 
p r z y p a d ł zaszczyt w y z w o l e n i a Waa--
szaiwy, p r z e ł aman i a s i lnego W a ł u P o -
morsk i ego i zdobyc ia Koło ł » rzegu, w a l -
czenie o Szczecin. Po l s cy pance rn ł acy 
bi l l s ię o G d a ń s k i Gdyn ię . W p o c z ą t -
k a c h 1945 r . 400-ityslęczne W P , p o w s t a -
ł e d z i ę k i o l b r z y m i m w y s i ł k o m n a r o -
d u i w ł a d z y l u d o w e j , d z i ę k i p o m o c y 
r a d z i e c k i e j , k t ó r a n i e t y l k o b y ł a b e z -
i n t e r e s o w n a , a l e i p r a k t y c z n i e n i e m a l 
n i e o g r a n i c z o n a w z a k r e s i e s p r z ę t u i 
i ns t ru ik to rów , s t a n o w i ł o p o w a ż n ą s i ł ę 
b o j o w ą . U w i d o c z n i ł o s i ę t o s z c z e g ó l -
n i e w operac j i l>erMńskiej, w k t ó r e j 
d w i e po l sk ie airmie, k o r p u s pancerny , 
k o r p u s lotniczy i dziesiątki w i e l k i ch 
j ednostek r a z e m z w o j a k a m i r adz i ec -
k im i diobijały h it leryzm. 

N a d O d r ą i Nysą, Ł u ż y c k ą — d z i -
s i e j s z y c h g r a n i c a c h P o l s k i , w p a s a c h 
n a t a r c i a 1 F r o n t u B i a ł o r u s k i e g o i 1 
F r o n t u U k r a i ń s k i e g o w y d z i e l o n y nam 
odcinek stanow'i l b l i sko V« całości . 

Zaszczy i źny , c ł ioć n i e tjrüko s y m b o -
l i c z n y b y ł u d z i a ł 1 D P i i nnych j e d n o -
stek polsiclcfa w b ezpoś redn im s z t u r -
m i e n a cent rum Ber l ina . B y ł t o j a k i ś 
w y r a z sp raw i ed l i ^wośc i d z i e j o w e j . 

w k o ń c o w y m etapie w o j n y jedna z na -
szych armii — 1 A r m i a W P dotar ła aż do 
Łaby , gdzie zetknęła się z jednostkami 
amerykańskimi , zaś 2 A r m i a W P po w a l -
kacłl pod Budziszynem 1 Dreznem niosła 
wolność bratniemu narodowi czeskiemu, 
docierając aż po Pragę . Łącznie ponad 600 
tys. żołnierzy polskich by ło na europe jskim 
teatrze działań, gdy f>statecznie dołidjano 
liitleryzm. B y ł a to poważna reaOna siła sta-
w ia j ąca Polskę obok -wielkich mocainstw w 
czołówce państw koalicj i antyhiUeTowskieJ. 

N i e zabrak ło Po l aków na wszystkich f ron -
tach wa lk i z faszypnem. Hasło „ Z a Waszą 
wolność i naszą»» ożyło ponownie w I I w o j -
nie światowej . Wy ra zem tego by ły walki 
regularnych jednostek polskich u boku 
ZSKH, W . Brytami , Francj i , ich udział w 
walkach o wyzwolen ie Czechosłowacji , 
Franc j i , Belgii , Holandii , W łoch , Norweg i i . 
Również w ruchu oporu i oddziałach par -
tyzanckich -wszystkich krajó-w Europy wa l -
czyli Polacy. Zwar te polskie oddziały par -
tyzanckie b y ł y m j n . w Z S R R , Francj i i 
Jugosławii . N ie zabrakło Po l aków nawet w 
partyzantce antyjapońskie j na Dalekim 
Wschodzie. Z górą 2 mil iony żołnierzy li -
czyły w toku w o j n y jwlskie oddziały r egu -
larne i walczące oddziały partyzanckie. 

o wolność Polski walczyli żołnierze A r -
mii Radzieckiej , w partyzantce polskiej 
walczyl i Rosjanie, Czesi, Ukra ińcy , Biało-
rusini, Węgrzy , Jugosłowianie, Gruzini, 
N iemcy, FrancuTd i przedstawiciele wielu 
innych narodowości . 

Z b r o j n y w k ł a d P o l s k i w z w y c i ę s t w o 
n a d h i t l e r y z m e m b y ł w i e l k i i w s z e c h -
s t r o n n y . S t a n o w i b e z c e n n y s k a r b n a -
r odu , m a s p r a c u j ą c y c h P o l s k i , j e s t 
ź r ó d ł e m s i ł y m o r a l n e j d o budo-wmic-
t w a s o c j a l i s t y c z n e g o w K r a j u . 

Jeś l i p r z y i w m i n a m y o z b r o j n y m 
w k ł a d z i e P o l s k i w z w y c i ę s t w o n a d f a -
s z y z m e m h i t l e r o w s k i m , t o d l a t e g o , ż e 
j a k ż a d n e p a ń s t w o i n a r ó d w ł a ś n i e z 
r a c j i p r o p o r c j o n a l n y c h w i e l k o ś c i o f i a r 
1 'wa lk i m a m y o b o w i ą z e k i p r a w o d o -
m a g a n i a s i ę u t r w a l e n i a p o k o j u i b e z -
p i e c z e ń s t w a w E u r o p i e . 

W I T O L D BIEGAŃSKI ppłk dypl. mgr 

ROLA POLONII W WYSIŁKU ZBROJNYM 
PO KLĘSCE WRZEŚNIOWEJ 

PO L S K I W Y ^ S I Ł E K Z B R O J N Y p o z a g r a n i c a m i K r a j u z a i > o c z ą t k o w a ł o 
W o j s k o P o l s k i e w e F r a n c j i , u t w o r z o n e j e s i e n i ą 1939 i w i o s n ą 1940. 
B y ł o t o m o ż l i w e dzię iki t e m u , ż e p o z a o k u p o w a n y m k r a j e m i s tn i a ł y 
ź r ó d ł a r e k r u t a c j i ż o ł n i e r z a , p r z e d e w s z y s t k i m zaś P o l o n i a z a g r a n i c z n a . 
O n a t e ż w p l a n a c h o d b u d o w y W o j s k a P o l s k i e g o w e F r a n c j i s t a n o w i ł a 
c z y n n i k n a d e r d o n i o s ł y . O d j e j ,poparc ia i u d z i a ł u z a l e ż a ł o b o w i e m 

p o w o d z e n i e c a ł e j s p r a w y . T o t e ż o r g a n i z a t o r z y z p e w n y m n i e p o k o j e m s p o g l ą -
d a l i n a p r o b l e m r e k r u t a c j i p o l s k i e j w e F r a n c j i , z x l awa l i i b o w i e m s o b i e s p r a -
w ę , ż e t y l k o m a s y r o z s i a n e j p o s z e r o k i m ś w i e c i e e m i g r a c j i ipo lsk ie j m o g ą z a -
p e ł n i ć s z e r e g i p o w s t a j ą c e g o w o j s k a . W p r a w d z i e o c a l a ł y r e s z t k i s i ł z b r o j n y c h , 
k t ó r e d l a u n i k n i ę c i a n i e w o l i p r z e k r o c z y ł y g r a n i c e n e u t r a l n y c h p a ń s t w o ś c i e n -
n y c h , j e d n a k w n a j b a r d z i e j s p r z y j a j ą c y c h o k o l i c z n o ś c i a c h m o ż n a z n i ch b y ł o 
u t w o r z y ć j e d y n i e s z k i e l e t k a d r o w y o d d z i a ł ó w . N i e w y s t a r c z a ł o i ch n a t o m i a s t 
d l a z a p e ł n i e n i a s z e r e g ó w . P o l o n i a z a g r a n i c z n a s k ł a d a ł a s i ę w o l b r z y m i e j 
w i ę k s z o ś c i z e m i g r a n t ó w z a r o b k o w y c h , k t ó r z y p o m n i p r z y c z y n s w e g o e x o -
dusu , a k t u a l n i e zaś z a j ę c i z d o b y w a n i e m k a w a ł k a c h l e b a w o b c y c h k r a j a c h 
l u b z r o ś n i ę c i j u ż z n o w ą r z e c z y w i s t o ś c i ą w i e l o m a w i ę z a m i , m o g l i u c h y l a ć s i ę 
p o d r ó ż n y m i p o z o r a m i o d u d z i a ł u w p o w r z e ś n i o w y m w y s i ł k u z b r o j n y m . 

D l a t e g o t e ż a u t o r z y u m ó w w o j s k o w y c h z 9 w r z e ś n i a 1939 i 4 s t y c z n i a 1940 
z a m i a r r e k r u t a c j i o p a r l i n i e t y l k o na z a c i ą g u o c h o t n i c z y m , a l e ró -wn ieź na 
p r z y m u s o w y m po l>orze . J e d n a k ż e a d m i n i s t r a c y j n y p o b ó r b y ł u z a l e ż n i o n y o d 
s t a n o w i s k a p a ń s t w a b ę d ą c e g o m i e j s c e m z a m i e s z k a n i a e m i g r a n t a w o b e c t o -
c z ą c e j s i ę w o j n y w E u r o p i e . OFNanadto m ó g ł o n d o t y c z y ć j e d y n i e o b y w a t e l i p o l -
sk i ch , k t ó r z y d o t ą d n i e n a t u r a l i z o w a l i s ię . 

Liczba Po l aków ży jących stale- poza granicami Kxa ju wynosi ła w dniu wybuchu 
w o j n y w 1939 ok. 9 min, z czego na polskie mniejszości na rodowe na obszarach przy-
granicznych przypadało ok. 3,5 min, a na -wychodźstwo ok. 5,5 min. Możl iwości Po lo -
nii zamieszkującej obszary przygraniczne by ły znikcmie i sprowadza ły się praktycznie 
do ucieczki spod okupacj i . W korzystoej sytuacji byl i za to Po lacy n a emigrac j i , toteż 
im przypadła g łówna iroAa do spełnienia. Z a r ó w n o w projektach, j ak i ^ real izacj i 
stanowili oni g ł ówne źródło rekrutac j i masy żołnierskiej, w p ierwszym rzędzie we 
Franc j i i w Belgii , gdzie w przede dniu wojiny było ich ponad pół mil iona. 

P o l s k a e m i g r a c j a z a r o b k o w a w e F r a n c j i i B e l g i i ż y w o i o f i a r n i e z a r e a g o -
w a ł a n a a t a k h i t l e r o w s k i s k i e r o w a n y p r z e c i w k o P o l s c e , p r z y c z y m m a n i f e s -
t a c j a g o t o w o ś c i o b y w a t e l s k i e j n a r z e c z z a g r o ż o n e g o K r a j u r o z p o c z ę ł a s i ę j u ż 
p r z y k o ń c u 1938. S t o w a r z y s z e n i a p o l o n i j n e z a b i e g a ł y u w ł a d z f r a n c u s k i c h 
i p o l s k i c h o u t w o r z e n i e w e F r a n c j i o d d z i a ł ó w o c h o t n i c z y c h . B y ć m o ż e d l a -
t e g o p o d c z a s r o z m ó w s z tabowsrch K a s p r z y c k l - G a m e l i n ( m a j 1939) u z g o d n i o n o , 
ż e w r a z i e w o j n y 25 t y s . o b y w a t e l i p o l s k i c h z a m i e s z k a ł y c h w e F r a n c j i z o -
s t a n i e p o w o ł a n y c h p o d b r o ń . Z a m i e r z a n o b o w i e m u t w o r z y ć d y w i z j ę p o l s k ą 
w e F r a n c j i , d l a k t ó r e j z K r a j u m i a ł a p r z y b y ć o b s a d a k a d r o w a . P r o j e k t t en 
n i e z os ta ł z r e a l i z o w a n y , t o t e ż na d w a m i e s i ą c e p r z e d w y b u c h e m w o j n y e m i -
g r a c j a n a w ł a s n ą r ę k ę o g ł o s i ł a z a c i ą g o c h o t n i c z y , o t w i e r a j ą c b i u r a w e r b u n -
k o w e w P a r y ż u i w i n n y c h m i a s t a c h F r a n c j i . J e d n o c z e ś n i e w L i l l e z a w i ą z a ł 
s i ę Ceiiiitralny K o m i t e t Obywatels iki , k i tóry z r a m i e n i a e m i g r a c j i m i a ł s p r a w o -
w a ć o g ó l n e z w i e r z c h n i c t w o n a d f o r m u j ą c y m i s i ę o d d z i a ł a m i p o l s k i m i , a t a k ż e 
m o b i l i z o w a ć o p i n i ę s p o ł e c z n ą , o p i e k o w a ć s i ę ż o ł n i e r z a m i i i ch r o d z i n a m i . 

W y n i k i r e j e s t r a c j i o c h o t n i k ó w z a m k n ę ł y s i ę < w o k r e s i e o d 30 s i e r p n i a d o 
28 w r z e ś n i a ) l i c z b ą 19.688 osób, w t y m 247 o f i c e r ó w r e z e r w y , 1.893 podo f i c e -
r ó w rez. i 17.548 żołnierzy. Z a p r z y k ł a d e m P o l o n i i f r a n c u s k i e j p o s z ł y ró -wnież 
skup i ska e m i g r a c y j n e w Be lg i i , Ho land i i , a n a w e t w W i e l k i e j Brytainli. Ł ą c z -
n i e z t y c h k r a j ó w z g ł o s i ł o s i ę 1,5 tys. o c h o t n i ł ^ w . 

I n i c j a t y w a e m i g r a c j i e u r o p e j s k i e j z n a l a z ł a u z n a n i e iw o c z a c h Po lon i i a m e r y -
kańsk ie j , k t ó r a w w y d a n e j o d e z w i e zape-wnia ła o s w o j e j s o l i d a r n o ś c i , a n i e 
m a j ą c m o ż l i w o ś c i w z i ę c i a b e z p o ś r e d n i e g o udz i a łu w c z y n i e z b r o j n y m , o b i e -
c y w a ł a p o m o c m a t e r i a ł o w ą i f i n a n s o w ą . 

Wraz z ¿rozpoczęciem ipoboru, kieTowanego przez Centralne B iuro Rekrutacy jne i urzę-
dy konsularne, lustał zaciąg ochotniczy. Pobo r em ob jęto 28 Toczniików. Dokonały go 
merostwa 'ptrzeszło 30 tysięcy gm^in na ot>szarze ca łe j Forancji, p r zy udziale przedstawi-
cieli stowarzyszeń poloni jnych i urzędó-w konsularnych. 

W ślad za tym rozpoczął się proces -wcielania poboroiwych i rezerwistów do fo rmo-
wanych oddzia łów polskich. Powo ł ano z ołiszaru Franc j i , Belgi i i Holandii 44.70« 
i z W ie lk i e j Brytanii 910 żołnierzy. 

Równoleg le z poborem we Franc j i .przebiegała akc j a -wyciągania i ewakuowan ia żoł-
nierzy z obozów internowania na Węgrzech i Rumuni i , któxa dała 38.000 osób. Łąc^zny 
zatem stan W o j s k a Polskiego w e Franc j i wyniós ł 84.500 żołnierzy. 

P o k l ę s c e F r a n c j i w c z e r w c u 1940 p o l s k i r z ą d e m i g r a c y j n y i w ł a d z e w o j -
s k o w e p r z e n i o s ł y s i ę d o W i e l k i e j B r y t a n i i w z a m i a r z e k o n t y n u o w a n i a rwy^i łku 
z b r o j n e g o . P o d j ę t a o d b u d o w a ' P S Z w W i e l k i e j B r y t a n i i b r a ł a za p u n k t w y j ś -
c i a e w a k u o w a n e z F r a n c j i r e s z t k i o d d z i a ł ó w p o l s k i c h , ( B r y g a d ę K a r p a c k ą 
o r a z l o t n i c t w o i m a r y n a r k ę w o j e n n ą d z i a ł a j ą c e d o t ą d z b a z b r y t y j s k i c h . O g ó -
ł e m P S Z n a p o c z ą t k u t e g o e t apu l i c z y ł y n i e c a ł e 30.000 l u d z i , c o w p o r ó w n a n i u 
z W P w e F r a n c j i s t a n o w i ł o s p a d e k s t a n ó w o 66°/(i. ( S t r a t y tK>jowe o k . 6 tys. , 
p o z o s t a l i w e F r a n c j i 15 Itys., i n t e r n o w a n i iw S z w a j c a r i i o k . 11 t ys . , j e ń c y o k . 
15 t ys . , z a g i n i e n i i r o z p r o s z e n i p o n a d 7 t y s i ę c y ) . 

Dysponując tak skromnymi stanami, z dużą nadwyżką niezdatnych do s łużby l inio-
w e j starszych of icerów ześrodkowanych na wyspie B u te i w braku bazy rekrutacy j -
nej , w ładze emigracy jne z rezygnowały na razie z szerszej r o zbudowy wo j sk l ądowych , 
tworząc jedynie 1 Korpus Polski w Szkocj i . Głó-wną natomiast u w a g ę zwrócono na 
organizację lotnictwa i ma ryna rk i wo j enne j . W związku z groźbą inwaz j i niemieckie j 
koncepcje te odpowiada ły również AngMkom. 

Ź r ó d ł e m r e k r u t a c j i d l a u z u p e ł n i e n i a s t a n ó w b y ł a w d a l s z y m c i ą g u k o n s p i -
r a c y j n a e w a k u a c j a z F r a n c j i , p r o w a d z o n a p r z e z o r g a n i z a c j ę - w o j s k o w ą g e n . 
K l e e b e r g a . I l o ś ć e w a k u o w a n y c h n i e p r z e k r o c z y ł a j e d n a k 2 t y s i ę c y ż o ł n i e r z y . 
N i e c o l e p i e j p r z e d s t a w i a ł a s i ę t z w . e w a k u a c j a „B ' * z iRumun i i i ' W ę g i e r n a 
B l i s k i W s c h ó d i na C y p r , l e c z t ^ ż e b y ł a d a l e c e n i e w y s t a r c z a j ą c a d l a i s t n i e -
j ą c y c h p o t r z e b . 

W t y c h w a r u n k a c h s z u k a n o ź r ó d e ł d o p ł y w u ś w i e ż y c h z a s o b ó w w ś r ó d P o -
lonii K a n a d y j s k i e j , Stanóiw Z j ednoczonych i A m e r y k i Łac ińsk i e j . Ł ą c z n i e 
z o b u A m e r y k u z y s k a n o o k . 2.200 ochotn ików, g d y ż a k c j a m o g ł a m i e ć j e d y n i e 
t ak i c h a r a k t e r . O w a ł t o - w n y w z r o s t s t a n ó w n a s t ą p i ł d o p i e r o p o d o t a r c i u d o 
s k u p i s k p o l s k i c h w 23SRR, s k ą d u z y s k a n o 83 t y s i ą c e ludzi . W o b e c j e d n a k 
w y j ś c i a A r m i i P o l s k i e j z Z S K R , a n a s t ę p n i e d o p r o w a d z e n i a d o z e r w a n i a s t o -
s u n k ó w d y p l o m a t y c z n y c h z e Z w i ą z k i e m [ R a d z i e c k i m , zno-wu n a s t ą p i ł s t a n 
k r y z y s o w y j e ż e l i c h o d z i o ź r ó d ł a r e k r u t a c j i . T o t e ż w l a t a ch 1944—^1945 ź r ó d -
ł e m u z u p e ł n i e ń s t a l i s i ę Po l acy - żo łn i e r ze a rmi i n iemieckie j , wZięcd do n iewo l t 
w A f r y c e pó łnocne j , n a Sycyl i i i W łoszech , k t ó r z y IK> p r z e j ś c i u s e l e k c j i b y l i 
c z ę ś c i o w o w c i e l a n i d o P S Z . T ą d r o g ą u z y s k a n o ł ą c z n i e 89 tysięcy ludzi. 

Po inwaz j i na kontynent w czerwcu 1944 r. 1 w miarę wyzwa l an i a ziem okupowanych 
na zachodzie Europy , powrócono do remobiliizacji w ośrodkach poloni jnych, gęsto 
zalegających północną Franc ję 1 Belgię oraz N iemcy, gdzie zna jdowa ły się rzesze pol-
skich robotników wywiez ionych na roboty. 

W t e n isposób z F r a n c j i w c i e l o n o d o P S Z 7 tysięcy I z obszaru N i emiec 
21.750 ludzi . N a j w i ę k s z y n a p ł y w u z u p e ł n i e ń p r z y p a d a n a k o ń c o w e m i e s i ą c e 
w o j n y : 1.1.1945 P S Z l i c z y ł y — 165 t y s . ż o ł n i e r z y ; 1.4.1945 — 182 tys . ; 1.5.945 
194.500, a 1.7.1945 — 228.000. 

O r o l i i z n a c z e n i u P o l o n i i ś w i a t o w e j d l a w y s i ł k u z b r o j n e g o i>oza g r a n i c a m i 
K r a j u ś w i a d c z y r ó w n i e ż j e j p o p a r c i e m o r a l n e , p r z e j a w i a j ą c e s i ę w d z i a ł a n i u 
s t o w a r z y s z e ń e m i g r a c y j n y c h , z w ł a s z c z a w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , n a r z e c z 
u z n a n i a s p r a w y p o l s k i e j p r z e z ó w c z e s n e r z ą d y . O p i n i a P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j 
s t a n o w i ł a b o w i e m w a ż n y c z y n n i k , m u s i a ł a s i ę z n i ą l i c z y ć a d m i n i s t r a c j a 
a m e r y k a ń s k a , z w ł a s z c z a w o k r e s i e w y b o r ó w p r e z y d e n c k i c h , p r z e p r o w a d z a -
n y c h d w u k r o t n i e w c za s i e t r w a n i a w o j n y . P o l o n i a , l i c ząca ł ą c z n i e p o n a d 
3 m i l i o n y — o d d a ł a np . w 1940 r. 95®/o g ł o s ó w za k a n d y d a t u r ą R o o s e v e l t a . 
Z t e j r a c j i n a z w a n o g o „ p o l s k i m k a n d y d a t e m n a r o d o w y m " . W k o n g r e s i e z a -
s i a d a ł o 8 s e n a t o r ó w p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o , a w i e l u P o l a k ó w w s e j m a c h s t a -
n o w y c h , r a d a c h m i e j s k i c h i t r y b u n a ł a c h . M o ż n a z a t e m ś m i a ł o p o w i e d z i e ć , i ż 
p o l s k i e r e p r e z e n t a c j e n a o b c z y ź n i e r o z l po r ządza ł y j e d n y m w a ż k i m a t u t e m , 
k t ó r e g o n i e p o s i a d a ł y i n n e r z ą d y w y g n a ń c z e , p o p a r c i e m P o l o n i i ś l w i a t o w e j 



KAMPANIA WRZEŚNIOWA 

1 W R Z E Ś N I A 1959 R. o godz. 4.45 wojska niemieckie napadły 
na Polskę, atakując ją na lądzie, morzu i z powietrza. Żoł-
nierze polscy w obronie ojczystej ziemi wszędzie stawiali 
najeźdźcom bohaterski opór. Wojska niemieckie były znacz-
nie silniejsze od wojsk polskich. Liczyły one około półtora 

miliona żołnierzy, gdy tymczasem wojsko polskie składało się 
tylko z około 800 tys. lufizi. Największą jednak rolę w szyb-
kim pochodzie wojsk niemieckich na Polskę odegfrala przewaga 
w uzbrojeniu, zwłaszcza w broni pancernej, lotnictwie i artylerii. 

Wystarczy wspomnieć, że Niemcy na front polski rzucili 2000 
samolotów, podczas gdy Polska miała do swej dyspozycji jedy-
nie około 400, i to w znacznej większości mocno przestarzałych. 

NARÓD P O L S K I P I E R W S Z Y P O W I E D Z I A Ł : N I E ! 
MIMO WIELKIEJ PRZEWAGI w r o g a w o j s k o po lsk ie broni ło s ię 

bohatersko. Szczegó ln ie duże s traty zadało ono N i e m c o m w b i tw i e 
nad Bzurą, t r w a j ą c e j 10 dni. S i lny opór s tawi ła załoga W e s t e r -
platte , kap i tu lu jąc dop i e ro 7 wrześn ia . Gdyn ia broni ła s ię do 15 
wrześn ia , 28 wrześn ia po zac ię te j obron ie padła War s zawa , 2 paź -
dz ie rn ika skap i tu lowa ła dop i e ro załoga He lu . N a Lube lszczyźn ie , 

pod K o c k i e m , jeszcze w p i e rwszych dniach paźdz iern ika grupa gen. K l e e b e r g a 
stoczyła z\vycięską b i twę , lecz z p o w o d u braku żywnośc i i amunic j i musia ła 
z łożyć broń. 

Tak w i ę c kampania w Polsce , p om imo miażdżące j p r z e w a g i w o j s k h i t l e -
rowskich, t rwa ła przesz ło miesiąc. Opór po l sk i ego żołnierza m ó g ł b y być d łuż -
szy, a rozmiary klęski m i l i t a rne j mnie jsze , g d y b y nacze lne d o w ó d z t w o po lsk ie 
umie ję tn ie k i e r owa ło w a l k a m i i w y k o r z y s t y w a ł o bohate rs two i zapał d o w a l k i 
narodu E>olskiego. T y m c z a s e m np. mob i l i zac j ę rozpoczęto zibyt późno . P o p r ze -
g rane j b i tw i e g ran i c zne j nacze lne d o w ó d z t w o s trac i ło łączność z w a l c z ą c y m i 
w o j s k a m i i w prak t yce pozos taw i ł o j e już p o k i lku dniach w o j n y w łasnemu 
losowi . 

P o d s t a w o w e p r z y c z y n y k lęsk i w r z e ś n i o w e j b y ł y j ednak natury po l i t y c zne j 
i gospodarcze j . 

Bohaterska, obronna, sp raw i ed l iwa w o j n a Po l sk i w 1939 r. była kontynuac ją 
wo lnośc i owych dążeń narodu po lsk iego , z d e c y d o w a n y m pr zec iws taw i en i em 
się zaborczym p lanom N i e m i e c h i t l e rowskich . 

Po lska , j ak w iadomo , n i e była p i e r w s z y m ob iektem a g r e s y w n e j ipolityki 
H i t l e ra . Pop r z edn i o utrac i ły już n iepodleg łość Aus t r ia i Czechos łowac ja . W i e l e 
k r a j ó w Europy zachodnie j i p o ł u d n i o w e j poszło lub by ło g o t o w y c h pó jść na 
ustępstwa żądaniom Hi t l e ra . Na ród po lsk i p i e rwszy pow i edz i a ł „n i e " . P i e r w -
szy p r z e c iws taw i ł s ię H i t l e r ow i , m i m o że rządy p r z edwrześn i owe g o t o w e Ibyły 
iść na ustępstwa. 

T r w a j ą c a oko ł o mies iąca kampania wo j enna , ^bohaterski opór ii>olskiego 
żołnierza m ia ł y znaczny w p ł y W na sytuac ję po l i tyczną i w o j s k o w ą w drug i e j 
w o j n i e ś w i a t o w e j , w i>oczątkowej j e j faz ie . P r z ede wszys tk im napaść N i e m i e c 
na Po l skę i opór j e j w o j s k zmusi ły niechętne w o j n i e r ządy F r a n c j i i A n g l i i 
do wypKjwiedzenia N i e m c o m w o j n y . Równocześn i e zaś s i lny opór Po l sk i by ł 
jedną z p r zyczyn , k t ó r e s p o w o d o w a ł y odw l ec zen i e uderzenia N i e m i e c na 
k r a j e Europy zachodnie j d o w i o sny 1940 r. T e k i lka mies ięcy d a w a ł y moż l i -
wość l epszego p r zygo towan ia s ię tych pańs tw (Franc j i i A n g l i i ) d o w o j n y . 

W Ł A D Y S Ł A W DEC 
płk. dypl . w st. sp. 

Płk . W ł a d y s ł a w DEC w okresie I w o j n y 
służył w wo j sku aiostriackim. P o odzyska-
niu przez Polskę niepodległości został po-
rucznikiem piecłioty. w 1929 r. ukończył 
Wyższą Szkołę Wo jenną . W kampanii wrze -
śniowej j ako m a j o r wa lczy ł w grupie ope-
r acy jne j gen. DemjfcMńskiego. Internowany 
w obozie na Węgrzecłi , ucieka do Francji , 

gdzie ot rzymuje przydział do 2 pułku pie-
choty. P o nominacj i na dowódcę 2 bata-
l ionu B r y g a d y Strzelców Podhalańskich, 
wyrusza w r a z z nią na f ront norweski, 
w 1940 T. przedostaje się do Angl i i . W 1942 
roku walczy w 1 Dyw i z j i Pancerne j gen. 
Maczka, z którą przeszedł ca ły szlak bo jo -
w y od Caen do Wi lhe lmshaven, początkowo 
jako zastępca, następnie dowódca brygady . 

ĘwrmGsnMMM btgM męmj 

Z ODSIECZĄ NARVIKOWI 
8 m a j a 1940 r. w warunkach 

pe łne j arkitycznej z imy w H a r -
stad, r y b a c k i m porc ie na L o -
fotach, z ocean icznych trans-
p o r t o w c ó w w y ł a d o w a ł o s ię ipo-
nad d w a tys iące obcego N o r -

w e g o m wo j ska . Na he łmach i twretach 
żo łn ierze ci mie l i s rebrne orze łk i , 
odz iani by l i w w i a t r ó w k i i d ług i e p e -
l e r yny z mnis imi kapturami . M ó ^ l i 
j ak imś dzihwnjTO j ę zyk i em. Zobaczs^w-
szy w porcie kon t r t o rpedow i e c „ B u -
r z a " m o c n o się radowa l i . 

— Ktoście zacz i czego tu, -w ark-
tycznej Norwegii, szukacie? — py ta l i 
p o angie lsku tuby lcy . 

— Jesteśmy polską brygadą') przy-
byłą tu z odsieczą Narvvkowi — 
brzmia ła w łamane j ang ie lszczyźnie 
odpow i edź p r zybyszów . 

Co rzek łszy , pomasze rowa l i w głąb 
wyspy . Wyipada tu sifcwierdzić, i ż m i m o 
wszys tko z odsieczą dla t e g o po r -
tiu-miasta uiprzedzili nas B r y t y j c z y c y . 
W okres ie od 15 d o 25 kiwietnia ich 
brygada giwardii za j ę ł a obronnie r e j on 
w o k ó ł Na r v i ku . 

Siadem gwardzistów 28.4. na teren ope-
r acy jny przybyła trzybatal ionowa 27 f ran -
cuska pó łbrygada strzelców alpejskich, 
wreszcie w początkach ma j a — dwubata l io -
n o w a 13 półbrygada Legi i Cudzoziemskiej. 

W r a z z brygadą polską wszystkie te jed -
nostki weszły w skład 1 f rancusk ie j dyw i -
z j i l ekkie j gen. Sethouarta . N a osobna 
wzmiankę zas ługuje 5 -baonowa 6 dywiz j a 
norweska gen. Fleischera, ope ru j ąca pod 
koniec m a j a na wschód od B je rkv lku . 

S i ł ż y w y c h d o akc j i zaczepne j n ie 
brakowa ło , g o r z e j by ł o z p r zydz i a ł em 
lotnicitwa i barek pancernych do de-
san tów z morza . N o i sztwankowało 
nacze lne dowód2:two s i ł l ądowych . 

G ł ó w n y m i bohaterami natarc ia na 
Bjer ikvik by l i Francuz i i N o r w e g o w i e 
a taku jący t o os ied le z k i e runku Gra -
tangen i z f i o r d u He r j angs . Po l a cy 
otrz j rmal i zadan ie pomocnicze . 

P i e r w s z y do atecji b o j o w e j poszedł 
2 batal ion. 

— W nocy z 11 na 12 maja prze-
transportujesz pan swój baon kutrami 
rybackimi z Harstad do L,envik w za-
toce Bogen, 12 maja przed polu/dniem 
zluzujesz pan tam gwardią irlandzką, 
po czym w nocy z 12 na 13 maja przej-
dzie pan na przełaj do Troldińken. 
a następnie do Bjerkvik.u, atakując po 
drodze „boszów" ubezpieczających ten 
kierunek — usłyszałem z ust gen. Be -
thouarta na odpraw ie . 

P o z luzowan iu I r l andc z yków o godz. 
22 baon, idąc ipo bezdrożach pełnych 
zasp, rozpoczą ł s w ó j s ł ynny 19-kilo-

M o w a o Samodzielnej Brygadz ie Strzel-
ców Podhalańskich, s f o rmowane j we 
Francj i z żołnierzy 1 dyw iz j i grenadie -
r ó w i 2 dywiz j i strzelców pieszych. M a -
sę żołnierską b rygady stanowili emigran-
ci l ub ich synowie, obsadę dowódców 
zapewnili żołnierze wrześniowi przybyli 
tu z obozów w i lumuni i i (na Węgrzech. 
Brygada była zorganizowana w d w i e pół -
b rygady po dwa bataliony 1 kompanie 
specja lne 1 liczyła 4778 ludizi. Jej dowód -
cą by ł gen. bryg . Z. Bohusz-Szyszko. 
8.5.40 r. w Harstad wy ładowa ła się 1 pół-
b rygada . 3 baon wysadzono na ląd w 
Bal langen (płd. zach. od Tśrarviku). 4 
baon — w Salangen <na wsch. od Har -
stad). 
Zmiana na lepsze nastąpiła po 12.5., kie-
dy to gen. Auclunleck zluzował nieudol-
nego gen. Mackesy. 

Przez 26 dni daleka, skalista Norwegia 
była miejscem, gdzie Podhalanie opóź-
niali skutecznie „błyskawiczną wo jnę " 

m e t r o w y marsz na B j e r k v i k . Broń ze-
spo łową, amunic ję , m o t o r o w e r y , apa-
ra ty radio(we i t e l e fon iczne d źw i ga l i 
żo łn ierze w rękach lub na barkach, bo 
o p r zep rowadzen iu taboru i m u ł ó w 
przez zas-oy i w y k r o t y śnieżne nie m o -
g ł o być m o w y . P a m i ^ a m jak dziś: b y -
ły Z i e lone Świą tk i . T y l k o że miast 
z ie len i boleśnie dla oczu skrzy ła się 
śnieżna bie l „ k s i ę ż y cowa t e go " terenu. 

Marsz by ł cholernie ciężki. Wszyscy zale-
wa l i się „ s i ódmymi " potami. Co chwi la 
ktoś leżał i trzeba go było wyg rzebywać 
z zaspy. Kanonada dział okrętowych, 
wp rowadza j ąca desant Legl i z barek na 
fiordzie Her jangs na ląd, zdopingowała nas. 
Ostatlciem sił dobiliśmy do nadbrzeżnej 
osady Troldyiken, skąd wiodła twarda dro -
ga do B je rky iku . Słabe p lacówki i patrole 
w roga nie czekały na wzięcie ich do nie-
wol i , lecz z respektem i na czas „pryskały '* 
ku swoim w górach. 

Już w T r o l d v i k e n w i edz i e l i śmy , że 
wa lka o B j e r k v i k d o g o r y w a , że łupów 
b o j o w y c h t am n i e w e ź m i e m y , że w ak -
c j i na B j e r k v i k nasz bata l ion spełni ł 
ro lę myś l iwsk i e j naganki na korzyść 
L e g i i Cudzoz i emsk ie j . D iabe lny w y s i -
łek f i z y c zny da ł podzi iwiany pr zez 



I DYWIZJA GRENADIERÓW POLSKICH WE FRANCJI 

Nieraz nie umieli mówić po polsku. 
Ojczyznę anali tylko z opowiadań dzia-
dów i ojców, ale na apel polskich 
władz Rodacy zamieszkali od lat we 
Francj i tłumnie z jawi l i się w obozie 
w Coetauidan, by walczyć o K r a j 

_ _ . C Z E R W C A 1940, godz ina 6 
• rano. Eskadry n iemieck ich 
I / 1 bomibowców, os ławionych" 

I ,,Stiukasów", r o zpoczyna ją 
g w a ł t o w n e bombardowan i e 
umocnień L in i i Mag ino ta , 

szczegó ln ie na odcinku g ran i c zącym 
z Saarą. P o p r zygo towan iu l o tn i c z ym 
wyrusza d o ataku p iechota n iemiecka. 
U d a j e ;s'ię j e j s f o r sować na p e w n y m 
odcinku r zekę Mode rbach I dotrzeć w 
oko l i ce Hinising, pokrjrte lasami. Odc i -
nek ten n i e by ł bron iony wskutek r o z -
lania rzeki . Pos t ęp n i ep r zy j ac i e l a jeist 
j ednak t y l ko c h w i l o w y . Jednostki 
1 D y w i z j i G r e n a d i e r ó w Po l sk i ch r o z -
mieszczone w tyna r eg i on i e p r z e cho -
dzą do kontrataku. P o l a c y r o zb i j a j ą 
n i emieck ie oddz ia ły . By ła to p ie rwsza 
bohaterska wa lka G r e n a d i e r ó w P o l -
skich na t e ry to r ium F r a n c j i uw i eńczo -
na zwyc i ę s twem. 

1 DywŁz ja G r e n a d i e r ó w PoTsŁiołi powsta -
ła w pierwszycł i mies iącach IMO w B re t a -
nii, w okol icach Coetquidan . Szkolenie od -
b y w a ł a 'W pośpiesznym tempie , w po łow ie 
m a j a sk i e rowano ją do wschodn i e j F r anc j i , 
w okolice Łuney iUe . W k r ó t c e stała się czę-
ścią sk ł adową 20 K o r p u s u A r m i i F r a n c u -
sk ie j . 

D o w ó d c ą D y w i z j i jest gen. b r y g . B r o n i -
s ł aw Duch . Zastępcą d o w ó d c y — płk . Z y g -
munt G r a b o w s k i , s ze fem sztabu — pp łk . 
Józef Sk rzyd l ewsk i . N a z w a s r e n a ^ e r z y , 
k tórą p r zy j ę ł a n o w o u t w o r z o n a jednostka 
polska — m^iała s w o j ą t r adyc j ę . I w Polsce 
prze .drozbiorowej 1 późn ie j — w okresie 
K r ó l e s t w a K o n g r e s o w e g o — istniały pułki 
polskich g r enad i e rów . N a z w a ta przyszła 
z F r a n c j i : G r enad i e r zy byl i e l i t a rnymi j ed -
nostkami w o j s k f rancusk ich . G d y w po -
czątkach I I w o j n y ś w i a t o w e j p o w r a c a n o do 
n ie j , wszyscy moglii w f akc ie t y m odczuć 
chęć n a w i ą z y w a n i a d o t r adyc j i b ra te r s twa 
broni f r ancusko -po l sk iego . 

W sk ład 1 D y w i z j i G r e n a d i e r ó w wchodz i -
ł y : 3 pu łk i g r enad i e r ów (po 3 hatalicmy 
k a ż d y ; bata l ion z łożony by ł z 3 kompan i i 
g r enad i e rów , kompani i l>roni towarzyszące j 
i oddz ia łu rozpoznawczego ) , pu łk artyler i i 
c iężkie j (2 d y w i z j o n y , po 3 tiaterie każ<dy), 
pułk ar ty ler i i l e k k i e j (3 d y w i z j o n y po 3 

bate r ie ) ; ba taUon s ape rów , k o m p a n i a dział 
p r zec iwpancernych , bater ia douał p r zec iw -
pancernych, z m o t o r y z o w a n y oddział roz -
poznawczy , k o m p a n i a te lefoniczna, r ad i o -
w a , s łużba zd row i a itd. 

W sumie 1 Dyw i zga składała się 
z 585 oficerów, 2.578 podoficerów, 
13.002 grenadierów. Żo łn i e r ze 1 D y w i -
z j i t o g ó rn i c y z N o r d u i Pas -de -Ca la i s , 
robotn icy z różnych o k r ę g ó w p r z e m y -
s ł owych Franc j i , ro ln icy . 

D o w ó d c a m i trzech wchodzących w sk ład 
D y w i z j i p u ł k ó w byill: p łk S z y m o n Kocu r , 
p łk W ł a d y s ł a w Z ią tk lew łcz 'J płk W i n c e n t y 
W n u k . D o w ó d c a Dynsvizíi gen. Duch od -
znaczył się w k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j w 
K r a j u j ako płk, d o w ó d c a 39 d y w . piechoty 
armii „ L u b l i n " , d o w o d z o n e j przez gen. P i -
skora . 

T a k ą jednostkę, u f o r m o w a n ą i w y -
szkoloną w w i e l k i m pośpiechu, w r e -
k o r d o w o k ró tk im czasie, og ląda ł gen. 
S ikorski , ówczesny szef rządu po l sk i e -
g o i g ł ó w n o d o w o d z ą c y a rm i i podczas 
d e f i l a d y w dn iu świę ta 3 m a j a 1940 
roku pod Nancy . 

PI E R W S Z Y B O J i z w y c i ^ t w o 14 
c ze rwca są począ tk i em szeregu 
•bohaterskich w a l k Dywiz i j i G r ena -

d i e r ów , k t ó r e j t rag i cznego losu — 
zw ią zanego z t raged ią ca łe j kampani i 
1940 w e F ranc j i — nie p r z e w i d y w a l i 
w ó w c z a s ani żołnierze, ani d o w ó d z -
two. 

w n o c y z 14 na 15 c z e r w c a zostało doko -
nane, m i m o niemieckich a t aków , p r zeg ru -
powanie D y w i z j i . 1 i 2 pu łk obsadz i ły od -
cinki A l t w i l l e r — WittersłMJurg — Len ing , 
d y w i z y j n e oddz ia ły rozpoznawcze roz loko -
w a ł y się wzd łuż rze.ki A l b e dla obrcmy m o -
stów w S c h w e i x i U b e r k i n g e r . T e j linii 
b roni ła 1 D y w i z j a 15 cze rwca . 

Dnia tego dz ia ła l i N i e m c y z w i ę k -
szą ostrożnością i dop iero , g d y p r ze -
konal i się, że l in ie u fo r t3^ ikowane nie 

Z ODSIECZĄ NARVIKOWI 
Dokończenie ze str. 5 

sataby wy icz jm marszofwy. N a m (wlazł 
on w kupry i nogi na pa r ę dni . s). A na 
wypoczymeik syituaioja b o j o w a n ie poz-
wa la ła . 

W związikiu z odes łan iem b r ygady 
giwardii do r e j o n u M o - B o d o (ipłld. od 
Nairvi)ku), w idruigie'j p o ł ow i e m a j a 
ob ronę p ó ł w y s p u anikeneskiego ' ) p r z e -
ję ła B rygada Podha lańska . W ten spo -
sób żotoderze ipKJlBicy ¡zajęli ob ronę na 
wproslt pontu i miasta Nairvik, m a j ą c 
dobry w g l ą d w miemieidkie Btaino|witeka 
Obronne w e Framnels i FaigemeS. 3 ba-
tal ion ipodliallański nada l izabezipieczał 
redom Balllangein, 4 baon iprzelsiuindęto 19 
m a j a do TieOlbotn, dowódzi two b r y g a d y 
rozmieśc i ł o s ię w H a a k v i k Skole. 

Zanim Niemcy uderzyli na Francję, 
żołnierze Brygady Podhalańskiej szu-
kaU idh w dalekiej NoirwegiŁ Na 
zdjęciu: iranwój w diroidze dio Narvi(ku 

PrzeciiwnSkaml P o l a k ó w toyly 6 (ipóż-
n ie j 8) i 7 kompan ie 139 pułku geb i r g s -
j e g r ó w wzmocn i one sp ieszonymi m a -
r yna r zam i z zaitopionych o k r ^ ó w 
i statików. 27 m a j a dos łano d o Nyibor-
ga 2 komip. 137 pułfku. 

W p o ł o w i e m:aja syituacja w o j s k o w a 
w śrocJkoweij N o r w e g i i trzaskała. N i c 
Więc dz iwnego , że 24 m a j a zapadła w 
Londyn i e d e c y z j a e w a k u a c j i z N o r w e -
Sii. Z a n i m jednak d o t e go doszło, na -
stąfrfila bitiwa o N a r v i k . 

w natarc iu , us ta lonym ostatecznie na 
północ z 27 n a 28 m a j a , uczestniczyły: L e -
gia Cudzoziemska, wzmocn iona bacmem 
norwesk im, desantu jąc z p ó ł w y s p u Odjord 
przez f i o rd R o m b a k s z zadaniem o p a n o w a -
nia wzg . 457 i miasta N a r v i k oraz pościgu 
za N i e m c a m i k u S z w e c j i ; B r y g a d a P o d h a -
lańjska dz ia ła jąca rozbieżnie — z g r u p o w a -
niem płk. Cl i łusewicza w k i e runku wschod -
nim, potem śc iga jąca N i e m c ó w przez osadę 
B e i s f j o r d :i przełęcz K v a n t a na SUdv ik , o raz 
z g r u p o w a n i e m pp łk . Deca, a t a k u j ą c y m na 
wiprost w celu rozb ic ia o b r o n y w r o g a n a 
przec iwstoku grzb ietu i w osadach A n k e -
nes — N y b o r g i przecięcia p r z e p r a w y N y -
bo r g — F a g e m e s ; 14 baon strze lców a l p e j -
skich, k tó ry zabezpieczał pó łnocny brzeg 
f i o r du R o m b a k s w re jon ie L i l ienda l . 

Wszysitkie natarc ia ruiszyły iw w y -
znaczonym czasie. Desant L e g i i o raz 
natarc ie zgnuipowania (pipłk. Deca mia -
ły zapeiwndone pó ł godz inne a r t y l e r y j -
sMe iprzygototwanie natarc ia przez j ed -
nostki flolty. 

P o c i ^ t k o w o naijłaUwiej s z ło u płk. 
Chłuseiwiicza. Natancie z ^ u p o w a n i a 
ppłk. D e c a do godz . 3 rozwi i jato s ię po -
myś ln ie , po 'Czym atak l e w e g o s k r z y -
dła za łamał s ię iW ogn iu ceikaemólw, co 
K kollei sipowtodOwało o d w r ó t kompan i i 
po łączony z dużymi stratami . Oko ł o 
godz. 5 na słabą obsadę wzg . 295 w y -
szedł niemiecka kontra tak . Wipraiwdzie 
akc j a Odlwodu b r y gady zażegna ła .po-
ws ta ł y kryfeys, ale n ie uidało sdę prze -
pędz ić N i e m c ó w z czuba 295, skąd w y -
co fa l i się dop i e r o nocą na 29 ma j a . 
B a r d z o skutecznie nozwii jało s ię na tar -
cie pralwoskrzydłotweij komipanii zgru-
powania . O godz. 9.15 osiąignęła ona 
grań nad N y b o r g i e m , skąd panowała 
oigniem nad f i o r d e m i oeadą Fagernes. 

N a j c i ę ż e j szło legionistom. W ich pasie 
dz ia łania .doszło t rzykrotnie do k r y z y s ó w 
bo ju . W godzinach popo łudn iowych , gdy 
ogn iowe przecięcie p r z e p r a w y pod Fage r -
nes da ło się odczuć i n a pó łwysp i e n a r w i c -
k im. L e g i a zdoby ł a s w ą górę i do w ieczo ra 
oczyści ła z N i e m c ó w miasto N a r v i k , gdzie 
j ako garnizon poizostawiono baon n o r w e -
ski. N i e bacząc n a zmęczenie, bataHiony 
Leg i i przeszły .d* pościgu. Z g r u p o w a n i e 
p łk . Chłusewicfflia o p a n o w a ł o sw.e g ł ówne 

cele dnia. Dalsze działanie — na osadę 
Be- is f jord i przełęcz K v a n t a rozpoczę ło ono 
rano 29 m a j a . 

28 m a j a 1940 r., ii>o 22 godz inach 
k r w a w y c h w a l k z w y b o r o w y m i o d -
diziałami 'przeciwnika, p o r a z p i e r w s z y 
od w y b u c h u d.rugieij 'wo jny 'ślwiatolwej 
i ;po raz ipieriwtszy na obszarze N o r w e -
g i i —• sp r z ym ie r z en i odnieś l i z w y -
c ięstwo, ii>okonali N i e m c ó w . 

„Narvik wzięty, do zwycięstwa wal-
nie rprzyczynili się Polacy" — po l ec ia -
ł y w świat na f a l ach eteru wialdomości 
rad iowe . 

N i e m c y rónvnież pretend^ują ido m ia -
na 'zrwycięaców spod iNarvifcu. M o ż e 
m a j ą r a c j ę : •wszak na p lac 'h>oju, d o -
b r owo ln i e opuiszczony p r z e z s p r z y m i e -
nzonych, wesz l i j'uiż ipo u p ł y w i e 24 go -
dz in ! 

Z w y c i ę s t w o kosz towa ło drogo . S t ra -
t y Podha lan za okres od 13 mada d o 8 
czertwca 1940 .r. w y n i o s ł y : 70 zabitych, 
130 rannych, 7 jeńców i 6 zaginio-
nych. 

Odrzucenie N i e m c ó w k u Szwec j i i t rzy -
manie ich w szachu w o d p o w i e d n i e j od le -
głości o d N a r v i k u by ł o potrzebne po to, 
a b y oddz ia ły sojusznicze nie z aangażowane 
w akci i b o j o w e j m o g ł y spoko jn i e CMlpłynąć 
do r e j onu Tromso . D l a tego też oddz ia łom 
n iemieck im, nie nac i skanym zibyt mocno 
przez leg ionistów i 1 b a o n podhalański , 
uda ło się „z łapać o d d e c h " i zo rgan izować 
ob ronę na przedpo lach S i l dv iku i Hun i l da -
len. 

E w a k u a c j ę B r y g a d y Podha l ańsk i e j 
przes łania ł do 8 czerrwica 1 batal ion. 
Jako ostatni zała.doiwali s ię w F a g e r -
nes gen. Bohusz i ścisły sz tab b r y g a -
dy . Erwakuorwaliśmy s ię z Norrwegii, 
aby ratotwać Franc ję . N ies te ty , n ie 
udało się. A l e to j.uż inna hilstoria'. 

=) Będąc w Narvik:u w latach 1957 i 1960 
stwierdz i łem, że letnią po r ą na szla.ku 
marszu 2 bartalionu — z Harsta.du przez 

Tro idy lken , B j e r k y l k do N a r v i -
ftcu — k u r s u j ą e leganckie i w y g o d n e a u -
tobusy. 

*) Ankenes to zb io rowa gmina ( komuna ) 
w i e j s k a stainowiąca przedmieśc ie N a r -
^ik-u. 

5) N a ulotjkaoh 1 transparentach! N i e m c y 
podp i sywa l i się: „ W a s z e kolegi — strzel-
ce gó rsk ie " . 
Ż a ł o w a ć należy, że w nocy z 28 na 29 
m a j a d o osady BeHsf jord mle sikiercywano 
s to sunkowo m a ł o zmęczonej kompani i 
o d w o d o w e j . Mtożna tam b y ł o w y ł a p a ć 
spo ro rozbi l ików niemiedkicłi . 

' ) Po l e g ł ych pochowa l i śmy na w i e j s k i m 
cmentarzu w M e j e r i ko ł o H a a k v l k . W 
ia57 r. N o r w e g o w i e uTKjrządkowali m o -
gi łę 1 wys taw i l i tam g r an i t owy pomnik . 

są obsadzone, uderzy l i na wysun i ę t e 
oddz ia ły po lsk ie . Opór polskich j edno -
stek opóźnia s f o r sowan i e p r z e p r a w y 
n ieprzy jac ie la . N a rozkaz w y ż s z e g o do -
w ó d z t w a gen. Duch w nocy w y c o f u j e 
d y w i z j ę , k t ó ra spełni ła na p o w i e r z o -
n y m j e j odc inku w pe łn i s w e b o j o w e 
zadanie. Grenad i e r zy s taw ia l i czoło 2 
d y w i z j o m n i emieck im — s i łom znacz-
nie przewyższająC3rm ich własne. 

Następnego dn ia z a j m u j e 1 D y w i z j a no -
w e ipozycje na po łudnie od D ieuze , Asse -
noncourt , Lag imł i e rg . N i e p r z y j a c i e l a t aku -
je o d świtu . P iechota i czołgi. W y ł o m do -
konany przez w r o g a pog ł ęb i a się ku 
Dieuze i Bi 'destroff . 

W a l c z y tu dz i e ln i e 3 .batalion 3 puł -
ku. W s t r z y m u j e N i e m c ó w ba rdzo d łu -
go i w y c o f u j e s ię dop i e r o w o b e c g r o ź -
by oskrzyd len ia . Jednostki D y w i z j i 
łączą s ię p r z ed św i t em 17 cze rwca w 
mie j scowośc i Laga rde . I n n y odc inek 
zac iek le i d ługo ibromo.ny p r z e z 2 ba-
ta l ion 1 pu łku — to Gulnze l ing . Ba ta -
l ion ponosi w tych wa lkach c iężk ie 
s t raty i w dko l i cy Cuttinig p r ó b u j e 
przeb ić s ię na południe. U d a j e s ię to 
aż d o w ą w o z u Roribach. P o rożkaz ie 
da lszego p r z eb i j an ia s i ę na po łudnie 
dąży d o połączenia s ię z resztą D y w i -
z j i . U d a , s ię to j ednak t y l k o j edne j 
kompani i . 

1 pu łk tymczasem, po odparc iu si lnych 
a t a k ó w n i ep rzy j ac i e l a i poniesieniu cięż-
k ich strat, dolkija do D y w i z j i i obsadza ka -
na ł .Mama -Ren , n o w ą linię ob ronną . B y ł to 
dz ień w y j ą t k o w o zaciekłych w a l k ; nie je -
den raz szli po lscy g renad ie rzy do ataku 
na bagnety . 

18.VI. D y w i z j a -broniła l in i i kanału 
Marna — Ren . Je j g ł ó w n a k w a t e r a 
zna jdowa ł a się w Herbev i l l e r s , s t raże 
p r zedn i e w y s u n i ę t o d o A zondange , A s -
senoncourt i Dieuze. N i e p r z y j a c i e l z a -
czyna natarc ie od wczesnego rana. 
Grenad i e r z y w y t r z y m u j ą j e i k on t r -
a takują , I ba ta l ion 3 pułku b i j e s ię na 
bagnety . W oko l i cach Dieuze t r w a j ą 
zażarte wa l k i . 

N i es te ty , sy tuac ja rozw inę ła s ię 
m n i e j korzjnstnie na odc inku zachod-
nim. N i e m c o m udało s ię dokonać m a -
n e w r u oskrzy^l la jącego, zadać ba ta l i o -
n o w i po lsk iemu c iężkie s traty , zmusić 
g o d o co fn ięc ia s ię na 'Gelacouri:. R o z -
kaz w y c o f a n i a s ię bata l ionu przyszed ł 
zibyt późno. Calfeoiwicie oikrążeni, g re -
aaadieirzy .poilsicy .podczas, pirzebljania 
się giną iniemal wszyscy. N i e m c y p o -
suwa ją s ię d o Lagarde . 

R ó w n i e c i ężk ie iwalki toczy na s w y m 
odc inku 1 bata l ion 2 pułku Grenad i e -
r ó w . Ploistaiwa żołnierza jest wsipamiała. 
U l e g a j ą c j ednak o l b r z y m i e j p r z e w a -
dze w r o g a co fa się 1 broni zac iek le . 
I w ó w c z a s gen. Duch p o d e j m u j e ostat -
nią i n i c j a t y w ę przec iwnatarc ia . W n o -
cy z 17 na 18 c ze rwca pod j e g o osobi-
s t ym k i e r o w n i c t w e m grenad i e r zy po l -
scy kosz tem o lb r zymich o f i a r i b e z -
p r z yk ł adnego bohaters twa odrzuca ją 
N i e m c ó w za kanał . D o d y s p o z y c j i gen. 
Ducha oddana została w t e j akc j i 
kompania c zo ł gów f rancuskich, k tó ra 
wzmocn i ł a ich skutecznie . Prszed św i -
tem na południowym Inrzegu kainału 
nie było ani jednego Niemca. 

Kont r a t ak n iemiecki nastąp i } dn ia na -
stępnego, z ^ w a ż n y m opóźnieniem. N a t a r -
cne n iemieckie utrudjnił og ień po lsk ie j a r -
tyleri i . iDopiero łM>m1»artdowaniie .lotnicze i 
g r u n t o w n e p rzygo towan ie a r t y l e ry j sk i e 
umoż l iw i napas tn ikow i zdobyc ie kana łu . 
N i e m c y u ż y w a j ą cizolgów, piechoty, zasłon 
d y m n y c h . W a l k a toczy się j ednak da le j , 
o b rońcy po.lscy b i j ą się o k a ż d y m e t r k w a -
d r a t o w y ziemi, opóźn ia jąc posuwan ie s.ię 
masy w o j s k niemieckich. W y c z e r p a n i k o m -
pletnie, n a p r a w i a j ą zasieki z d>rutu ko lcza -
stego ipod ogniem n i ep rzy j ac i e l sk im; w idzą 
ł ieznadziejność s w e j wa lk i , ałe mie z a ł a m u j ą 
się... 

P o k r ó t k i m w y p o c z y n k u s p a d a iŁa D y -
w i z j ę G r e n a d i e r ó w n o w e zadanie b o j o w e . 
W o b e c prze łamania przez N i e m c ó w l ini i ko -
l e j o w e j Luney i l l e - S t r a sbourg i posunięcia 
się w k i e runku p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i m . D y -
w i z j a o t r zymu j e rozkaz b ron ien ia Unii 
IMe rvi l l e rs -Baccarat . 

I w ó w c z a s rozegra się ostatni akt 
dramatu. Nadchodz i w i adomość o k a -
p i tu lac jL Jako j ednostka wchodząca 
w skład 20 Ko rpusu A r m i i — D y w i z j a 
mia ła .poddać s ię w r a z z resztą w o j s k 
f rancuskich. Tsrmczasem •oświadczenie 
Rządu P o l s k i e g o nadane przez rad io 
l ondyńsk ie n a k a z y w a ł o dalszą •walkę 
z Niemcami u boku Ang l i i . W s k a z y -
w a n o w o j s k o m po lsk im, j ako drogę , 
dotarc ie do p o r t ó w p o ł u d n i o w e j F r a n -
c j i lub przedarc i e s ię do Szwa j ca r i i . 
Gen. Duch pragnąc w y p r o w a d z i ć srwe 
oddz ia ł y z te j t rudne j sy tuac j i prosi 
o w y c o f a n i e ich z f rontu . Dla d o w ó d -
cy f rancusk iego jest t o żądanie n i e -
możli-we d o spe łn ien ia : n i e dysponu j e 
żadnymi r e z e rwami , k tó re m o g ł y b y 
zastąpić Grenad i e rów . W o b e c t ego 



w a l k a t r w a ć b ^ z i e nada l . 19 i 20 
c z e r w c a g r e n a d i e r z y b i j ą s i ę z a c i e k l e 
ponosząc p r z y t y m s t r a s z l i w e s t r a t y . 

1 D y w i z j a G r e n a d i e r ó w P o l s k i c h 
przes ta ła i s tn ieć 21 c z e r w c a . O t r z y -
m a w s z y z g o d ę 20 K o r p u s u A r m i i F r a n -
c u s k i e j na w y c o f a n i e D y w i z j i , g e n . 
Duch n a k a z u j e ż o ł n i e r z o m nie brać 
udzia łu w kapitulacj i w o j s k f r anou -
skich, ale starać się wydostać z o k r ą -
żenia 1 podążać do p c ^ ó w i>ołudnio-
w e j Franc j i . A r t y l e r i a po l ska t y m c z a -
s e m g w a ł t o w n j r m o g n i e m p o w s t r z y -
miuje pos t ęp w r o g a i u ł a t w i a r o z p r a -
szan i e s i ę o d d z i a ł ó w . 

Grenad ie rzy byl i ostatnią jednostką 
polską, która wa lczy ła w e Franc j i . N i e 

skapitulowal i nigdy. G d y w a l k a o k a -
zała się już niemożUwa, przedzierali 
się, I to w bardzo w ie lu wypadkach 
z sukcesem, do statków, które zaw io -
zły ich do Ang l i i . 

1 D y w i z j a G r e n a d i e r ó w pKiniosła w 
w a l k a c h s t ra t y d o c h o d z ą c e d o ^S'/o w 
l u d z i a c h : 6 t y s i ę c y zab i t y ch 1 r annych . 
A l e z ich r ęk i l e g ł o w i e l u N i e m c ó w . 
Ludność , k t ó ra m i a ł a o k a z j ę po znan i a 
ich boha t e r s twa , p o m a g a ł a i m w p r z e -
d z i e r a n i u s i ę p r z e z p i e rśc i e i i o k r ą ż e -
nia. 

O p r a c o w a n o m. in . w o p a r c i u 
o p u b l i k a c j ę p łk . L ' H o s p i t a -
l i e r . CRevue h i s t o r i q u e d e 

l ' a r m é e n r 4/1948) 

Już w listopadzie 1939 r. w Bretani i g r u p o w a ł y się oddziały polskie, by przez 
zimę przygotować się na wlMjej, a le siojuszniczej ziemi do moiwej f azy w a l k 

2 D Y W I Z I A S T R Z E L C Ó W P I E S Z Y C H i B Ó J P O D D A M P R I C H A R D 
Oprócz 1 D y w . G-renadierów w 1940 

biła się we Franc j i Z Polska D y w i z j a 
Straelców Pieszych, również złożana w 
duże j części z emigrantów oraz żołnierzy 
z kampani i wrześniowej . Dzieje te j D y -
wiz j i są pas jonu jącym przyczynkiem do 
liosów żołnierza polskiego. 18 i 19 czerwca 

na polacłi Maiche, St. Hippolyte, Tre -
villers i Dampricl iard stoczyła ona k r w a -
w y bó j 2 Niemcami . 

O żołnierzach 2 Dyw iz j i pod dowódz -
twem gen. P rugar -Ket l inga i bohater-
skie j walce pod Damprichard w jednym 
z nastęipnych numerów . 

STANISŁAW GLIWICZ ppłk w si. sp. 

SZ C Z Ę Ś L I W I E u ł o ż y ł y s i ę m o j e 
l o s y ż o ł n i e r s k i e w czas i e I I 
w o j n y ś w i a t o w e j . B y ł e m j e d -
n y m z t y ch , k t ó r z y m o g l i k o n -
t y n u o w a ć w y s i ł e k z b r o j n y w 
po i sk i c ł i oddz i a ł a c ł i r e g u l a r n y c h 

w la tac ł i 1940—1942. B o w i e m p o k l ę s c e 
w r z e ś n i o w e j w 1939 r . i 'po k l ę s c e w e 
F r a n c j i w 1940 r o k u n a l e ż a ł e m d o 
FK>lskiej S a m o d z i e l n e j B r y g a d y K a r -
p a c k i e j , k t ó r e j k l ę ska f r a n c u s k a 
n i e do tknę ł a , g d y ż zos ta ła z o r g a n i z o -
w a n a w S y r i i w s k ł a d z i e t z w . f r a n c u -
s k i e j a r m i i Ł e w a n t u . Z S y r i i p r z e s z l i -
ś m y d o P a l e s t y n y , g d z i e z n a j d o w a ł y 
s i ę o d d z i a ł y b r y t y j s k i e . P r z e z n a c z e l -
n e g o d o w ó d c ę b r y t y j s k i e g o na Ś r o d -
k o w y m W s c h o d z i e b y l i ś m y p r z y j ę c i 
z o t w a r t y m i r a m i o n a m i . N i c d z i w n e g o , 
g d y ż d l a o b r o n y t e g o w a ż n e g o , w i e l -
k i e g o obsza ru p o s i a d a ł — j a k d o t y c h -
czas — b a r d z o n i k ł e s i ł y , a w i ę c o k o ł o 
4—5 t y s i ę c y P o l a k ó w , j a k o t a k o u z b r o -
j o n y c h , b a r d z o s i ę p r z y d a ł o . 

Wkrótce bry^rada stała siię jednostką 
zwartą i dobrze przygotowaną do walki . 
Skłaniała się wyłącznie z ochotników, któ-
rtzy nieraz w ciężkicli i t rudnych w a r u n -
kach przedostawali się ido n i e j z obozów ru -
muńskich i węgierskich ora^ z okupowa -
nego K r a j u iKrzez Tatry i Ba łkany . 

G-dy w e wrześniu Mussolini nakazał ru -
szyć swo im wo j skom na Egipt, Polacy z P a -
lestyny zostali szybko przerzuceni do delty 
N i lu dla obrony portu Aleksandria . K i edy 
Hitler nakazł swo im a rmiom zajęcie Ju-
gosławii i Grec j i , na pomoc Grecj'i wysłano 
bryty jsk i korpus ekspedycy jny , co osłabiło 
bardzo siły u t r z j ^ u j ą c e Cyrenajlcę. W skład 
tego korpusu miel iśmy we jść 1 m y . .Axty-
ler ia polska była już za ładowana na statki 
w Aleksandri i , a b y w k o n w o j u odpłynąć do 
Grec j i . A l e kampania grecka mia ła krótki 
przebieg, w związku z czym uniknę^liśmy 
prawdopodobnie zagłady w Grec j i . 

Już w lutym 1941 r. pob i tym w o j s k o m 
włoskim w Lib i i przyszli na pomoc N i emcy 
pod dowództwem ówczesnego generała, a 
późniejszego marszałka Rommla , który na 
czele w y b o r o w e g o korpusu pancernego w 
ciągu kwietnia szybko odrzucił siły b ry ty j -
skie w Cyrena jce aż do granicy Bgiptu. 
G ł ó w n y m powodem przerwania jego ofen-
s y w y na Egipt była obrona na tyłach armii 
Rommla twierdzy Tobruk przez 9 dyw iz j ę 
austral i jską. W czasie zagrożenia Egiptu 
zostaliśmy rzuceni do obrony pustynnej 
twierdzy Marsa -Matruch, ok. 300 km na za-
chód od Aleksandri i . 

A l e i tuta j nie znaleźliśmy się w bezpo-
średniej styczności z wrogiem, gdyż Rom-
mel nie odważy ł się posunąć w kierunku 
Marsa -Matruch przed rozprawieniem się na 
swoich tyłach z Austra l i jczykami. 

I choć t a k w M a r s a - M a t r u c h , j a k 
i p o d A l e k s a n d r i ą b y l i ś m y dość częs to 
b o m b a r d o w a n i , t o d o p i e r o w T o b r u k u 
w d r u g i e j p o ł o w i e s i e rpn ia 1941 r. z e -
t k n ę l i ś m y s i ę o k o w o k o z n a s z y m 
w r o g i e m i o d t e j p o r y p r z e z d ł u g i e 
m i e s i ą c e w a l k b r a l i ś m y na n ich o d -
w e t . 

W T o b r u k u z l u z o w a l i ś m y 51 b r y t y j -
sk i p u ł k a r t y l e r i i l e k k i e j , k t ó r y w s p i e -

Ppłk. Stanisław G L I W I C Z — autor 
wspoimnień, w okresie I w o j n y służył w L e -
gionach, a przed wybuchem II w o j n y by ł 
wyk ładowcą w Wyższe j Szkole Wo j enne j . 
Podczas orgaiTiizowa,ma wo j sk polskich w 
Pó łnocne j A f r y c e by ł dowódcą artyleri i 
Samodzielnej B rygady Strzelców Ka rpac -
kich, f o r m o w a n e j w Syrii wlc«iną 1940 r. 
Wraiz z B rygadą bra ł udiział w kampani i 

libijsikiej aż do przeorganizowania j e j w 
dyw i z j ę w ma ju 1942 r. Organizował w 1942 
i 1943 r. w I raku 9 pułk artyleri i najcięż-
szej, po czym został powołany do Londynu 
na stanowisko Szefa Artyleri i Naczelnego 
Dowódiztwa. W e wrześniu 1944 r. przenie-
siony do Włoch. Wa lczy ł na szlaku do Bolo-
nii. Odznaczony m.in. wysok im odznacze-
niem b-rytyjskim Distingued Service Order . 

BILIŚMY SIĘ 
W AFRYCE 

ra ł A u s t r a l i j c z y k ó w na o d c i n k u 
zachodn im, g d z i e z n a j d o w a ł o s i ę z d o -
b y t e w c z e ś n i e j p r z e z N i e m c ó w w z g ó -
r z e M e d a u a r . 

20 s i e rpn ia p a d ł y p i e r w s z e (pociski 
o d d a n e p r z e z po l sk i ch a r t y l e r z y s t ó w 
na iMedauar . N i e ż a ł o w a l i ś m y r ó w n i e ż 
n i e co m n i e j s z y c h p o r c j i p o c i s k ó w ich 
s o ju s zn i kom , ż o ł n i e r z o m Musso l i n i e go , 
g ł ó w n i e z d y w i z j i „ B r e s c i a " , k t ó ra z a -
m y k a ł a nas od zachodu . O d t e g o dn ia 
aż d o 10 g r u d n i a s t r z e l a j ą nasze d z i a -
ła c e ln i e i skuteczn i e , w s p i e r a j ą c p i e -
c h u r ó w 'Polskich, k t ó r z y o b j ę l i o b r o n ę 
t e go n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z e g o o d c i n k a 
t w i e r d z y z a c h o d n i e j Cbezpośrednio 
po p r z y b y c i u d o T o b r u k u p i echo ta p o l -
ska obsadz i ł a o d c i n e k p o ł u d n i o w y ) . 

Od tej pory jeszcze skute«zimej, §rdyż z 
każdym dniem z większą znajomością 
przedpola twierdzy, osłanialiśmy czujnie 
naszą piecliotę, zwłaszcza tę, która Ijroniła 
wy ł omu na stoikach Aledauaru, i staraliśmy 
się powiększyć silę naszego ognia. Począt-
k o w o mieliśimy 24 działa, wkrótce jednak 
icłl ilość podwoi ła się, gdyż wykorzystal iś -
m y zna jdu j ące się w twierdzy zdobyczne 
działa włoskie, do którycłi było pod dostat-
kietm amunicj i . 

P r a w i e czteroomiesięcizaia obrona T o -
turulku (prtzez około 5 tysięcy żrołmierzy 
polskich to ciężka i żmiudrua praca b o -
j owa , p r z e d e w s z y s t k i m d l a o d d z i a ł ó w 
nasze j p i e c h o t y b r o n i ą c e j w y ł o m u , 
g d z i e n a j m n i e j s z y r u c h b y ł d r o g o 
o p ł a c a n y k r w i ą , o r a z d l a o d d z i a ł ó w za -
opa t r z en i a w p o r c i e — n a j w i ę c e j n a -
r a ż o n y c h na b o m b a r d o w a n i a l o tn i c z e 

i o g i e ń d a l r f t o n o ś n e j a r t y l e r i i n i e p r z y -
j ac i e l a . 

D l a w s z y s t k i c h ż o ł n i e r z y t o u p o r -
c z y w e i c z u j n e t r w a n i e w o b r o n i e w 
n i e z m i e r n i e c i ę żk i ch w a r u n k a c h k l i -
m a t y c z n y c h , be z d o s t a t e c z n e j i lośc i 
s ł o n o c h l o r o w a n e j w o d y , s k ą p e g o i w y -
ł ąc zn i e k o n s e r w o w e g o p o ż y w i e n i a , 
z d a l a o d w ł a s n e g o k r a j u i ze ś w i a d o -
mośc i ą k o m p l e t o e j i z o l a c j i od św i a t a 
z e w n ę t r z n e g o — b y ł o t rudną pr6h>ą w y -
t r z y m a ł o ś c i w ob ron i e . T y m w i ę c e j , że 
r o zpoc zę ta 18 l i s t opada d e c y d u j ą c a b i -
t w a o T o b r u k t r w a ł a b a r d z o d ł u g o 
i z d ę ż i k im i o k r e s a m i k r y t y c z n y m i , 
w k t ó r y c h s za l e c h y l i ł y s i ę t o na j e d -
ną t o na d r u g ą s t ronę , a b y w r e s z c i e 
10 g rudn ia z a k o ń c z y ć s i ę n a s z y m z w y -
c i ę s t w e m i o s w o b o d z e n i e m T o b r u k u . 

w tym niezmiernie ciężkim końcowym 
okresie obrony twieordzy Polacy w nocy z 
20 na 21 l istopada wykona l i natarcie w i ą -
żąc^e wzdłuż drogi na Dernę, przy si lnym 
wsparciu ognia całej artyleri i polskiej . 

W c i ągu t e j p a m i ę t n e j nocy p r z e ż y -
ł e m j e d n ą z n a j c i ę ż s z y c h c h w i l w 
s w y m w o j e n n y m życ iu . N i e b y ł a ona 
z w i ą z a n a z j a k i m ś s z c z e g ó l n y m n i e -
b e z p i e c z e ń s t w e m , na j a k i e b y l i n a r a -
żeni , i z w i e l k ą o d w a g ą , j a k ą w y k a z a l i 
ż o łn i e r z e I Ba t a l i onu S t r z e l c ó w K a r -
pack i ch , k t ó r z y m i e l i z d o b y ć n i e p r z y -
j a c i e l sk i o ś r odek o p o r u l e ż ą c y p r z y 
d r o d z e n a D e r n ę . 

Ca l a ipolska a r t y l e r i a — 48 d z i a ł — 
m i a ł a os ł on i ć s w y m o g n i e m w o d p o -
w i e d n i e j c h w i l i s z t u r m u j ą c y c h S t r z e l -

c ó w K a r p a c k i c h . S y g n a ł d o o t w a r c i a 
o g n i a m i a ł e m o t r z y m a ć p r z e z r ad i o od 
o b s e r w a t o r ó w a r t y l e r i i p o s u w a j ą c y c h 
s i ę r a z e m z p i e cho tą . W z w i ą z k u z t y m 
j u ż od d ł u ż s z e g o czasu w s z y s t k i e n a -
sze b a t e r i e i d y w i z j o n y ibyły s k i e r o -
w a n e na ce l e l e ż ą c e w b e z p o ś r e d n i e j 
b l i skośc i nasze j p i e c h o t y n a c i e r a j ą c e j 
w nocy p r z e z zaskoczen i e . J ednoc z e ś -
n i e m i a ł e m rozikaz od d o w ó d c y t w i e r -
d z y r o z p o c z ą ć o g i e ń n a j p ó ź n i e j d o g o -
d z i n y d r u g i e j . M i a ł o n b y ć s y g n a ł e m 
d la r o zpoczyna , j ące j s i ę o f e n s y w y w y -
c h o d z ą c e j z t w i e r d z y . 

W c iągu d ł u g i e g o p o s u w a n i a s i ę n a -
s z e j p i e c h o t y w aibsolutnej c i szy k i l -
k a k r o t n i e b y ł a s p r a w d z a n a łączność 
r a d i o w a z wy i sun i ę t ym i o b s e r w a t o -
r am i . S z t u r m n a n i e p r z y j a c i e l s k i o ś ro -
d e k w e d ł u g ś c i s ł e go h a r m o n o g r a m u 
m i a ł b y ć w y k o n a n y o godz . 1.30 i z a -
r a z ,po t y m a r t y l e r i a p o w i n n a o t w o -
r z y ć o g i eń . Zb l i ż a ł a s i ę godz . 2, a od 
w y s u n i ę t y c h o b s e r w a t o r ó w n i e b y ł o 
ż a d n e g o s ygna łu . O d r u g i e j , n i e s ł y -
sząc j e s zc ze r o zpoc zęc i a o g n i a na n a -
s z y m odc inku , d o w ó d c a a r t y l e r i i 
t w i e r d z y n a k a z a ł m i n a j p ó ź n i e j za 5 
m i n u t u r u c h o m i ć og i eń . 

T e mimuty w y d a ł y mi się wieczno-
ścią... W i e d z i a ł e m , że m u s z ę w y d a ć 
r o z k a z d o o t w a r c i a ogn ia , k t ó r y w r a -
z i e j a k i e j ś p o m y ł k i n a s z e j p i e c h o t y 
m ó g ł b y spaść na n ią ca łą s w o j ą siłą... 

W y s u n i ę c i o b s e r w a t o r z y w c i ą ż j e s z -
cze n i e o d z y w a l i s ię . P o r a z d r u g i d o -
s t a ł e m r o z k a z z t w i e r d z y , m u s i a ł e m 
zaczynać. . . 

Samodzie lna B r y g a d a Strze lców Podhalańskich reprezentowała Polskie Siły 
Z b r o j n e i to reprłezentowała godnie n a a f rykańsk im teatrze wo jny . Z a r ó w n o 
w czasie obrony T o b r u k u (po l ewe j ) , j ak i w czasie pa t ro lowan ia pustyni 
(po p r a w e j ) Po laoy zasłużyli sobie na wyróżnienie I wisele s łów uznania 
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POLSKA MARYNARKA WOJENNA 
w latach 1939-1945 

JERZY PERTEK 

Jerzy P E R T E K — znany w K r a j u autor 
książek i prac związanych Po l ską M a r y -
narką W o j e n n ą , pop-ulairy zator bo jo iwych 
historii polsikich ok rę tów w o j e n n y c h i ich 

załóg. Szczególne uznanie z n a l a ^ a w ś r ó d 
czyte ln ików j e go książika , .Wie lk ie dni m a -
łe j f l o t y " , która doczekała się kiUcu w y -
dań. 

Polska wywalczy ła k r w a w o swe prawo do Bałtyku i obroni je 

POD BIAŁO-CZERWONA BANDERA 
« H O C I A Ż H I T L i l R O W S K A 
^ N A P A S C na Po lską w dniu 

1 wirześnia 1939 r. nie by ła 
J zaskoczeniem, g d y ż już od 

* killku mies ięcy istniało z ag ro -
żenie wo j enne , to j ednak po l -

ska Maryna rka W o j e n n a nie była, n ie -
stety, odpow i edn i o p r z ygo t owana d o 
pod jęc ia p o d s t a w o w e g o zadania, j a k i m 
pow inna być d la n i e j obrona o j c z ys t e -
go W y b r z e ż a i zabezpieczenie połączeń 
morsk ich Gdyn i z po r t ami neut ra lne j 
S zwec j i . P r z y c z y n ą t ego stanu by ł n i e -
d o r o z w ó j p r z e m y s ł o w y , słabość gospo-
darcza i w o j s k o w a p r z e d w r z e ś n i o w e j 
Po l sk i o raz brak sikutecznych, wc z e ś -
n i e j z awar t y ch so juszów. 

30 s ierpnia 1939 r. po lsk ie d o w ó d z -
t w o sk i e rowa ło t r z y na js i ln i e j sze o k r ę -
t y n a w o d n e : kon t r t o rpedowce „ B ł y -
skaw i ca " , „ G r o m " i „ B u r z a " — d o 
W i e l k i e j Bry tan i i , dokąd p r z yby ł y one 
już p o rozpoczęc iu dz ia łań w o j e n n y c h . 
Decy z j a ta, os łabia jąca jeszcze przed 
w y b u c h e m w o j n y po lską f lo tę , była 
w ówczesne j sytuac j i posunięc iem j e -
dyn i e s łusznym i da l ekowzroc znym. 

Osłabiona wys ł an i em tych o k r ę t ó w 
f l o t a Btała na z g ó r y s t racone j po zyc j i 
w o b e c i>otężnych s i ł napastniczych, 
k tó re sk łada ły s ię z pancern ików, 4 
k rą żown ików , 10 kon t r t o rpedowców , 
t y luż ( to rpedowców i o k r ę t ó w p o d w o d -
nych oraz oko ło 50 jednostek pomoc -
niczych. F lo ta ta mia ła ponadto s i lne 
wsparc i e lo tn ic twa, k t ó r e g o Po l a cy na 
W y b r z e ż u zupełn ie n ie posiadal i . 

Hit lerowskie samoloty zada ły też na jc ięż -
sze straty po lsk ie j f locie, gAyż właśnie icłi 
o f ia rą pad ły n iemal wszystkie z zatopio-
nycl i w e wrześn iu 1939 r. polskich okrętów. 
Równ ież na jw i ększe z nich, kont r to rpedo -
wiec „ W i c h e r " i s tawiacz min ,,Gr_yf", k tó -
r e rano 3 wrześn ia stoczyły zwycięski po-
j edynek a r ty l e ry j sk i z niemieckimi kont r -
to rpedowcami , zostały po po łudniu tegoż 
dn ia zniszczone b o m b a m i lotniczymi. 

Po lskie ok rę ty podwodne , bez p r z e r w y 
tropione przez n ieprzy jac ie l sk ie jednostki 
n a w o d n e i a t akowane przez samoloty , nie 
m o g ł y więc odnieść żadnych sukcesów. 
N i e m c o m nie uda ło się j ednak zatopić ani 
j ednego z nich, m i m o że h i t l e rowska pro-
p a g a n d a ogłosi ła komun ika ty o zniszczeniu 
aż czterech okrę tów . „ S ę p " , „ R y ś " i , , Ż b ik " , 
k t ó rym uszkodzenia zadane b o m b a m i g łę -
b i n o w y m i un iemoż l iw i ły dalsze działanie, 
schroni ły się do po r tów szwedzkich, gdzie 
je internowano . Natomiast , , W i l k " i , .Orze ! " 
zdoła ły przedrzeć się przez Sund i dotrzeć 
do Ang l i i . P r z y g o d y „ O r ł a " , k tó ry przed-
tem został bezp rawn ie i n t e rnowany w Ta l -
linie, o k r y ł y go n iema l l egendarną s ławą . 

Dzie ln ie wa l c z y l i po lscy maryna r z e 
na lądzie, biorąc udział w obronie 
Gdyni i Oksywia, gdz ie w i e l u z nich 
po l eg ło w w a l c e z p r z e w a ż a j ą c y m i s i -
łami w r o g a , oraz w obron i e pó łwyspu 
He l . Szczegó ln ie odznaczy ły s ię załogi 
t zw. bater i i cyp^lowej, która toczyła 
zwyc i ę sk i e w a l k i z w i e l ok ro tn i e p r z e -
w a ż a j ą c y m i siłą ognia pancern ikami 
„Sch l e sw i g -Ho l s t e in " i , ,Schlesien", 
o ra z bateri i p r zec iw lo tn i c ze j nr 23. Je j 
działa s trąc i ły 12 z 52 zestrze lonych 
nad W y b r z e ż e m samo lo t ów n iemiec -
kich, a j ako przyk ład męs twa i po -
święcenia EKJlskich m a r y n a r z y s łużyć 
m o ż e postawa kanoniera z t e j bater i i , 
Kaszuba Leona Bizewsklego, k t ó r y 
umie ra jąc z odnies ionych ran o ś w i a d -
c z y ł z dumą : — A j ednak k r e w za 
Po l skę p r ze la ł em! 

Wobec beznadz ie jne j s j^uac j i w o j -
s k o w e j w ca ł ym k r a j u o raz upadku 
W a r s z a w y i Mod l ina , d o w ó d c a f l o t y i 
obrony Wybr z e ża , kontradmira ł Józef 
TJnrug ogłos i ł kap i tu lac ję He lu 2 paź -
dz iern ika 1939 r. 

w tym czasie z baz b ry ty j sk i ch działały 
trzy polskie kont r to rpedowce oraz okręt 
p o d w o d n y „ W i l k " , do których dołączył się 
w połowie października „ O r z e ł " . Ponadto 

w y b u c h w o j n y zastał n a w o d a c h A laroka 
okrę ty szkolne „ W i l i a " i „ I s k r a " z pod -
chorążymi , którzy zasilili odradza jącą się 
w Ang l i i Po l ską M a r y n a r k ę W o j e n n ą z w i -
ceadmira ł em Jerzym Sw i r sk im na czele. 
Ogó ł em znalazło się tam 80e polskich o f i c e -
r ów , podo f i c e rów i m a r y n a r z y , ale by ł a to 
liczba nie wystarcza jąca . D latego ówczesne 
w ładze R P w W i e l k i e j B ry tan i i p o w o ł y w a -
ły pod b roń obywate l i polskich zamieszka-
łych na Zachodz ie i osoby polskiego pocho-
dzenia. 

P i e rws zą w i e l k ą operac ją , w k tó r e j 
po lsk ie ok r ę t y uczestniczy ły na Z a -
chodzie, była kampania norweska w i o -
sną 1940 r. Odznaczy ł s ię w n i e j szcze -
gó ln i e O R P „Orze ł " , k t ó r y j ako pieińw-
szy w y k r y ł napastniczą f l o t ę n i em i ec -
ką, top iąc transjKjr towiec „ R i o de Ja-
ne i ro " . „ G r o m " , „ B ł y s k a w i c a " i „ B u -
r z a " bra ły udzia ł w wa lkach o N a r -
w ik . „ G r o m " u leg ł zniszczeniu, a 
„ O r z e ł " został s tracony z n i e w y j a ś n i o -
nych dotąd p r zyczyn . 

P o t e m „ B ł y s k a w i c a " i „ B u r z a " b ra -
ł y udzia ł w akc jach pod Calais i D u n -
kierką, a s tratę „Or ła " pomścił „Wi lk" , 
taranując i p rawdopodobn i e niszcząc 
n i emieck i ego U-Boo ta . 

Po kapi tu lac j i Belgi i | F ranc j i Po l ska M a -
r y n a r k a W o j e n n a obsadzi ła p rze j śc iowo ki l -
kanaście jednostek f r ancusk ich i be l g i j -
skich s w y m i załogami, a następnie przeję ła 
ko l e jno k i lka wypożyczonych j e j na okres 
w o j n y o k r ę t ó w bryty j sk ich . B y ł y to: ni-
szczyciele „ G a r l a n d " i „ P i o r u n " , e skor tow -
ce „ K r a k o w i a k " , „ K u j a w i a k " i „ Ś l ą z a k " , 
ok rę ty p o d w o d n e „ S o k ó ł " , „Jas t r ząb " 
i „ D z i k " , 10 ścigaczy, niszczyciel „ O r k a n " 
oraz lekkie k r ążown ik i „ D r a g o n " i , ,Con-
r a d " . 

P o d koniec m a j a 1941 r. „Piorun" 
brał udzia ł w i>ościgu za pancern ik i em 
n iemieck im „ B i s m a r c k " i angażując g o 
w bo ju , n i c z y m D a w i d z Go l ia tem, 
umożliwił otoczenie nieprzyjaciela. Je-
sienią tego roku rozpoczą ł serię suk-
cesów na Morzu Śródziemnym okrę t 
p o d w o d n y „Sokół", d o k tó rego rok 
późn ie j do łączy ł b l i źniaczy „Dzik". 
Znane j ako „terrible twins" (straszne 
bl iźniaki ) , okręty te zatopiły tam po 
kilkanaście nieprzyjacielskich okrę-
tów i statków. 

Wiosną 1942 r. P M W utraci ła d w a 
ok rę t y : „Jastrząb", zatopiony o m y ł k o -
w o przez ok r ę t y a l ianckie podczas es-
kor towania konwo ju do Murmańska, 
i „Ku jawiak" , k tó ry po p r z ep rowadze -
niu k o n w o j u na Maltę zatonął na m i -
nie, ratując okrę t b ry ty j sk i . Głośną 
walkę z nieprzyjacielskim lotnictwem 
stoczył na trasie arktycznej „Ga r -
land", a ścigacz „S -2" nie uląkł s ię po -
jedynku z sześciu ścigaczaml niemiec-
kimi na kanale L a Manche, p r z y c z ym 
j ego dowódca powttórzył znany Wyb i eg 
admirała Nelsona, udając źe nie z ro -
zumia ł sygna łu odwo łu j ą c ego g o przed 
tą akc ją d o bazy. N i c d z iwnego , że 
prasa b r y t y j s k a pisała, iż polscy m a -
r yna r z e o ż y w i e n i są duchem Nelsona... 

W l is topadz ie 1942 r. , 3 ł y skaw ica " 
brała udział w i n w a z j i a l ianck ie j w 
Pó łnocne j A f r y c e i dz i e ln ie s tawi ła c zo -
ła eskadrom h i t l e rowsk ich samo lo tów. 
W t y m s a m y m czasie „Burza" rozpo-
częła dz ia ła lność eskor tową na trasie 
ż A n g l i i d o K a n a d y , w k t ó r e j zdoby ła 
sobie doskonałe imię, niszcząc w lu -
t y m 1943 n iemieck i okręt p o d w o d n y . 
L a t e m t ego roku okręty polskie ucze-
stniczyły w akcjach Inwazyjnych na 
Sycylii i we Włoszech, odnosząc tam 
w i e l e sukcesów. 

Bardzo pomyś lny by ł udzia ł polskich 
ok rę tów w inwaz j i na No rmand i ę , gdzie 
zwłaszcza ..Pioru-n" i , , B ł y skaw i ca " b r a ł y 
udział w k i lku b i twach, w których zostały 
rozgromione zespoły niemieckich niszczy-
cieli i t r a ł owców . „ D r a g o n " , „ Ś l ą z a k " i 
„ K r a k o w i a k " wsp ie ra ły oddzia ły i n w a z y j -

ne. Uszkodzony przez tzw. j ednoosobową 
torpedę, „ D r a g o n " został osadzony jia mie -
liźnie dla wzmocn ien i a f a l ochronu sztucz-
nego por tu ko ło A r romanches . „Slązal£" n a -
tomiast wz ią ł opera to ra t ak ie j t o rpedy do 
n iewol i , co by ł o p i e r w s z y m tego rcMlzaju 
w y p a d k i e m w toku dzia łań. W e wrześn iu 
1944 r. „ G a r l a n d " zniszczył n iemieck iego 
U - B o o t a na Morzu Ege j sk im, a w ziastęp-
n y m mies iącu bra ł udz ia ł w i nwaz j i na 
G rec j ę . 

W t y m czas ie na s k r a w k u w y z w o -
l one j z i emi o j c z y s t e j w Lublinie p o -
w o ł a n y został p r z e z d o w ó d z t w o od ro -
dzonego W o j s k a Po l sk i e go zaw iązek 
M a r y n a r k i W o j e n n e j , w ^postaci M o r -
skiego Batalionu Zapasowego. P o zor -
gan i zowan iu i przeszkoleniu w M a j -
danku pod Lub l inem, bata l ion ten od 
kw i e tn i a 1945 o b j ą ł symbo l i czną straż 
nad po lsk im morzem, zapoczą tkowu-

jąc r o z w ó j n o w e j L u d o w e j M a r y n a r k i 
W o j e n n e j . 

M i m o do tk l iwych strat, wynoszących n a 
Zachodz ie 8 ok r ę tów i ponad 400 ludzi , P o l -
ska M a r y n a r k a W o j e n n a zakończy ła wojmę 
m a j ą c : 1 k r ążown ik , 4 niszczyciele (kontr -
to rpedowce ) , 3 eskortowce , 3 okręty p o d -
w o d n e i 6 ścigaczy, a j e j personel sk łada ł 
się; z 332 o f i c e rów , 3392 podo f i c e rów i m a -
ryna rzy oraz 112 c z ł onków Pomocn icze j 
M o r s k i e j S łużby Kob iet . 

Po lsk ie ok r ę ty p r zep rowadz i ł y 787 k o n w o -
j ó w , 1162 patrol i i innych ope rac j i o raz 665 
spotkań b o j o w y c h i wa lk , niszcząc: 6 okrę -
t ó w n a w o d n y c h , 2 podwodne , 39 t ranspor -
t o w c ó w ; 20 s amo lo tów n a pewno , a 2 o k r ę -
ty n a w o d n e , 3 podwodne , 2 t ranspor towce 
i 10 s amo lo tów p r a w d o p o d o b n i e ; 21 n ie -
przy jac ie l sk ich ok rę tów nawodnych , 8 pod -
w o d n y c h ł ki lkadziesiąt samolotów zostało 
uszkodzonych przez poUk i e okręty. 

Jako w y r a z uznania za c zyny b o j o -
w e , m ę s t w o i inne zaisługi nadano w 
Po l sk i e j M a r y n a r c e W o j e n n e j : 51 o r -
derów Virtuti Militari. 1051 Krzyży 
Walecznych o ra z 66 Krzyży Zasługi z 
Mieczami, a ponadto 83 angielskie i 15 
francuskich odznaczeń. 

ir^.* ił ' -

Na dalekich morzach przez cały okres wo jny dumnie powiewała biało-czerwo-
na bandera. Polskie okręty niszczyły nieprzyjacielsiką flotę, chroniły alianckie 
konwoje i brały udział w wielu bitwach morskich i Inwazjach przeciw Niemcom 
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48 dział wysłało swe pociski w ciem-
ną noc, a ja p r z e ż y w a ł e m w t e j chw i l i 
w i e l k ą t raged ię kon ieczne j d e c y z j i 
i o g romną niepewność, czy ta masa l ^ -
c i sków nie spada na naszych żo łn ie -
rzy . 

N a szczęście zaraz ^po p i e r w s z e j n a -
w a l e o d e z w a ł s ię wysun i ę t y o b s e r w a -
tor i zame ldowa ł , ż e og i eń dobr z e l e ż y 
i p iechota ruszyła d o szturmu. P r z y 
t y m t łumaczy ł się, że d o w ó d c a natar -
cia kaza ł mu mi lczeć , g d y ż t>ał się, ż e 
w c iszy nocne j g łos obse rwa to ra m ó g ł -
by zdradz ić j e g o żo łn ierzy za l eg łych 
przed s z turmem o k i lkadz ies iąt m e -
t r ów od o k o p ó w n ieprzy jac i e l sk ich . 

Nas tąp i ł o odprężenie. . . 
W da lszych dniach o f e n s y w y odp i e -

ra l i śmy p r óby a t a k ó w N i e m c ó w na 
naszym odcinku, a w n a j k r y t y c z n i e j -
szych chw i l ach b i t w y f ^ ł a l i ś m y d y -
w i z j o n a r t y l e r i i p.panc. i d y w i z j o n ar -
ty ler i i l e kk i e j d la wsparc ia 70 d y w i z j i 
b r y t y j s k i e j w w y t w o r z o n y m tam ko -
ry tarzu El Duda, kon t ra t akowanym 
z wśc iekłośc ią przez d y w i z j e pancerne 
Rommia . 

Wreszc i e w nocy z 9 na 10 grudnia 
1941 r. piechota polska — I I i n i B a -

talion Strzelców Karpackich — satur-
mem zdobywa wzgórze Medauar , za-
tykając na jego szczycie biało-czerwo-
ną f lasę na znak wyg rane j b i twy o T o -
bruk. 

W b i tw i e pod Gazalą 14—17 grudnia 
1941 r. w ręce Po laków dostało się 
około 2 tysięcy jeńców, wie le siprzęiu i 
uzbanojenia o raz duże składy nieprzy-
jaciela. 

A r t y l e r i a polska brała udz ia ł w 
zdobywaniu twierdzy B a r ^ a na p r z e -
łomie 1941/42 T. P o tych wa lkach b r y -
gada polska pod d o w ó d z t w e m gen. 
Kopańsk i e go w styczniu 19412 r . mia ła 
kró tk i odpoczynek w Cy r ena j c e . N i e 
t r w a ł on j ednak długo, g d y ż już 22 
stycznia 1942 r . R o m m e l z n ó w (wj fko-
nał zwro t zaczepny i pobi ł c z o ł owe 
oddz ia ły b r y t y j s k i e w re j on i e na p o -
łudnie od Bengaz i , a P o l a c y d la ra to-
wan ia syttuacji zostal i rzuceni d la 
ob rony pustynnego f o r tu Mech i l i , p o -
c zą tkowo sami , a następnie z b r y g a -
dą W o l ń y c h F r a n c u z ó w pod d o w ó d z -
t w e m gen. D e Larmina ta . 

Nas tępn ie p o ustabi l i zowaniu się 
f r on tu bron i l i śmy pozyc j i gaza l sk ie j w 
ciągu lutego i marca 1942, skąd w r e -
szcie zostal iśmy w y c o f a n i na r eo r ga -
n i zac j ę pod A l eksandr i ę . 

Stanisław G L I W I C Z 
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P O L S K I C H S A M O L O T Ó W p r z e c i w k o 
4.550 n iemieck im. . . P o m i j a j ą c j u ż w y -
soką j a k o ś c i o w o p r z e w a g ę sprzę tu n i e -
m i e c k i e g o , ta d y s p r o p o r c j a n i e m o g ł a 
być w y r ó w n a n a t>oł iaterstwem p o l -
sikich l o t n i k ó w w k a m p a n i i w r z e ś n i o -

w e j . Z a ł a m a n i e k lęską n i e t r w a ł o j ednak zby t d ługo . W i a -
domość , ż e w e F r a n c j i t w o r z ą s i ę 'Po lsk ie S i ł y Z b r o j n e , 
s p o w o d o w a ł a m a s o w e uc ieczk i z o b o z ó w na W ę g r z e c ł i 
i w Rumun i i . T y s i ą c e l o t n i k ó w p r z edz i e ra ł y s ię p r z e z Ju -
gos ł aw i ę , T u r c j ę , WłoOł iy , G r e c j ę , Syr i ę , a n a w e t p r z e z 
N i e m c y , Japon i ę i A m e r y k ę d o F r a n c j i , a b y z d o b y ć m o ż -
l iwoś ć pod j ę c i a w a l k i z N i e m c a m i . 

W e F r a n c j i p i e r w s z a p o l s k a j ednos tka pows ta ł a w M o n t -
pe l l i e r i p o k r ó t k i m s zko l en iu została w c i e l o n a d o j e d n e g o 
z f r ancusk i ch d y w i z j o n ó w . Nas t ępną b y ł 145 d y w i z j o n 
m y ś l i w s k i . L i c z b a i w a r t o ś ć po l sk i ego pe rsone lu l o tn i c z ego 
s p o w o d o w a ł y t w o r z e n i e da l s z y ch j ednos tek , a m. in . d y -
w i z j o n ó w bomitKJwych. A t a k N i e m c ó w na ¡Belgię i F r a n c j ę 
u n i e m o ż l i w i ł j e dnak z eb ran i e po l sk i ch l o t n i k ó w r o z p r o -
s zonych p o m i ę d z y l o t n i c t w e m f r a n c u s k i m i d o p r o w a d z e -
n ie ich d o stanu g o t o w o ś c i t>o jowej . W w a l k a c h o F r a n c j ę 
w z i ę ł o udz ia ł t y l k o 136 p i l o t ó w m y ś l i w s k i c h , w a l c z ą c y c h 
w j ednos t c e M o n t p e l l i e r i 145 d y w i z j o n i e o r a z t ych , k t ó r z y 
zna l e ź l i s ię w paroosot>owych k luczach . M i m o m a ł e j i lośc i 
sprzę tu , g o r s z e go n i ż n i emieck i , po l scy p i l o c i m y ś -
l i w s c y w a l c z ą c z p r z e w a g ą w r o g a zes t r ze l i l i 55 s a m o l o -
t ó w n i em i eck i ch na p e w n o , z e s t ra tą 15 w ł a s n y c h p i l o t ó w . 

P i e r w s z y s a m o l o t n i e m i e c k i p o d ang i e l sk im niefbem z e -
s t r z e l i ł F/Lt. A . O s t r o w i c z 19 l ipca 1940 r. T a k s i ę zaczę ła 
se r ia po l sk ich z w y c i ę s t w odnoszonych p r z e z 76 po l sk i ch 
p i l o t ó w l a t a j ą c y c h w b r y t y j s k i c h d y w i z j o n a c ł i , a p o t e m 
p r z e z po l sk i e j ednos tk i . W n iespe łna t r z y t y g o d n i e p ó ź n i e j 
została podp isana u m o w a po l sko - l> ry ty j ska , r e gu lu j ą ca 
s p r a w ę u two r z en i a po l sk i ch d y w i z j o n ó w m a j ą c y c h w a l -
c z y ć p r z y 'twDku K r ó l e w s k i c h S i ł P o w i e t r z n y c h . 

w s ierpniu 1940 T. rozpoczęła sią B i t w a o W y s p y B ry ty j sk i e . 
P < ^ k i e d y w i z j o n y myś l iwsk ie 302 i 303 wesz ły do n i e j w ku lm ina -
c y j n y m punkcie i s w o j ą niesłycłiaDą zaciętością w w a l c e w z b u -
dzi ły ogó lny podz iw . 15 wrześn ia d y w i z j o n 303 z d o b y w a nie po- ' 
bity r eko rd zestrzeleń dokonanyc ł i przez j eden d y w i z j o n , odno -
sząc 26 zwyc ięs tw powiet rznych w j e d n y m dniu . O y w i z j o n 302 
spełnia rolę W inke l r i eda , a t aku j ąc w 12 maszyn n iemiecką f o r -
m a c j ę boml>ową złożoną z 500 samolotów , osłanianycłl przez m y ś -
l iwsk ie d y w i z j o n y L u f t w a f f e . Po l scy pdloci ude rza j ą w s am śro-
dek n iemieck iego szyku i r o z b i j a j ą go, u ł a tw ia j ąc k r ą ż ą c y m 
opoda l b r y ty j sk im d y w i z j o m zdzies iątkowanie w y p r a w y . Sami 
zestrze l iwują w te j wa lce 8 niemieckicł i s amo lo tów na p e w n o 
i 5 p rawdopodotmie . Reko rd zestrzeleń w j e d n y m dniu z d o b y w a 
sgt. 'A. G ł o w a c k i , s t r ąca j ąc w po j edyncze j wa l ce 5 n iemieckich 
samo lo tów . 

, .Po lacy są samą odwagą . . . P o l a c y są s t raszni w w a l c e " — 
p iszą ' b r y t y j sk i e ga z e t y . I tak d z i e ń p o dn iu , d o k o ń -
ca B i t w y o W y s p y B r y t y j s k i e . 

W t 3 ^ s a m y m czasie d o a k c j i w c h o d z ą po l sk i e dy -w i z j o -
ny h>omibowe 300 i 301, k t ó r e nocą z 14 na 15 w r z e ś n i a 
r o z b i j a j ą w po r tach f r ancusk i ch zgru i>owanie n i em i eck i ch 
b a r e k i n w a z y j n y c h . „ B i t w a o W y s p y B r y t y j s k i e " z akoń -
czy ła s i ę w i e l k i m sukcesem P o l a k ó w , k t ó r z y zes t r ze l i l i 220 
s a m o l o t ó w n i em i eck i ch na p e w n o , 45 p r a w d o p o d o b n i e , 
a 32 usżkodz i l i . D y w i z j o n 303 l i c zbą 126 z w y c i ę s t w 'po-
w i e t r z n y c h odn i e s i onych na p e w n o p lus 14 p r a w d o p o -
d o b n y c h w y s u n ą ł s ię na czo ło w ś r ó d w s z y s t k i c h d y w i z j o -
n ó w R A F - u b i o rących udz ia ł w „ B i t w i e o W y s p y B r y t y j -
sk i e " . P o l a c y l a t a j ą c y w b r y t y j s k i c h d y w i z j o n a c h zes t r z e -
l i l i 77 s a m o l o t ó w n i em i e ck i ch na p e w n o — 15 p r a w d o -
podobn ie , a 28 uszkodz i l i . 

N a l e ż y tu dodać, że w tym s a m y m czasie powsta ła po lska g r u -
pa t r anspor towa , która p r zep rowadza ł a l>ojowe samoloty przez 
ca ły kontynent a f r ykańsk i , z T a k o r a d i do Eg iptu , ce lem p rzygo -
t o w a n i a f r on tu b ry ty j sk i e go do odpa rc i a a taku n i emiecko -w lo s -
kiego. Te p ie rwsze sukcesy o t w o r z y ł y d rogę nas tępnym jed -
nostkom. 

W szy t ik im czas i e s f o r m o w a n o 15 po l sk i ch d y w i z j o n ó w , 
k t ó r e w m i a r ę p o w s t a w a n i a w ł ą c z a j ą s i ę d o w a l k i . D y -
w i z j o n 307 m y ś i i w s k o - n o c n y w s ł a w i a s i ę ob roną E x e t e r , 
a 301 l>ombowy, p r z e f o r m o w a n y w d y w i z j o n d o zadań 
spe c j a l ny ch , d o k o n u j e z r z u t ó w bron i i a m u n i c j i d l a a rm i i 
p o d z i e m n y c h w o k u p o w a n y c h k r a j a c h . N o c z 23 na 24 
marca 1941 r. s t a j e s ię h i s t o r yc zną d l a po l sk i ch bomt>ow-
c ó w . T e j n o c y d w a po l sk i e d y w i z j o n y I x a n b o w e a taku ją 
Be r l i n . 

Nas i l en ie w o j n y powie t rzne j wzras ta z miesiąca n a miesiąc, 
w nalocie na Ko lon ię , w y k o n a n y m przez tysiąc b o m b o w c ó w , bie-
rze udzia ł 112 polskich za łóg b o m b o w y c h . Podobn ie n a Essen, 
Kasse l , M o n a c h i u m i H a m b u r g . Po l scy m y ś U w c y w s ł a w i a j ą się 
w w a l k a c h nad St. N a z a i r e i D ieppe , u zy sku j ą c r e k o r d y zestrze-
leń w ś r ó d wszystkich d y w i z j o n ó w R A P - u b io rących udzia ł w t e j 
akc j i . W dniu 31 g rudn i a 1942 r. pi loci d y w i z j o n u 306 zestrzeli-
w u j ą 500 i 501 samolot niemiecki . 

D y w i z j o n I j o m b o w y 304, b i o rący udz ia ł w „ B i t w i e 
o A i t i an tyk " , w s ł a w i a s ię s w y m i a takami na n i e m i e c k i e 
„ U - l > o t y " i z w y c i ę s k i m i w a l k a m i p o w i e t r z n y m i s t a c zany -
m i p o m i ę d z y n i e b e m i w o d ą , o t ys iąc m i l od b r z e g ó w . 

P o l s k a g r u p a m y ś l i w s k a , pod d o w ó d z t w e m m j r . S. S k a l -
sk i ego , w a l c z y z w o j s k a m i R o m m l a w A f r y c e i w p r z e -
c iągu n iespe łna d w ó c h m i e s i ę c y z e s t r z e l i w u j e 25 s a m o l o -
t ó w n i e m i e c k i c h na p e w n o , 9 p r a w d o p o d o b n i e . M i j a j ą 
mies iące . P o l s k i e d y w i z j o n y b io rą udz ia ł w e w s z y s t k i c h 
•poważnie jszych a k c j a c h K r ó l e w s k i c h S i ł P o w i e t r z n y c h . 

131 S k r z y d ł o M y ś l i w s k i e , w sk ł ad k t ó r e g o w c h o d z ą d y -
w i z j o n y : 302, 308, 317 — p r z y d z i e l o n e d o L o t n i c t w a T a k -
t y c z n e g o w r a z z 305 d y w i z j o n e m l e k k i c h b o m b o w c ó w , 
b i e r z e udz ia ł w i n w a z j i K o n t y n e n t u . S a m o l o t y Sk r z yd ł a , 
j a k o j e d n e z p i e r w s z y c h , l ą d u j ą na z i em i f r a n c u s k i e j i t a m 
d z i a ł a j ą s ta r tu jąc z p r o w i z o r y c z n y c h lotnisk. ' 

Slurzydło A lyś l iwskie n r 133 bierze udział w d r u g i e j obronie 
L o n d y n u zest rze l iwu jąc 190 b o m b l a t a j ących (V-1) a połskd pâlot 
w / O T . Szymańsk i jest j e d y n y m pi lotem w ca łym R A F - i e , który 
strąca b o m b y l a ta j ące p r z ewraca j ą c je sk r zyd ł em s w o j e g o sa-
molotu . POilscy lotnicy os łan ia ją desant s p a d o c h r o n o w y pod 
A r n h e m i skutecznie zwa l c za j ą wy r zu tn i e V-1 i V-2. 

Osobną kar t ę s t anow ią dz ia łan ia d y w i z j o n u 301, k t ó r y 
z ba z w ł o s k i c h n ies ie ipamoc p o w s t a ń c z e j W a r s z a w i e , p o -
nosząc c i ę żk i e s t ra ty . 1 s t yczn ia 1945 r . 131 S k r z y d ł o stacza 
w a l k ę z m y ś l i w c a m i L u f t w a f f e , k t ó r e , chcąc o d c i ą ż y ć 
oddz i a ł y gen. Runds t ed ta us i łu j ące p r z e ł a m a ć I łn l e a l i anc -
k i e w A r d e n a c h , a t a k u j ą l o tn i ska s p r z y m i e r z o n y c h na 
K o n t y n e n c i e . W w y n i k u t e j w a l k i 18 s a m o l o t ó w n i e m i e c -

(Dokończenie na str. 22) 

Zepchnięci z polskiego nieba. jM-zy^nlatającą ipo-zewagą w r o g a — lodnicy nasi szu lu l i go wszędzie. W pół roku po 
wrześniu, w marcu 1940 r. j ako esicadra Montpel l ier wyruszyl i po raz drugi n a front (oa zdjęciu u góry) . Folskie d y -
w iz jony lotnicze w A i ^ l i i (po l ewe j ) wa ln ie iparzyczyniły się do ołnrony Wysipy. Natomiast w Z S R R powsta ł tiojowy 
1 'Pułk Lotniczy „War s zawa " , Ictóry od wsdhodu bra ł odiwet za bombardowaną w e wrześniu stolicę Polski (z p r a w e j ) 
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polski, mimo klęski i w y -
nikającego z niej przygnę-
bienia, ani na chwilę nie 
przerwał walki. Już 3 

września, kiedy regularne oddzia-
ły musiały opuścić Katowice 
i Chorzów, powstańcy i harcerze 
śląscy, górnicy i młodzież, podjęli 
nierówną a bohaterską walkę na 
zapleczu frontowym. T r zy dni 
upłynęły, zanim przeważające si-
ły najeźdźców up>orały się z obro-
ną Katowic. Niemiecki Wehr-
macht dopuścił się wtedy pierw-
szej zbrodni, mordując obrońców 
w publicznej masowej egzekucji. 
Podobne akcje zanotowano we 
wrześniu w szeregu innych mie j -
scowości Śląska, Wielkopolski i 
Pomorza. 

P o zakończen iu kampan i i s amo tny 
oddz i a ł o l i m p i j c z y k a Dobr zańsk i ego , 
k t ó r y p r z y b r a ł p s e u d o n i m „ H u b a l " , 
z ł o żony z ż o łn i e r zy r ó ż n y c h j ednos tek , 
p r z e z d ł u g i e m i e s i ą c e d a w a ł się w e 
znak i okupan tow i . B y ł t o poc zą t ek 
w a l k pa r t y zanck i ch . W p ierwsz jnm r o -
ku t o c z y ł y s ię o n e b e z ż a d n e g o o g ó l n e -
g o k i e r o w n i c t w a . O r g a n i z a t o r a m i s a -
m o d z i e l n y c h o d d z i a ł ó w b y l i żo łn ierze , 
p o d o f i c e r o w i e , o f i c e r o w i e , k t ó r z y un ik -
nę l i n i e w o l i l ub żtriegli z n i e j , a n i e -
r z a d k o r ó w n i e ż ludz i e . K tó r zy p o -
p r z edn i o z r z e m i o s ł e m w o j s k o w j n m n i e 
m i e l i w i e l e w s p ó l n e g o . B o j o w e o d -
dz ia ł y k o n s p i r a c y j n e p o w s t a w a ł y w 
mias tach i ws i a ch , c iesząc s ię p o p a r -
c i em spo ł eczeńs twa . N i e m c y z w a l c z a -
l i j e z całą be zwzg l ędnośc i ą . A l e z t ych 
p i e r w s z y c h o d d z i a ł ó w z rodz i ł y s ię z 
czasem i w y k s z t a ł c i ł y w i e l k i e k o n s p i -
r a c y j n e f o r m a c j e — A r m i a K r a j o w a , 
G w a r d i a L u d o w a , A r m i a L u d o w a 
i Ba ta l i ony Ch łopsk ie . W d r u g i m 
okres i e w o j n y s t o c z y ł y one W i e l e b i -
t ew , w y k o n a ł y t y s i ą ce akc j i d y w e r -
s y j n y c h , n i szczy ły t r anspo r t y f r o n t o -
w e , o d b i j a ł y w i ę ź n i ó w , ch ron i ł y l ud -
ność p r zed t e r r o r e m . 

z a tmos f e ry z b r o j n e j wa lk i , j aka istnia-
ła w o k u p o w a n y m K r a j u , -zrodziły się ta-
kie ł i istoryczne wydarzen ia , j ak wa lk i na 
Zamo-jszczyżmie, Pows tan i e w Getcie, waliki 
na Kielecczyźnie, w Bo rach Tu^holsltich, 
na Lube lszczyźnie i innych regionach, a 
także Pows tan i e War szawsk i e . 

A b y naszym Czyte ln ikom choć w przy -
bl iżeniu dać obraz zb ro jnych zmagań oku -
p o w a n e g o K r a j u , 'zamieszczamy na następ-
nych stronach f r a gmenty wspomnień ucze-
s tn ików wa.Ik i d o w ó d c ó w od<Sziałów oraz 
r o z m o w ę z b y ł y m szefem sztabu Bata l io -
n ó w Chłopskich. 



M I E C Z Y S Ł A W M O C Z A R gen. dywizfi 

J9 PRZECIWKO DYWIZJI SS „WIKING 
POD RABLOWEM 

w 1944 T. podczas letniej o f ensywy radzieckie j h i t lerowcy przystąpil i do oczyszczania Lube l sk iego z par -
tyzantów. Do wa lk i wyznaczono doborowe jednostki. 6.V.1944 na sikoncentrowanycłi w miasteczku Ost rów 
Lube lsk i par tyzantów A L uderzy ły oddzia ły zmotoryzowane j piechoty z 5 dyw . SS „Wiking** w sile 2 tys. 
ludzi, wsp ie rane artylerią i lotnictwem. P o walkacl i odjdziały partyzanckie dotar ły do Rąb l owa . Tu doszło 
do ca łodziennej b i twy. Oddzia łami At. dowodzi ł Mieczys ław Moczar , d o w ó d c a o b w o d u I I A L , dziś generał 
dywizja, minister sp r aw wewnęt rzny cli, prezes Za r ządu G ł ównego Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o Wolność i Demo -
krac ję . F ragmenty jego wspomnień z b i twy pod R ą b l o w e m pochodzą z p racy „ B a r w y w a l k i " . 

LUBLIN \ 

...Z ipółnocneigo odicmka las'U w i d a ć 
by ł o jaik ina idłond masę por i l s za jących 
się N i e m c ó w . Samo l o t y iwciąż k r ą ż y ł y 
nad rwierzcł ioikaml drzew, w y p a t r u j ą c 
nas pi lnie. Posltamoiwiliśmy dać i m te -
raz mauiczikę. iPrzy ikole jnym ich na-
wroc i e odeziwały s ię nasze erikaemy, 
k tórych og i eń ipodziaiał nllby tróżdżka 
czarodz ie jska ; mas z yny Wzb i ły się 
wysolko i k r ą ż y ł y już n ie na:d lasem, 
lecz nad po lami , gdz i e masze r owa ł y 
ko lumny n iemieck ie i gdz ie l e że l i oko -
pani N i emcy . 

Wkrótice na las posypały s ię pociski 
z moźdz i e r zy . Boicząitkoiwo b y ł to ty]iko 
po j edynczy og ień, l ecz K każdą chwi lą 
w z m a g a ł s ię oin, iby wreszc i e prze j ść 
w si lną kanonadę cekaemóiw i m o ź -
dz ierzy . P o godz inne j sttrzelaininie hi-
t l e r owcy rus'zyli do natarc ia na las 
z o b y d w u stron. Jak s ię j ednak n ie -
d ługo przekonailiśmy, b y ł y t o t y l ko 
altaki m a j ą c e na celu lepsze rozpozna-
nie naszych sił. 

Płk. Korcizyńtskil — „Grzegiorz", doiwód-
ea oddziału pairtyizaincikjiego AIJ im. T a -
deusza Kośdiusi^ki na. Zamoijszczyźnie, 
częstymi atakami na nowo założone 
nlemleokie kołoinie rozbił plany stwo-
rzenia. tu ośroidków sermaństwa 

N i e m n i e j w r ó g zibliżał s ię wed ług 
p raw ide ł takityki: po iprzetyieignięciu 
killkudiziesięciu m e t r ó w natychmiast , 
j ak roibią to wytsakoleni żołnierze, 
N i e m c y padaai, okopu jąc się. P o j a w i a -
l i s i ę ipo ipięciu, dzaesięcilu, b ieg l i k i l -
kanaśc ie k r o k ó w , ipo c zym cpadaili na 
z iemię . Iinini znów czo łga l i się, a nasze 
mi lczen ie d o d a w a ł o i m najplraiwdopo-
dobn ie j animulsau i odlwagi. Sądz i l i z 
pewnością , że z Itej s t rony las n ie jest 
obsadzony p r z e z „bandytó lw" i uda im 
się doń witargnąć. 

M i l c ze l i śmy nadal . Wszy s c y d o w ó d -
cy, o f i c e r o w i e i żo łn ie rze o t r zyma l i 
ka t ego ryczny r o zkaz : inie s l trzdać l ek-
komyś ln ie na Iwiatr, nie m a r n o w a ć 
n iepotrzebnie amunic j i , n i e d e n e r w o -
wać się, lecz 'podipuścdć „fryicóiw" jak 
na jb l i ż e j , aby nasz og i eń odniós ł sku-
tek ipiorunaijący. iNlemiecikie moźdz i e -
rze przestały os t r ze l iwać las, c o da ło 
nam d o zroziumienia, ż e Niemicy będą 
się iprzygotowylwać d o sztiuirmu. Zac zy -
nały s ię s zczegó ln ie gorące chiwile. 

Hit i lerowcy ipoczynali sob ie coraz 
odważn i e j . Zb l i ża l i s ię d o lasu skoka-
mi, n i e schy la jąc się już nawett, jak 
czyni l i to poprzednio . Zachowytwal i się 

talk na o b y d w ó c h odc inkach, pó łnoc-
nym i wlschodnim. N ie lbawem na od -
cinlku ipółnocnym z e rwa l i s ię do ataku 
z w i e l k i m ł iałasem, lecz tuż iprzed sa-
mjmi l asem z n ó w p r z y w a r l i d o z iemi. 
Odc inek t en został już umocniony 
przez stu AL -o iwców , k t ó r z y ze zmiru-
żonymi oc zyma w y c z e k i w a l i rozkazu 
otlwarcia ognia. Serca wszys tk i ch taiły 
n iec ierp l iw ie , ka żdy pragnął , by r o z -
kaz ten padł jak naj^prędzej. 

Nastała chiwila zuipełnej ciszy i nag l e 
N i e m c y ipodenwali się, t y m razem jiuż 
po to, by dobiec ido sameigo lasu. By ł o 
ich olkoło 300—400. Bieigli ł awą , )w heł-
mach, z p is to le tami maszyno iwymi w 
dłoniach. 

Już tayli zTupełnie (blisko, gdy padła 
wreszc ie k o m e n d a : „ O g n i a ! " 

Tys i ące poc i sków w y l e c i a ł o w r o g o -
w i na sipotikanie. Pewina część N i e m -
ców, gnana siłą już n ie odw'agi, a le 
impetu, w p a d ł a do lalsu. Roapoczęła 
się w a l k a wręcz , l ecz t rwa ł a ona za-
l edw i e k i lkadz ies ią t sekund. A L - o w c y 
rozs t r zygnę l i ją na s w o j ą korzyść . K t o 
ż y w z N i e m c ó w luciekał t e raz bez b ro -
ni, skąd iprzeid chwi lą iprzjHbył. 

Dzies iątki żo łn ierzy n i emieck i ch pa-
dło. Okaza ło się, że b i j e m y s ię z os ła-
w ioną SS-owlską d j ^ z j ą „ W i k i n g " , 
która specjailnie została przys łana na 
tereny Lube l s zc zyzny d o tak z w a n e j 
pacyf ikacj i . . . 

Amtor opisuje wlokące sią godziny 
po odparciu niemieckiego szturmu, 
które dzielą ^przeszło tysiącosobowy 
otoczony oddział od nocy mającej 
osłonić manewr wyrwania się z okrą-
żenia. Niemcy co cł\\wila wznawiają 
ataki, załwmujące się jednak w ogniu 
broni partyzantów AL,. Otoczonym 
głód i braik amunicji dają się coraz 
bardziej we znaki. Naboje i granaty 
zabierają zabitym Niemcom, a głód 
oszukują żując gałązki świerkowe. 

Naraz hitlerowcy wznawiają silny 
ogień z dział i moździerzy, a na niebie 
znów uikazują się samoloty. Czytamy 
dalej: 

. . .Dokonal iśmy iprzegrupojwania sił 
pod ogn iem. T y m c z a s e m obsługi rusz-
nic przeciwpamcei-nych z odidzdału 
Czeipłgi p r zygo towy lwa ły s i ę do na l e -
żyteigo ipowitania samolo tów, które 
obniża ły lot, zamie r za jąc obrzuicić nas 
bombami . W y t r a w n i par tyzanc i ra -
dz ieccy wodz i l i (po niebie d ług imi lu-
f a m i rulsznic, oc zeku jąc dogodne j 
Cłilwili. Jeden t y l k o ce lny ipocisk w y -
starczał d o unielszikodlilwienia p o -
w i e t r znego pirata. 

Zachowan i e s ię obsług rulsznic prze -
ciwpaniceimych b y ł o spoko jne . Dop i e ro 
k iedy n i emieccy p i loc i ipoawoli l i sobie 
abyit w i e l e , zn i ża jąc lo t swych maszyn 
tuż nad w i e r z cho łk i drzelw, rusznice 
posłały poelsiki w górę. Jeden z samo-
l o t ów zastał t r a f i ony i z m o c n o kopcą -
cym o g o n e m odlec ia ł znad lasu. P o -
czul iśmy s ię jeszcze s i ln ie js i : skoń-
czyła Eię niedoisiężność ipowietrznego 
Wroga. Radość z p o w o d u uszkodzone-
g o isamolótu by ła t y m w iększa , że i 
druga maszyna oddal i ła się w ślad za 
pierłwszą. Samo l o t y w i ę c e j już n i e ,po-
wróc i ł y , m i m o że N i e m c y a takowa l i 
nas jeszcze czteroikrotnie. 

Wszys tk i e t e a tak i końc zy ł y s ię sro-
motną porażką wroga , choć h i t l e r owcy 
niejednoikrotnie wkłzuerali s ię d o lasiu 
i siEKJtykali s ię z nami w wailce w r ę c z . 
Na a tak i odipowiadailiśmy z ko le i 
kontratakami , iktórych s i łę N i e m c y 
Kw i t owa l i dużymi sifcratami. G d y za-
istniała p i lna iEKDitrzeba dostarczenia 
r annym w o d y , p o t r zec im iz ko l e i ata-
ku zdoby l i śmy sz turmem płonącą za-
grodę, gdzsie zna jdowa ła się stuidnia. 
W r ó g n ie zdoby ł s ię j i iż na ob ronę t e -
g o mie jsca , choć na p e w n o zor iento-
w a ł się, o co n a m chodzi. 

Płk. M . IMoczar — „Mietek", dowódca 
I I obwodu Armi i iLudowej, kierował 
bea;iI>ośrednio wieloma aikcjami zbro j -
nymi ludowe j partyzantki, a także 
koordynował szereg abrojnych poczy-
nań na Kielecczyźnie 1 w Krakowskiem 

Nadszed ł wreszc i e w ieczór . Gdz ieś 
po dz ies ią te j odlbyła s ię ostateczna na-
rada, na iktórej ustalono, że p r zeb i j e -
m y s i ę na połuidmie n ie ca ł ym oddizia-
łem, lecz członami. P i e r w s z y z nich 
stanolwić m i e l i żo łn ierze najileipiej 
uzbro jen i , zdolni do p r z e rwan ia e w e n -
tua lnego okrążenia . 

Z okrążen ia w y s z l i ś m y bez żadnych 
strat. 

160 lYSIĘCY ŻOŁNIERZY BAIALIONÓW CHŁOPSKICH 
Poniże j 'zamieszczamy charakterystyką 

Ba ta l i onów Chłopskich, doikonaną przez 
jedmego ze -współorganizatorów tej armi i 
chłopskiej — Kalzlmderza B A N A C H A . Auto r 
urodzi ł się w Korytkiowie pow . opoczyń-
ski w 1904 r. P r zed w o j n ą należał <lo r a d y -
ka lne j ®rupy <łziałaczy luidowych. W cza -
sie ok-iiipacji jalćo m a j o r Rosnowicz by ł sze-
f e m sztabu K o m e n d y G ł ó w n e j Ba ta l i onów 
Chłopskich. 

— O BataHionach Chłopskich wiado-
mo dziś w Polsce i dużo, i mało. Był 
Pan Szefem Sztabu Komendy Głównej 
BataliKmów Chłopskich. Czy nie ze-
chciałby nam Pan tayjaśnić, co stało 
u podstaw chęci pos iadania własnej, 
odrębneij siły zbrojnej? 

— Bataliiony Chłopsk ie by ł y p i e r w -
szą w dz i e j ach w i e l k ą armią chłopską, 
z właisnym k i e r o w n i c t w e m i p o d w ła -
snym dowódżt jwem. M a ł y udz ia ł inte-
l i genc j i w ruchu luidowym, n i ew i e lka 
ilość w łasne j k a d r y o f i c e r sk i e j spra-
w i ł y , ż e K o m e n d y i Dolwództwa Ba ta -
l i onów Chłopskich, od K o m e n d y G ł ó w -
ne j ii>ocząwBzy, by ł y ba rdzo nie l iczne, 
aWłaSizicza w Btosunkiu do licziby szere-
g o w y c h żo łn ie rzy BCh. K o m e n d y te 
składały się z n i e l i c zne j gruipy akade-
mic^kiej młodż i e ży ch łopsk ie j i l udow-
ców, -którzy pokończy l i s zko ły podcho-
rążych r e z e r w y , o r a z z nauczyc ie l i — 
o f i c e r ó w r e z e rwy . T o c o w i e m y dz iś w 
Po lsce o Bata l ionach Ohłopsikich, za-
w d z i ę c z a m y ż y w e j w narodz ie pamięc i 
o ich wa lce , p r z e k a z y w a n e j m ł odemu 
poko len iu głównde drogą uistoych 
Wsipomnień i r e lac j i . Ma ła kadra k ie -
rolwnicza i dowódcza BCh nie zapra-
w i ona była do chjwytania za pióro. A l e 
jest już l e p i e j n iż było. P o j a w i a się 
coraz w i ę c e j pamię tn ików , ws.pom-
nień, op racowań o BCh. 

Bezpośrednio p o Iplęsce. po rozbiciu .regu-
l a rne j a rmi i , wszystkie św iadome siły ch łop -
skie g o t o w e by ły do dalszej wa lk i . Dlatego 
też rzucone przez ZWiZ <późinlejszą A K ) 
hasło o d b u d o w y w o j s k a iKjIskiego w k o n -
spiracj i zostało parzez ch łopów .podchwycone 
i uznane p>rizez Biły chłopskie 'za swo j e . Jed-
nakże już w pienwszych miesiącach tej jaflc-
by rpowtórnej mobi l izacj i na jba rdz i e j św i a -

domi l udowcy dostnzegłi, że te same siły 
i ci sami ludzie, którzy sp r awowa l i w ł a -
dzą przed w o j n ą 1 teitóa-zy — jaflc sią oka -
zało, niczego sią nie nauczyli w okresie t ra -
gicznej .kląsiki w rze śn iowe j — s p r a w u j ą na-

(Dokończenie na str. 22) 

Brak kiadr oficerskich i podoficerskich to była główina troHąozka chłofpskiego 
wo j ska — Batalioinów Chłopskiclh. Nic więc dKiwinespo, że do pojrtyizainclkiej 
Szkoły Podchorążych BCh w Kaibensibirodach kierowano najbardzie j bojowych 
i doświaidczonych pairtyzantów, z których wyiroslo wielu ofiannych doiwódcdw 



ZYGMUNT BIESZCZANIN płk 

BITWA O S K A L B M I E R Z 
A u t o r w s p o m n i e ń płk. Z y g m u n t BiesBczanln. pseudonim „ A d a m " i „ Z y g a " z e w s p ó l -

T ^ oddz ia łAw AX., A K i BC ł i w s łynne j „Repub l i ce P lńczows lc ie j " . U r . w 1923 r . 
płk. B ieszczanm dwukjrotnie uciekał z iprzymusowyicłi robót w Niemczec l i . wa l c zy ł 
w partyzantce G w a r d i i L u d o w e j od 1944, dowodz i ł oddtóałem, Cktóry wci iodzi ł w sOiład 
1 B r y g a d y A L Z iemi Kra lkowskie j . Oddz ia ł ten stoczył ikilka zwyciąskicł i b i t ew . 

9 R I Q / I J Udałem siĘ w r a z z g rupą 
£ i . U . I p t t 35 i 35 ludzii d o K a z i m i e r z y 
Wieak ie j , z a j ę t e j iprzez m i e j s c o w e o d -
dz i a ł y A K i BCJłi, w ce lu naw ią zan i a 
z n im i kon tak tu i s p r o w a d z e n i a p e w -
ne j i lości cukru , k t ó r y p o t e m r o z d a -
l i śmy ludnośc i . B y ł to okres , k i e d y od 
P i ń c z o w a d o K a z i m i e r z y W i e l k i e j c a ł y 
t e r en z a j ę t y został p r z e z par tyza intów 
i t fworzy ł t z w . Reputo l ikę P i ń c z o w s k ą . 
W y r u s z y l i ś m y k o l e j k ą o p i ęc iu w a g o -
nach ze Z ł o t e j P i ń c z o w s k i e j . 'Na m i e j -
sce p r z y b y l i ś m y ok . godz . 10 rano. W 
c u k r o w n i , g d z i e m ieśc i ł a s i ę k w a t e r a 
d o w ó d z t w a A|K z p łk . „ S e w e r e m " — 
d o w ó d c ą kompan i i A K m i e j s c o w e g o 
ga rn i zonu , F r a n c i s z k i e m P a l u s e m — 
ps. „ B a ł t y c k i " i j e g o zastępcą P o d g ó r -
s k i m — ps. „ W s z e b ó r z " — usta l i l i śmy 
f o r m y wspó łd z i a ł an i a na w y p a d e k , 
g d y b y N i e m c y us i ł owa l i p o n o w n i e 
w k r o c z y ć na nasz r e j on . M. in . usta lo -
no, ż e oddz i a ł A K p r z e k a ż e n a m 35 
j e ń c ó w ukra ińsk i ch z to. pos te runku 
żandarmer i i w K a z i m i e r z y Wilk. d o n a -
p r a w y d r o g i ze Z ł o t e j d o G r a b ó w , 
gdz i e mieśc i ła s ię nasza g ł ó w n a k w a -
tera zwana „s to l i cą " . ( P r z e k a z a n i e n a -
s tąp i ł o n a z a j u t r z Iprzez oddz i a ł A K 
„ O d w e t " ) . Z a ł a d o w a l i ś m y 4 w a g o n y 
cukru 1 p o po łudn iu o d j e c h a l i ś m y d o 
Z ł o t e j . 

o d d z i a ł y A K , j a k r ó w n i e ż p o j e d y n c z y 
żo łn i e r ze opuszcza l i s t anow i ska . T r z e c h 
m ł o d y c h ludz i c iągnę ło za is<ibą o k m . 
N a zapy tan i e , d o k ą d idą — j e d e n z nicih 
o św iadczy ł , ż e „ m a dość t e j n i e r ó w n e j 
w a l k i " . K a z a ł e m i m w i ę c p o z o s t a w i ć 
ckm. S a m i posz l i da l e j . M o j a k o m p a -
nia z a j ę ł a p o z y c j e z p o ł u d n i o w o -
- w s c h o d n i e j s t r ony tSkalbmierza, o b o k 
cmenta r za i d r o g i d o P r o s z o w i c . N a 
p r a w o by ła kompan i a pEWir. Doibro-
wo l sk i e go , a d a l e j k o m p a n i a po r . S i a t -
k o . Ok . godz . 12 na p o m o c o k r ą ż o -
n y m o d d z i a ł o m n l e a i i e c k i m p r z y b y ł y 
dWa s a m o l o t y d w u k a d ł u b o w e , tziw. „ r a -
m y " . S t a n o w i s k a nasze z n a j d o w a ł y s ię 
na o t w a r t y m po lu , ' j edynie iich część 
p r z y d r o d z e proiszowi^ckiej os łan ia ły 
zboża. S a m o l o t y r a z p o r a z schodz i ł y 
na w y s o k o ś ć 300 m i p r a ż y ł y o g n i e m 
k a r a b i n ó w m a s z y n o w y c h . S y t u a c j a 
by ła b a r d z o c i ę żka . O k r e s a m i p r z e z 
k i lkanaśc i e m i n u t l e ż e l i ś m y p l a ck i em 
na z i em i p o d s i l n y m o g n i e m z p o w i e -
trza, o d p i e r a j ą c r ównoc z e śn i e us i łu j ą -
ce s ię p r z e d r z e ć z m ias ta o d d z i a ł y n i e -
mieck i e . T y m c z a s e m d o w ó d z t w o b r y -
g a d y w e z w a ł o na p o m o c czo łg i r a -
dz i e ck i e z W i ś l i c y . P r z y b y ł y o n e ok . 
godz . 17. W t y m czasie zdo ła ł em juiż 
o p a n o w a ć p r z e j ś c i e p r z e z d r o g ę w k i e -
runku P r o s z o w i c i w y p r z e ć N i e m c ó w 

Fiowaiżną ^ ł ą Zbro jną iwaldząoegio w konsipfracji naroidu by ły oddziały txojowe 
P P R — Gwandi i Ludoiwej. ArcbiwaJine zgdjęcie ulfcasuje doiwódcoiw G L na od -
p r aw i e B sekreltairza Ko'miietu Ceratrailmego „Wiesła (wa" — Gomułk i 

KAWALERIA AK w WALCE 
Z a czasopismem , , W i ę ź " d r u k u j e m y opis n ia 1945 r. G r u p a ta stoczyła I łardzo ciężką 

w a l k „ G r u p y K a m p i n o s » A K w lasach m t w ę p o d J a k t o r o w e m 29 wrześn ia 1944 r. 
R p r i ^ Y » »="stała p r a w i e ca łkowic i e rozbita. N i e -
f a n c k r s ^ l ^ w i e l k i e m u oddz ia łowi por. „ « » M n y " udało 
IPuszczę Kamp inoską do l a sów kieleckicl i się wydos tać z okrążen ia i dotrzeć d o G o r 
aż do cł iwil i r ozw iązan ia od^iziału 17 stycz- Świętokrzyskich . 

T o nic, że nie mieli jednollltycłh mundurów , że turoń ich {»ocłLoidzlła z różnych 
wytwónni, ze zrziutów «ojiusznłczych i z wypiadów na olcupamta.. B rygada A L 
im. Bartosza Głoiwaiokiego ipod dowództwem płk. Biesz»zainliia sitajnowiła 
w Klelecikiem twajrdy oi-zech djo «gryziienia dla doiborowyicfa formacj i okupanta 

w nocy z 2 na 3.8. ot rzymal i śmy zrzut 
b ron i i amunic j i . P r zy j ę l i śmy go 'na polacłi 
dwor sk i ch w Z łote j . Równocześn ie zakoń -
czone zostało f o r m o w a n i e ł>rygady. 4.8. 
k w a t e r u j ą c w Girabach, o t rzyma l i śmy in -
f o r m a c j ę , że do Wiś l i cy , ok. 10 km od nas, 
prtzybyły 4 radz ieck ie czołgi. W i eczo r em 
uda ł em się ikonno z por . JanczaJkaom, por. 
S iatko i ppor . Dobrowols ic im do Wiś l i cy w 
celu nawiązan ia z -nimi kontaktu. 

N i e b a r d z o o r i e n t o w a l i ś m y się, co 
m o g ł o s i ę stać, że czo łg i t e d o t a r ł y tak 
da l eko . F r o n t w t y m czasie z n a j d o w a ł 
się j e s z c ze w re j . P a c a n o w a . O k a z a ł o 
się, że czo łg i śc i na leże l i d o ro zb i t e go 
p r z e z N i e m c ó w w re j . S t opn i c y i T o -
po l i pu łku p i e cho t y r ad z i e ck i e j . N a -
s t ępnego dn ia czo łg i te bardzo s ię n a m 
p r z y d a ł y i w s p ó l n i e z nam i u r a t o w a ł y 
od iniechyibnej z a g ł a d y k i lka t ys i ęcy 
m i e s z k a ń c ó w Skal tmi ierza . 

5.8.1944 r. k w a t e r o w a l i ś m y w r a z z 
całą b r y g a d ą w les ie w r e j . w s i K o r c e 
i W o l a Ohrobe rska . Ok . godz . 9 rał io 
p r z y b y ł d o nas gon i e c z A K z p rośbą 
o udz i e l en i e p o m o c y w w a l c e z N i e m -
cami w Ska lbmie r zu . S t a c j o n o w a ł t am 
w t e d y o d d z i a ł A j K pod d o w ó d z t w e m 
por . „ S o k o ł a " . N i e m c y w k r o c z y w s z y 
do mias ta rozpoczę l i p a c y f i k a c j ę . O d -
dz ia ł A K bron i ł s ię dz ie ln ie , został 
j e d n a k p r a w i e c a ł k o w i c i e rozb i t y , a 
d o w ó d c a zg inął . 700 N i emcó 'w zaczę ło 
p l ą d r o w a ć miasto , pa ląc i rabusjąc. N a 
ryneik śc iągn ię to kob ie ty , s t a r c ó w i 
dz iec i , m ę ż c z y z n ro zs t r z e l iwano . 

N a t y c h m i a s t w y r u s z y ł e m ze s w o j ą 
k o m p a n i ą w k i e runku Ska lbmie r za . 
K o ł o S ie lca spo tka ł em p łk . „ S e w e r a " 
z A K . S i edz ia ł na p r z y d r o ż n y m k a -
mi en iu z m a p ą na ko lanach . N i e k t ó r e 

z cmentar za d o miasta . A l e p o j e d y n -
c z y m g r u p o m Iwroga uda ło s ię pod 
os łoną ogn ia s a m o l o t ó w w y c o f a ć w 
k i e runku R a c ł a w i c . O d s t r ony D z i a ł o -
szyc d z i e ln i e nac i e ra ła , w s p ó l n i e z o d -
dz i a ł ami BOh i A K , k o m p a n i a por . 
Siatiko. 

P o p rzybyc iu ozo ł gów zorgan izowa l i śmy 
wspó ln ie z ppor . D o b r o w o l s k i m desant 1 po 
ostrzelaniu rprzez czołgi pozyc j i n iemieckich 
wkroczy l i śmy do miasta. T u w y w i ą z a ł a się 
śmierte lna w a l k a . N i&mcy oikrążeni ze 
wszystkich stron broni l i się. jate mog l i . 

P o dwugodz innsrm zmagan iu S k a l b -
m i e r z b y ł 'znowu w po lsk idh r ękach . 
Część żo łn i e r zy n i em i eck i ch po l eg ła , 
w i ^ s z o ś ć j e d n a k p r zedar ł a s ię w k i e -
runku SłahKJszowa i R a c ł a w i c i uc i e -
kała p o l a m i a ż d o M i e c h o w a . Ludność 
na tychmias t p rzys tąp i ła d o gaszenia 
po ża rów . M i m o wiszyistko część zabu-
d o w a ń spłonę ła . W czasie , k i e d y od -
dz i a ł y nasze l i kw id iowa ły r es z tk i o d -
d z i a ł ó w n i emieck i ch , oko l i c zne g a r n i -
zony A L i B C h o r g a n i z o w a ł y za 
S k a l b m i e r z e m zasadziki na u c i e k a j ą -
cych d o M i e c h o w a N i e m c ó w . 

W rezu l tac i e z idobyl iśmy maisę 
siprzętu w o j s k o w e g o , w t y m 4 s a m o -
chody osobowe , 4 samochody c i ę ża ro -
w e , d w a teren 'owe „ M e r c e d e s y " o r a z 
12 beczek b e n z y n y i d w a m o t o c y k l e 
D K W . Z nasze j s t rony został l e k k o 
r anny s ierż . K w i a t k o w s k i z g r u p y por . 
Janczaka. 

W i e c z o r e m w S ie l cach w z n i e ś l i ś m y 
z A K o w c a m i i B e c h o w c a m i toast za 
wspó łd z i a ł an i e i z w y c i ę s t w o w S k a l b -
mie r zu . 

WY B R A L I Ś M Y WALJCĘ. 
Zos t a ł o nas n i ew i e lu . W 
s u m i e 60 ludzi , w s z y s c y 
na 'koniach. Już nie bao -
nem, l e c z s z w a d r o n e m 
„ K a m p i n o s " p o w i n n i ś m y 

s ię n a z y w a ć . A N i e m c y śc iągnę l i w t e 
oko l i c e oddz i a ł y , k t ó r e o t r z y m a ł y za-
dan i e z l i k w i d o w a n i a ca łego pu łku . 

Całą noc spędzi l i śmy w ma,nszu i w 
b i twach . Ostrzelani z j e d n e j strony, zeska-
koijemy z siodeł , o tw i e r amy ogień i znowu 
na koń , zmien ia jąc kieruneflc. Wychodz i j ny 
ria roz leg łą polanę. P r z ed nami szosa, 'któ-
rą p r zesuwa się s.znur przyćmioaiycłi ś w i a -
teł, G d y b y n ie w a r k o t moto rów , można b y 
pomyśleć, że c iągnie tamtędy olibrzymie 
stado w y g ł o d n i a ł y c h w i l k ó w , świecąc ognis -
tymi ś lepiami. 

C o f a m y s ię z p o w r o t e m w gąszcz , 
M o j a s e k c j a z po ruc zn ik i em „ D ą b r o -
w ą " j e d z i e na z w i a d . Bó r s zumi c icho. 
N a g i e zaszczeka ł w ś c i e k l e pies i w j e d -
n e j chiwili las z ab r zm ia ł h u k i e m w y -
st rza łów. W y d a j e się, że s t r ze lan ina 
oga rnę ła ca ł y św ia t . 

Z n o w u z p o w r o t e m 1 z n o w u w p a d a -
m y na N i e m c ó w . K o n t r a t a k w w a l c e 
p iesze j . Jes teśmy uzibrojeni świe tn ie , 
30 au t oma tów , 10 k a e m ó w , 20-kto-ków. 
Hałas r o b i m y n i e m n i e j s z y niż t amc i . 
K s i ę ż y c w y t a c z a s i ę zza cfhmur. T e g o 
j eszcze brakowało^ 

M a m y j e d n o w y j ś c i e : p r z e z szosę 
i d a l e j j u ż t y l k o t o r y k o l e j o w e . Od 
s k r a j u lasu z a l e d w i e 300 met ró 'w d o 
t e j 'szosy. 

N a g l e w j e d n o s t a j n y s tuko t k o -
p y t końsk i ch w d a r ł y s ię n i e z synchro -
n i z owane , o d e r w a n e o k r z y k i , p r z y p o -
m i n a j ą c e d o z łudzen ia ps ie u j adan i e : 
Ha l t , H a l t ! H a l t ! 

— T y r a l i e r ą ! G a l o p e m ! N a p r z ó d ! — 
z a w o ł a ł , ,Dol ina" . 

Jeszcze n ie tak d a w n o na r z eka ł em , 
że n ie s k o s z t o w a ł e m u łańsk ie j s zarży . 
K o n i e , d ź g a n e os t r ogami , z r y w a j ą s ię 
d o cwa łu , rozs jrpując s ię w s ze rok i e 
pó łko l e . L e k k o popusziczam w o d z e . O d -
bezlpieczony automat t r zęs i e s ię na 
ka rku „ K a t i u s z y " . Dudn i zmarzn i ę ta 
z i emia t ę t en t em d w u s t u cz terdz ies tu 
kopy t . 

P a d ł k o ń p o d „ D o l i n ą " , k t ó r e go 
w z i ą ł na s w o j e s iod ło „ D ą b r o w a " , 1 j e -
szcze pod ki'mś. P o z y c j e dudn i ą c e w y -
s t r za łami rosną, zb l i ż a j ą s ię d o nas w 
z a w r o t n y m tempie . T u ż n a p r z e c i w po -
ł y sku j ą c e d r g a j ą c y m p ł o m i e n i e m s t a -
n o w i s k o ka rab inu m a s z y n o w e g o , j e s z -
cze s t o me t rów . . . p ięćdzies iąt . . . t r z y -
dzieści. . . 

I n a g l e huk s t r z a ł ó w na ca ł e j l in i i 
p r z y g ł u s z y ł o nasze : — H u r r a ! 

— H u r r a ! 
K o ń zaw i s ł w p o w i e t r z u . P o d n im 

ro z l e g ł s ię h i s t e r y c zny , o b r z y d l i w y , w i -
b r u j ą c y s t r achem k r z y k . W y r w a ł e m 
zębami sznur zapa ln ika , c i sną ł em w 
dół , pod s ieb ie . Jeszcze j eden skok 
przez nas tępny r ó w p o d r u g i e j s t ron i e 
szosy i d a l e j n a p r z ó d c z y s t y m po l em. 
G r z m o t g r a n a t ó w r o z l e g ł s ię d a l e k o 
w ty l e . 

„ D o l i n a " s p r a w d z a obecnych . W m o -
j e j s ekc j i w s z y s c y . W innych też. P a -
d ł y t y l k o t r z y kon i e . 

N a s y p k o l e j o w y w z i ę l i ś m y stępa. 
G d y b y i tu 'byli N i e m c y , kon i e n ie b y -
ł yby zdo lne d o p o w t ó r n e j s za r ży . A l e 
h i t l e r o w c y sądz i l i snać, że j edna , g ę -

s to nas zp ikowana k u l o m i o t a m i l inia 
o b ł a w y , wys ta rc zy . . . 

W i ę c e j niż po iowa ludizi n i e jest zdolna 
d o dalszej waOlki, Jrureik ,,X)udaik" ma go -
rączkę i ma j aczy . Chor , ,,]srieczad" •złamał 
nogę, inni m a j ą owrzodzone c ia ła do tego 
stopnia, że nie mogą dosiąść ktoni, W p o -
ł ow i e g rudn ia „ I>o l ina" zdecydowa ł się 
jeszcze ba rdz i e j zmnie jszyć stan baonu. O d -
dział skurczył się t y m razem do 17 ludzi . 

T y l u t y l k o z ipotężnej G r u p y K a m -
pinosu, k tóra w p i e r w s z y m mies iącu 
pows tan i a w a r s z a w s k i e g o l i c z y ł a p o -
nad d w a tys iące ludz i . 

P r z e m i e r z a m y K i e l e c c z y z n ę w z d ł u ż 
i ws z e r z , od pó łnocy na po łudnie , z za -
chodu na w s c h ó d i z p o w r o t e m . N i c 
d z i w n e g o , że N i e m c y nie m o g ą ustal ić 
n i gdy naszego m i e j s c a pos to ju , a ka ż -
dą po t y c zkę p o c z y t u j ą za dz i e ł o inne -
g o oddz ia łu . N a j c z ę s t s z y m i gośćmi j e -
s t eśmy j ednak w A d a m o w i e , M o -
d r z e w k u , Ju l i anow i e , L ib iBzew ie , T r z e -
b in ie , Z d y s z e w i c a c h . 

AŻ nag l e , k t ó r e goś dn ia p r zys z ł a 
w i adomość , ż e zza W i s ł y ruszy ł f r on t . 

Mar i an PODGOIRECZNY — Dolina 
— porucznik 

27 wo łyńska D y w i z j a A K ma «h łubną 
kartę zarórwno w wa lkach z oikupain-
tem, jak też j a i w samoobroina ^»cłsjkiej 
ludności przeciwko faiszystom 'Ukraiń-
skim. B i w a k mad Bugiem, w czasie 
przebi jania isię <do środkoiwej Polski 



Od pierwszych wystrzałów września 1939 roku do ostatecznej kapi-
tulacji hitlerowskich Niemiec 9 maja 1945 roku byli wszędzie. Różne 
mieli mundury, różne hełmy, różną broń. Bili się na wszystkich fron-
tach, wchodząc w skład różnych armii. Cenili ich wszyscy dowódcy, 
wiedząc, że gdzie diabeł rady nie da, tam Polak przejdzie. Kilkanaście 
wybranych przez nas zdjęć archiwalnych przypomina wysiłek zbrojny 
narodu, którego ruch oporu i partyzantka zaliczały się do najsilniej-
szych i najbardziej aktywnych w Europie, a który potrafił jeszcze w y -
stawić w ostatniej fazie wo jny 600.000 żołnierzy regularnych jedno-
stek. Krótki mieli wzrok autorzy „wojennego" cyklu w „Paris-Match", 
skoro ich nie dojrzeli ani pod Tobrukiem, ani we Włoszech, ani w Nor-
mandii, ani pod Colmarem, ani w Wilhelmshaven, ani nawet w Berli-
nie, gdzie 2 maja tylko biało-czerwony sztandar łopotał obok czerwo-
nej flagi... 

Genera ł W ł a d y s ł a w Silcorslci nie do«zekał powrotu do wyzwo lone j Polski. Cbciał, 
aby żołnierz polski doszedł dio K r a j u najicrótszą droigą. W łoży ł więc wie le wys i ł -
Isu i serca (w utworzenie A rmi i Po lskie j n a terenie Z S R R . P o w y ż e j w idz imy go 
wizytująicego jediną z jedmostek, kitórą w b r e w jego wol i Ai iders wyproiwa>dzlł po -
tem ze Z w i ą z k u Raidzleokiego. Późn ie j żołnierze ci sitanowili trznin 2 Korpu »u , 
który odegra ł w ie lką rolę w kampanii włoeikiej. Poniżej : premier Cburchtl l w to-
warzystwie gen. Sikorskiego wizytu je w Ang l i i jednostki 1 Koripusu Polskiego 

Gdzieś w AingUi gen. Eisenhower w izytu je 1 D y w i z j ę Pancerną gen. Maczka M 

Tragiczna def i lada. Bohaterscy powstańcy Wajrszawy po 63 dniach ł io jów skaijyitulowajli. W drodze do niemieckiej D 
niewol i przechodzą przed dowódcą A K , któremu historia wys taw i ł a śwladteotwo — genera łem Bo rem-Komorowsk im g< 

Już w 1939 r. na ziemi firancuskeij odro-
dziła isię A r m i a Polska. P o w y ż e j ippłk. 
W ł adys ł aw Dec, wówczas d - c a 2 baita-
łionu Strzelcóiw Podhalańskich, bohate-
r ó w spod N a r w i k u , ;p« dekoracj i w 1940 r. 

N ieraz jeszioze losy sprzęgły FYancwzów 
i Polakóiw. Poniże j sen. Ko ipań i^ , d - c a 
Dywiz j i Strzelców Karpackich, i generał 
de Larmlnat podczas kampani i w A f r y c e 

i 
W 



;a Marsz. Montg-omery otrzymuje Tirtuti Ml l i tar i z rąk gen. Maczka 

iej Dowódoa 1 A rm i i W P g^n. Stanis ław Pop ławsk i i szef sztabu 
m gen. Strażewskii j>ozują do zdjęcia już na przedpolacb Ber l ina 

Oni doszU do K r a j u najkrótszą drogą... Latem 1944 roku część Polski już by ła wolna. P o w y ż e j : 
dowódcy W o j s k a Polskiego, o d l e w e j — płk. Ma r i an Spyclialsltl (dziś Marsza łek i Minister Obrony 
Narodowe j ) , gen. Ka ro l Swlerczewski (tmbater wa lk o wolność Hiszpanii, później d - ca 2 A rmi i 
W P , poległ w 1947 roku), gen. A l ek i ańde r Zawadzk i (zmarły w ub. r oku Przewodniczący Rady 
Państwa ) , gen. M i cba ł Żymierski .(później Marsza łek i Minister O N ) oraz gen. Zygmunt BerUng, 
Ifltóry po wy j ś c iu Ańdersa został d - cą Korpusu PoIsiUego utworzonego w Z S R R . Z l ewe j : K r a j 
już wyzwo lony — dowódcy zwycięskich wo j sk polskich nad Nysą, rzeką j ak Odra, graniczną 

S u r îe Sfî îory en v u e d e s co tes d e F r a n c e : les générausc 
d e Ł A R H i N A T , ée L A T T R E , D R O H A R D , C A R P E K t T l E R . 

N a horsrzoncie widać 
już wył j rzeże południo-
ivej Francj i . Dowódcy 
armii framcusldej, któ-
ra wy l ądu j e w O jczyź -
nie, p łyną na pokładzie 
p o l ^ i e g o statku, s ł a w -
nego „Batorego" . O b o k 
generała de Lattre de 
Tassigny (w skład do -
wodzone j przez niego I. 
A rm i i Francuskie j w e j -
dą wkirótce d w a Z g r u -
powan ia Piechoty Po l -
skiej, złożone z byłych 
„maau ł sa rdów" ) gene -
ra łowie de Larmlnat, 
Dromaird i Carpentier 

Genera ł de Gau l l e en -
tuzjastycznie wi tany w 
wyzwo lonym Paryżu. 
W ś r ó d paryskich F F I 
nie lirak było również 
Polaików, którzy przez 
cały okres okupacj i 
walczyl i ramię w r a -
mię ze swymi framcu-
skitni towarzyszami 

Angielski gen. B r o w -
ning wizytu je w Szko-
cji polslclch żołnierzy 
Samodzielnej B rygady 
Spadochronowe j dowo -
dzonej przez generała 
Sosabowskiego, która 
wicrótce ws ł aw i się 
iMjami pod A rnhem 



ZYGMUNT BERLING generał broni 
Z y g m u n t BBHL . ING ur. w 1896 w L i m a -

nowej , Od 1914 r. w I I Bryga<izle L e g i o n ó w ; 
trzykrotnie ranny, u^dział w wa lkach 
o L w ó w w 1920 r. W 1925 r. ukończył w y ż -
szą sizkołę wo jenną . P o 1926 r . pe łni ł f u n k -
c je wojsOcowe. zaś w 1930 r. za odmowę 
udziału iw pobiciu posła Dąbskiego przenie-
siono go na zastępcę dowódcy pu łku do 
Wi lna . W 1939 r. i n t e m o w a n y pnzez wo j ska 
radzieckie, od 1940 r. wspó ł tworzy ł polską 
dywii^ję; w korpus ie Ander sa by ł sze fem 
sztabu 5 dyw . ł komendantem bazy e w a -

k u a c y j n e j w Krasnowodsku . W 1943 r,, kie-
dy iTząd radziecki na skutek starań Z w i ą z -
ku Pat r io tów Polskich, u tworzonego przez 
polskich komunistów w Z S R R , wyraz i ł 
zgodę na organizac ję 1 Dyw i z j i im. T . K o -
ściuszki, gen. Ber l ing ob j ą ł dowódz two dy -
wiz j i , a następnie Korp\isu Polskiego. W 
1945 został tzastąpcą naczelnego dowódcy W P . 

Zamieszczony poniżej a r tyku ł jest f r a g -
mentem wspomnień generała. P rzyp isy 
op racowano na podstawie autoryzowanych 
wy j a śn i eń autora. 

Z A r c & a m s i e l s f e a , Xrfeucika, Omsika » Sy iber i i i Kagra^hs i ta im dąeiti ięły d o S i e l c 
n a d O k ą n a a p e l Z w i ą z i k u F a t r i o t a w P<»liSld«li s e t k i t s ^ ę e y P o l a & ó i w , k t ó -
r z y p o w y j S c I u A n d e r s a z o s t a l i n a d a l w Z S R R . T u , n a w y d z i e l o n y m s k r a w k u 
n a d Oką , mie l i kaiwałek PoiLsiki. T u gren. BerlŁnigr tworzy ł 1 Dyiwiację Polsiką 

O D K R A S N O W O D S K A 
DO MOSKWY 

^ ^ — S I E R P N I A 1942 r. r o z e -
* • J g ra ł a s i ę w k r a s n o w o d -
— ^ I s k i m p o r c i e os ta tn ia s c e -

_ ł M na a n d e n s o w s k i e j epope i . 
S t a l i ś m y na pomośc i e . D a -
l e k o na h o r y z o n c i e — t a m 

g d z i e n i e b o s t y k a ł o s i ę z m o r z e m , z n i -
k a ł p o w o l i o s ta tn i s t a t e k z o d d z i a ł a m i 
A n d e r s a . G o d z i n ę t e m u s ta l i j e s z c z e 
p r z y pcanośc ie r o z r a d o w a n i i r o z ś p i e -
w a n i . K i e d y s ta t ek o d b i ł i zaczą ł p o -
w o l i m a n e w r o w a ć k u w y j ś c i u z po r tu , 
r adosna w r z a w a c i ch ła s t o p n i o w o , aż 
r o z p ł y n ę ł a s i ę w morziu. O d czasu d o 
czasu z a k w i l i ł a m e w a . N a w o d z i e p o -
zos ta ł t y l k o s p i e n i o n y s z l ak . 

O d e r w a ł e m w z r o k o d w i d o k u na 
m o r z u i s p o j r z a ł e m na s w o i c h t o w a -
r z y s z y . Juśkiewi icz 2) s ta ł b l a d y z o c za -
m i u t k w i o n y m i w z n i k a j ą c y s ta t ek . 
Z a c i s n ą ł p i ęśc i , a ż p o b i e l a ł y s t a w y 
p a l c ó w , i p r z e z z w a r t e z ę b y coś s z e p -
tał . T a d e u s z w y p l u ł t y l k o j e d n o z d a -
n i e : „ N o 1 po j e cha i l i " ! ...a M a r i a s t a -
ła z p o c h y l o n ą g ł o w ą , z a s ł a n i a j ą c z a -
p ł a k a n e o c z y r ęką . P o m i ę d z y p a l c a m i 
c i e k ł y w o l n o i s p a d a ł y na p o m o s t ł zy . 
O i c h u t k o łka ła . 

Z a r m i i A n d e r s a na b r z e g u r a d z i e c -
k i m po zos t a ł o nas c z w o r o . W i e d z i e -
l i ś m y o d d a w n a , że t e n m o m e n t na -
d e j d z i e , i (by l i śmy na to p r z y g o t o w a n i , 
a l e k i e d y nadszed ł , u g o d z i ł w nas j a k 
ś m i e r t e l n y cios. 

T a w i e l k a g r o m a d a ludz : , w ś r ó d k t ó -
r y c h ż y l i ś m y p r z e z o s t a tn i e m i e s i ą -
ce — t o b y ł a P o l s k a , t o część n a s z e j 
O j c z y z n y n a z i e m i n i e nas ze j . — I z 
t y m w ł a ś n i e t r z e b a b y ł o s i ę rozs tać . 

W m i l c z e n i u z e s z l i ś m y z p o m o s t u 
i s k i e r o w a l i ś m y s i ę ku m i a s t u . M a r i a 
z J u ś k i e w i c z e m i T a d e u s z e m posz ł a d o 
d o m u , a j a u d a ł e m s i ę d o D a w i d o w -
s k i e g o 3), b y g o p o w i a d o m i ć o o d p ł y -
n i ęc iu o s t a t n i e g o s ta tku i o f i c j a l n y m 
z a k o ń c z e n i u c z ynnośc i b a z y o r a z z g o d -
n i e z p o w z i ę t y m z a m i a r e m zg ł os i ć s i ę 
o c h o t n i c z o d o C z e r w o n e j A r m i i z p r o ś -
bą o w y s ł a n i e na f r o n t , c h o ć b y w cha -
r a k t e r z e s z e r e g o w c a . 

Z o b u .pozostałjnmi t o w a r z y s z a m i 
n i edo l i m i a ł e m p o r o z m a w i a ć p o w i z y -
c ie u D a w i d o w s k i e g o i p o s t a w i ć i ch 
w o b e c f a k t u d o k o n a n e g o . N i e m i e l i 
s k o n k r e t y z o w a n y c h z a m i a r ó w , a ja 
n i e c h c i a ł e m na i ch d e c y z j ę w p ł y w a ć . 

T y m c z a s e m r o z m o w a z D a w i d o w -
s k i m p r z y b r a ł a n a j z u p e ł n i e j n i e o c z e -
k i w a n y obrót . ' W i e d z i a ł on o r o zka z i e , 
j a k i o t r z y m a ł e m ze s z t abu a r m i i że 
p o o d p ł y n i ę c i u o s t a t n i e g o s t a tku — co 
m i a ł o z g o d n i e z p l a n e m nas tąp i ć 30 
s i e r p n i a — i p r z e k a z a n i u b a z y w ł a -
d z o m r a d z i e c k i m m a m s i ę udać d o 
J a n g i - J u l k o ł o T a s z k i e n t u i z a m e l d o -
w a ć w s z t a b i e a r m i i n a j p ó ź n i e j 1 w r z e -
śnia. 

O s t a t e c z n e p r z e k a z a n i e b a z y b y ł o 
w ł a ś c i w i e t y l k o f o r m a l n o ś c i ą , b o by ł a 
o n a p r z e k a z y w a n a s u k c e s y w n i e i z 
c h w i l ą o d e j ś c i a o s t a t n i e g o s t a tku p o -
z o s t a w a ł o t y l k o p o d p i s a ć d o k u m e n t . 
Z a s z ł y j e d n a k p e w n e k o m p l i k a c j e , 
k t ó r e f o r m a l n i e up ro ś c i ł y s p r a w ę m e -
g o pozos tan ia w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m . 
O s t a t n i s t a t ek m ó g ł odej iść z p r z y c z y n 
obie 'kt3rwnych d o p i e r o 31 s i e rpn i a . T e n 
f a k t u n i e m o ż l i w i ł m i w c z e ś n i e j s z e p o d -
p i s an i e d o k u m e n t ó w p r z e k a z a n i a b a z y 
i w k o n s e k w e n c j i r o z k a z p r z y b y c i a d o 
J a n g i - J u l na d z i e ń 1 w r z e ś n i a s ta ł s i ę 
n i e w y k o n a l n y , p o n i e w a ż p r z e b y c i e 
o d l e g ł o ś c i K r a s n o w o d s k — J a n g i - J u l 
( p r z e s z ł o 2000 k m ) w c i ą g u k i l k u g o -
d z i n b y ł o n i e m o ż l i w e . 

Z d r u g i e j s.trony, w i e d z i a ł e m o f i c j a l -
n i e , że dzlień 1 w r z e ś n i a by ł , z g o d n i e 

z k a t e g o r y c z n y m ż ą d a n i e m r z ą d u r a -
d z i e c k i e g o , o s t a t n i m d n i e m p o b y t u 
s z t abu a r m i i w J a n g i - J u l , EKJ c z y m 
s z t a b m i a ł s i ę j a k o b y e w a k u o w a ć d o 
I r a n u d r o g ą k o ł o w ą p r z e z b a z ę w 
A s z c h a b a d z i e . 

M o g ł o t o o d b y ć s i ę r ó w n i e ż d r o g ą 
l o tn i c zą . 

Z ł o ż y w s z y D a w i d o w s k i e m u m e l d u -
nek , o ś w i a d c z y ł e m , ż e w i s t n i e j ą c e j s y -
t u a c j i n i e m a m z a m i a r u szukać s z t abu 
A n d e r s a po Z w i ą z k u R a d z i e c k i m 
i p r z e d s t a w i ł e m m u m o j e d w i e p r o ś -
b y 5). D a w i d o w s k i p o d z i ę k o w a ł m i za 
m o j ą g o t o w o ś ć i p r z y r z e k ł d a ć o d p o -
w i e d ź n a z a j u t r z . W r ó c i ł e m d o d o m u 
z n iczym. . . 

N a s t ę p n e g o d n i a r a n o z j a w i ł s i ę 
u m n i e o f i c e r j e g o s z tabu , m a j o r 
S z a f i r . P o w i a d o m i ł m n i e o w y j e ź d z i e 
D a w i d o w s k i e g o z K r a s n o w o d s k a u b i e -
g ł e j n o c y i z a p r o p o n o w a ł , b y ś m y w e 
c z w ó r k ę p o j e c h a l i na l e t n i s k o p o d 
A s z c h a b a d e m na k i l k u d n i o w y o d p o c z y -
nek . Z g o d z i l i ś m y s i ę i n a s t ę p n e g o d n i a 
z n a l e ź l i ś m y s ię 30 k m o d A s z c h a b a d u 
w F i r i u z i e , p r z e p i ę k n e j l e t n i s k o w e j 
m i e j s c o w o ś c i , w ś r ó d n i e b o t y c z n y c h 
gór . T r z e c i e g o l u b c z w a r t e g o d n i a n a -
s z e g o p o b y t u w F i r i u z i e p r z y j e c h a ł na 
l e t n i s k o D a w i d o w s k i z ca ł ą r o -
d z iną i z ap r o s i ł m n i e z M a r i ą na 
ob iad . P r z y s t o l e D a w i d o w s k i o p o w i a -
d a ł o s z c z e r y m z m a r t w i e n i u genu S z y -
s z k o - B o h u s z a i s z e f a I I O d d z i a ł u p łk . 
B ą k i e w i c z a , s p o w o d o w a n y m m o i m 
z n i k n i ę c i e m . D a w i d o w s k i w i e d z i a ł t y l -
ko , ż e m i a ł e m r o z k a z m e l d o w a ć s i ę 
w J a n g i - J u l i przy ipuszcza ł , ż e t a m p o -
j e c h a ł e m . J e d y n y c z ł o w i e k , k t ó r y 
m ó g ł d a ć i n f o r m a c j e , m j r S z a f i r — 
b y ł n i e o b e c n y . W y j e c h a ł s ł u ż b o w o d o 
T a s z k i e n t u . Dz i ś r a n o w f ó c i ł i D a w i -
d o w s k i d o w i e d z i a ł s ię , g d z i e j e s t e m , 
a l e j u ż b y ł o za pó źno , b o g en . S z y s z -
k o - B o h u s z w r a z ze s z t a b e m p o p r z e d -
n i e g o d n i a opuśc i ł j u ż n i e s t e t y Z w i ą -
z ek R a d z i e c k i . O p o w i a d a ł b a r w n i e 
i z h u m o r e m , z w ł a s z c z a o p i s u j ą c b l a d ą 
z w ś c i e k ł o ś c i t w a r z B ą k i e w i c z a , k t ó r y 
n i e m ó g ł s ob i e d a r o w a ć , ż e n i e p r z y -
s ła ł p o m n i e d o K r a s n o w o d s k a „o f ix ;e -
ra ł ą c z n i k o w e g o " . S ł u c h a ł e m j e g o 
o p o w i a d a ń z z a i n t e r e s o w a n i e m , a l e 
s i e d z i a ł e m j a k na s zp i l ka ch , c z e k a j ą c 
na d e c y z j ę w s p r a w i e , k t ó r ą m u 
p r z e d s t a w i ł e m w K r a s n o w o d s k u . 

D o p i e r o p o o b i e d z i e , g d y u s i e d l i ś m y 
p r z y h e r b a c i e na o s z k l o n e j w e r a n d z i e . 
D a w i d o w s k i p o d j ą ł n a j p i l n i e j s z y w t e j 
c h w i l i d l a m n i e t e m a t . R o z p o c z ą ł o d 
p y t a n i a , d l a c z e g o c h c ę iść d o C z e r w o -
n e j A r m i i . N a f r o n c i e j e d e n c z ł o w i e k 
w i ę c e j t o s p r a w a bez znaczen ia , a j e s t 
p r z e c i e ż inna. w a ż n i e j s z a s p r a w a . C z y 
ja j e j n i e w i d z ę . 

Odpowiedz ia łem, że ani na chwi lę n ie_za -
pominam o mi l i onowe j chyba rzeszy moich 
r o d a k ó w w Zw i ązku Radzieckim, z d a j ę so-
bie sp r awę z tego, że trzeba im pomóc, zor -
ganizować ich i przygotować do powrotu do 
K r a j u , że część z nich powinna razem ze 
zwycięską A^rmią Czerwoną wróc ić do O j -
czyzny z bronią w ręku, ale sam tego zro-
bić nie mogę. M o j e stanowisko w te j spra -
wie jest znane w ł adzom radzieckim, ale 
w y d a j e mi się, że dla Z S R R w obecne j sy -
tuacj i Jest to s p r a w a bądź co bądź drug ie -
go rzędu, że trzeba (MlczeOcać, aż przewal i się 
to, oo najgorsze. Tymczasem zaś nie chcę 
s i ed^eć bezczynnie d chcę Z w i ą z k o w i Ra -
dzieclriemu zao ferować swo j ą pracę, tę któ-
rą umiem na j l ep ie j , i dlatego proszę o przy -
jęcie do A rmi i Czerwone j . 

Z a p r o t e s t o w a ł p r z e c i w m o j e j o c e n i e 
s t o sunku Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o d o 
nas z e j s p r a w y . U w a ż a ł , ż e nic n i e s to i 
na p r z e s z k o d z i e , b y p r z y s t ą p i ć d o p r a -

cy , o k t ó r e j m ó w i ę . O n e a m n i e w i e l e 
m i m o ż e o t y m p o w i e d z i e ć , a l e j e s t 
p r z e k o n a n y , ż e w M o s k w i e c h ę t n i e na 
t en t e m a t z e m n ą p o r o z m a w i a j ą , i c z y 
w o b e c t e g o n i e z d e c y d o w a ł b y m s i ę 
w y j e c h a ć w t y m c e l u di> M o s k w y . 

N a t o p y t a n i e m i a ł e m o c z y w i ś c i e 
t y l k o j e d n ą o d p o w i e d ź , a l e b y ł e m tak 
z a s k o c z o n y i tak p o d w p ł y w e m m r o c z -
n y c h p e r s p e k t y w s i p o w o d o w a n y c h 
u c i e c z k ą A n d e r s a , ż e c h w i l o w o s t r a c i -
ł e m zdo lność d o od ipow iedz i . S t a r y 
w y g a p r z y g l ą d a ł s ię z u ś m i e c h e m 
e f e k t o w i s w o j e j p r o p o z y c j i , a k i e d y 
w r e s z c i e o d e z w a ł e m s i ę i p o śp i e s zn i e 
w y r a z i ł e m s w o j ą r adość i z godę , z a u -
w a ż y ł , ż e w o b e c t e g o u w a ż a m o j e k r a -
s n o w o d s k i e p r o ś b y za z a ł a t w i o n e . B y ł 
u p o w a ż n i o n y d o t e go , b y nas s k i e r o -
w a ć d o M o s k w y . 

S y t u a c j a r o z w i j a ł a s i ę w i ę c w s p o -
s ób n ieoczek iSwanie p o m y ś l n y i s t a -
w i a ł a nas w o b e c k o n i e c z n o ś c i c a ł k o -
w i t e g o p r z e m y ś l e n i a o d n o w a nas zy ch 
zarn ie r zeń . W y ł a n i a ł y s i ę r e a l n e m o ż -
l i w o ś c i d z i a ł an i a , d z i a ł an i a , k t ó r e w y -
m a g a ł o j a k i e g o ś p l a n u . 

K o l e g ó w z a w i a d o m i ł e m o z a p a d ł e j 
d e c y z j i , o c z y w i ś c i e i on i z g o d z i l i s i ę 
na w y j a z d d o M o s k w y . D y s k u s j e , j a -
k i e p r o w a d z i l i ś m y nad n o w ą s y t u a c j ą 
i w y n i k a j ą c y m i z n i e j w n i o s k a m i , z a -
k o ń c z y l i ś m y d o p i e r o w T a s z k i e n c i e . 
A l e w T a s z k i e n c i e w s i e d l i ś m y d o p o -
c i ągu j u ż z p e w n y m — c o p r a w d a 
b a r d z o o g ó l n j r m — p r o g r a m e m . 

Siedziel iśmy obo je z Mar ią godzinami, 
wspomagan i cennymi, choć sporadycznie 
rzucanymi myś lami Juśkiewicza i ostatecz-
nie doszliśmy do wniosku, że us i łowania 
rządu radzieckiego nawiązan ia wspó łp racy 
z naszym londyńsk im p r z e^ t aw i c i e l s twem, 
łącznie z Andersem, dob ieg ły końca. 

Jeżeli teraz Zw i ą zek Radziecki zechce 
udzielać swego poparcia , t y m razem demo -
kratyczne j części społeczeństwa, to mogą 
nastąpić drastyczne posunięcia, a w miejsce 
powsta łe j próżni musi się narodzić coś no -
wego . A l e j ak i co? Czy można myśleć o tym, 
że gen. Sikorski , zgodnie ze s w ą zapowie -
dzią, p rzy jecha łby do Z w i ą z k u Radzieckie -
go w n o w o powsta łych warunkach? B y od -
powiedzieć sobie na to pytanie — bardzo 
istotne dla nas wtedy — musie l iśmy roz-
patrzyć wszystkie związane z n i m okolicz-
ności. 

N a m ó j l i s t z D ż a ł a ł - A b a d u S i k o r s k i 
n i e o d p o w i e d z i a ł i p r z e b i e g w y p a d -
k ó w n i e w s k a z u j e na to , b y w y c i ą g n ą ł 
z n i e g o j a k i e k o l w i e k w n i o s k i T e r a z 
A n d e r s o g ł o s i m o j e p o s t ę p o w a n i e j a -
k o d e z e r c j ę i z d r a d ę . T o s t w o r z y n i e -
w ą t p l i w i e n o w e t rudnośc i . A l e z d r u -
g i e j s t r o n y p r z e c i e ż S i k o r s k i j e s t 
w L o n d y n i e w ł a ś c i w i e s a m . M a p r z e -
c i w s ob i e w s z y s t k i c h , z s o j u s z n i k a m i 
w ł ą c z n i e . Z n a l a z ł s i ę w ś l e p y m zau łku 
i j e d y n y m j e g o w y j ś c i e m , k t ó r e w i -
d z i a ł z r esz tą — n i e w i e m , m o ż e p o d -
ś w i a d o m i e — b y ł o o b j ę c i e d o w ó d z t w a 
n a d A r m i ą P o l s k ą w ZSRiR . T ę m o ż l i -
w o ś ć p o z w o l i ł s o b i e w y t r ą c i ć z rąk . T o 
n i e w ą t p l i w i e poc zą t ek końca j e g o l o n -
d y ń s k i e j k a r i e r y . C h y b a t o w i d z i . A 
j e ż e l i t ak j es t , t o n i e m o ż e n i e w i d z i e ć 
kon i e c znośc i p o w z i ę c i a n o w e j , w i e l -
k i e j d e c y z j i . M a w s z y s t k i e j e j e l e m e n -
t y i w i e , że w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m 
z n a j d z i e d l a n i e j o p a r c i e . A l e c z y z e -
chce, c z y s t a r c z y m u s i ł i w o l i , b y 
o d e r w a ć s i ę od s t a r e g o ? P r z e c i e ż t o 
n i e l ada w ę z ł v b ę d z i e m u s i a ł z e r w a ć . 
I w i e , ż e spa l i za s o b ą m o s t y . S t ą d na 
t a m t a s t r o n ę n ie m a p o w r o t u . J e g o 
d o t y c h c z a s o w a u s t ę p l i w o ś ć i mięlę'kość 
w o b e c p o l i t y k ó w p o l s k i c h w L o n d y n i e 
m ó w i , że t w a r d e j d e c y z j i n i e p o w e ź -
m i e . B ę d z i e s i ę c h w i a ł , b ę d z i e s t o s o -
w a ł un ik i i t o b ę d z i e j e g o kon i e c . D la 

nas j e g o oso^ba b y ł a b y n i e w ą t p l i w i e 
b a r d z o c enna , z w ł a s z c z a g d y b y m i ę d z y 
n i m a l o n d y ń s k i m k i e r m a s z e m p o -
w s t a ł a p r z epaść , a l e w s t a w i a ć g o w r a -
c h u n e k j a k o p o z y c j ę b y ł o b y b ł ę d e m . 

W n i o s e k s t ąd p r o s t y : j e ż e l i n a w e t 
i s t n i e j e c i eń m o ż l i w o ś c i , ż e S i k o r s k i 
z n a j d z i e s i ę m i ę d z y nami , t o n i e m o -
ż e m y s i ę na t o o g l ądać . M u s i m y b y ć 
g o t o w i , o d za raz , iść b e z n i e go , a m o -
że n a w e t m i m o c a ł e g o d l a n i e g o s z a -
c u n k u — p r z e c i w n i e m u . Z n a s z e j 
d r o g i z e j ś ć n a m n i e w o l n o . O p a r c i a 
m u s i m y s z u k a ć i z n a j d z i e m y j e w 
w a l c z ą c y m K r a j u , a tu w e m i g r a c j i 
w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m . Ona m u s i 
r o zpoc ząć . A s p o ś r ó d t a m t y c h m ą d r z y 
i u c z c i w i p ó j d ą za n a m i . R e s z t a s i ę n i e 
l i c z y . 

T o o k r e ś l a ł o nasz s t o sunek d o L o n -
d y n u i d o S i k o r s k i e g o . 

B y ł g ł o s w d y s k u s j i w y r a ż a j ą c y o b a -
w ę , c z y 'po z w y c i ę s t w i e Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o n i e g r o z i n a m 17 r e p u b l i k a 
i ż e t o t a k ż e n a l e ż y r o z p a t r z y ć j a k o 
m o ż l i w o ś ć . O c z y w i ś c i e 17 r e p u b l i k a 
j a k o r o z w i ą z a n i e n a s z e j s p r a w y — b y -
ła d l a nas j a k i w P o l s c e n i e d o p r z y -
j ę c ia . D o s z l i ś m y d o w n i o s k u , ż e ca ła 
s p r a w a M a ł a c h ó w k i ' ) t e m u p r z e c z y . 

W o j s k o j e s t a t r y b u t e m s u w e r e n n o -
ści p a ń s t w o w e j , a w i ę c o b a w y eą p r ó ż -
ne . P o z a t y m z a p r z e c z a t y m o b a w o m 
nasza dbeona s y t u a c j a . D l a 17 r e p u b l i -
k i n i e j e s t p o t r z e b n y nasz t e r a ź n i e j s z y 
b e z p a r t y j n y z e spó ł z d w o m a p r z e d w o -
j e n n y m i z a w o d o w y m i o f i c e r a m i . A 
p r z e c i e ż z n a m i w ł a ś n i e chcą m ó w i ć 
w M o s k w i e . Z a t e m nasz s t o sunek d o 
Z w i ą ż k u R a d z i e c k i e g o , j a k o p r z y s z ł e -
g o p r z y j a c i e l a i s o j u s z n i k a w o l n e j 
P o l s k i , o k r e ś l a w ł a ś c i w i e s y t u a c j ę 
w t y m (wzg l ędz i e . 

P R Z Y P I S Y 

N a wschodnim brzegu Morza K a s p i j -
skiego. 
D w a j ofiicerowie i żona autora. 

3) Minister sp r aw w e w n . TurkmeńskleJ R e -
publ iki . 
A rmi i gen. Andersa , 
Chodzi ło o pracę dla żony B. i p rzy jęc ie 
do ar mili. 
Dotyczy listu gen. Ber l inga (wówczas 
.ppłk) do gen. Sikorskiego w styczniu 
1942 r, w czasie po-byitaj gen. S ikorskiego 
w Z-SRR w 1941 r . zażądał on od autora 
w y j a ś n i e ń co do tworzenia dyw iz j i po l -
skiej przed czerwcem 1941. P o Ich us ły -
sizenlu, przed odlotem z Saratowa , w e z -
w a ł ppłk. Berdliiga i pożegnał s ł owami : 
, ,Żegnam się teraz z panem, pułkowmlku, 
ale niech pan pamięta, że Uczę na pa-
n a " . P o wy jeźdz i e s łużba oświa towa A n -
dersa roizpętała aikcję przecdwtko gen. S i -
korskiemu I jego wspó łp racy z Z S R R . 
Określenia „Slkorslki przy jecha ł lizać b u -
ty S ta l inowi " , ozy też . .przyjechał tu nas 
sprzedać bolszewl 'kom" — należały do 
porządlku dKienmego. Prpłk, Ber l ing p o m -
ny pożegnania z Nacze lnym W o d z e m 
przesłał m u meil'dunek o powsta łe j sytua -
c j i , kt6ry, a b y undluiąć cenzury Ajnder -
sa. sk ie rowa ł drogą dyplomatyczną 
1 otrzymał potwierdzenie doręczenia. 

' ) wład.ze raidzdecfkle od 1940 r. rozmawia ły 
z intermowanymd wyższymi o f icerami 
polskimi na temat utworzenia w Z S R R 
jednostek W P , W wynliku tego od Jesie-
ni 1940 r, 16 o f i c e rów poilskich p r o w a -
dzało w Ma ł achówce pod M o s k w ą wstęp -
ne prace dla stworzenia jedne j dywiz j i 
W P , W skład g rupy wchodzi l i m,in.: płk, 
L. Buko jemskl . pp łk , Berl ing, pjiŁk, E. 
Gorczyński , ppłk. L, Tyszyński . ppłk. 
Dudziński, por, R. Imach, ppor, Szczy-
piorski, ppor. Krukuldński, por, Szumi -
galski. 



w sp raw i e granic by l i śmy zgodni . 
N a wschodz i e g ran ica e tnogra f i czna 
będż ie w y r a z e m spraw ied l iwośc i d z i e -
j o w e j . Inacze j j ednak w y g l ą d a ł a spra-
w a na zacł iodzie. 

O d w i e k ó w , aż d o 1939 roku wis ia ła 
nad nami groźba „D rang nach Osten" . 
N a r ó d Po l sk i poniós ł z ' t ego p o w o d u 
w i e l k i e o f i a r y . Zosta ły nam przemocą 
lub pods tępem w y d a r t e stare nasze 
z iemie . Nasza granica bezp ieczeństwa 
w inna przeb iegać Odrą 1 w j rbrzeżem 
Bałtyku, P rusy Wschodn ie i W o l n e 
M ias to Gdańsk w i n n y się znaleźć w 
naszych granicach. 

R ó w n i e d ługo dyskutowa l i śmy nad 
koniecznością zmian w sitrukturze n a -
szego społeczeństwa. B y l i ś m y zgodni , 
że muszą zniknąć pozostałości f e u d a -
l i zmu w ipostaci m a j ą t k ó w obszarn i -
czyoh. I ch z iemia musi 'przejść d o 
ch łopów. Dale j , że musi b y ć o g ran i -
czony w p ł y w w i e l k i e j burżuaz j i na l o -
sy pańsitwa. Głos d e cydu j ą cy pow in i en 
przypaść in te l i genc j i p racu jące j , r o -
bo tn ikom i chłopom. Jak m a j ą być 
os iągnięte te cele, w i n i e n zadecydo -
w a ć p o w o j n i e Se jm. 

Ostatni wreszc i e nasz wn iosek m ó -
w i ł o koniecznośc i przystąpienia n ie -
zw łoczn ie d o f o r m o w a n i a jednostek 
w o j s k a po lsk iego i konieczności w z i ę -

cia przez n i e udziału w w y z w o l e n i u 
naszego k ra ju z rąk okupanta. 

K t o ś pa t r zący z boku ńa naszą t r ó j -
kę szarych ludzi, dyskutu jących z p o -
w a g ą i p r ze j ę c i em nad s p r a w a m i pań-
s t w o w y m i p i e rwszor zędne j w a g i , m ó g ł -
by na p e w n o wysunąć dużo zastrze-
żeń. A l e m y m ie l i śmy s w o j e słuszne 
p o w o d y i uzasadnienia. 

Tak w t e l e g ra f i c znym skróc ie w y -
g ląda ły nasze d ług i e r o z m o w y i doc i e -
kania. W y r a z e m tych dyskus j i by ł 
kró tk i p r og ram w y r a ż o n y w następu-
jących s iedmiu punktach : 

1) P r z y s t ę p u j e m y do p r acy w c a ł kow i t e j 
niezależności od r z ądu polskiego w L o n -
idynie, k t ó r y przestał reprezentować in -
teresy na rodu polskiego. 

2) Po l ska jest pa r l amenta rną repub l iką , 
w o l n ą i s uwe r enną , w k tó re j w ł adza 
na leży do l udu p racu j ącego . 

3) P o l s k a demokra tyczna pozostaje w 
-trwałym, n ie rozerwaŁaym so juszu ł 
p r zy j aźn i ;ze Z w i ą z k i e m Radz ieckim. 

4) Po l ska demokratyczna nie zgłasza p re -
tensj i do z iem zamieszkanych przez 
większość ukra ińską , b ia łoruską i l i -
t ewską i u z n a j e icli słuszne p r a w o do 
po łączenia się ze s w y m i państwami . 

5) Po l ska demokra tyczna w i n n a być u w o l -
n iona od t r w a j ą c e j od w i e k ó w grozy 
na j azdu ze s t rony N iemiec . 
w t y m celu w i n n a b y ć : 
a) (Z l ikwidowana n a korzyść Po lsk i en -

k l a w a P r u s Wschodn i ch i W o l n e g o 
Miasta Gdańska , 

b ) p o w i n n y wróc ić do Po l sk i i znaleźć 
Kię w j e j g ran icach stare piastowskie 
z iemie n a d N y s ą , Od rą i Ba ł tyk iem. 

6) Ostateczna decyz ja o ustro ju Po lsk i na -
leży do swobodn ie w y b r a n e g o S e j m u . 
7) U b o k u Aipmii C z e r w o n e j stanie do w a l -

k i z N i e m c a m i W o j s k o Polskie , zorga -
n i zowane w Z w i ą z k u Radz ieckim. 

Oczyw i ś c i e ten p rog ram nie by ł żad-
n y m ob jaw i en i em, lecz w y n i k i e m k o n -
f r on tac j i myś l i w i e l u ludzi. Z rodz i ł s ię 
j a k o embr ion w dniach ka tas t ro f y 
w r z e ś n i o w e j . Rós ł i r o z w i j a ł się, c o f a ł 
w r o z w o j u i z n ó w d o j r z e w a ł w s w e j 
d ług i e j d rodze p r z e z obozy, w ięz i en i e , 
M a ł a c h ó w k ę i andersowską t r a g i - f a r -
sę po l sko- radz i eck i ego sojuszu. Op i e -
rał s ię na zrozumieniu naszej p o z y c j i 
m iędzy N i e m c a m i i Z w i ą z k i e m R a -
dz i eck im i j e d y n y m stąd w y n i k a j ą c y m 
log i c znym wniosku. Wychodz i ł z za ło-
żenia, ż e szukanie bardzo drog i ch i w 
dodatku w ą t p l i w e j a racze j n i ewą tp l i -
w e j war tośc i poduszek, d la ochrony 
przed c iosami z obu stron, za gó rami 
i za morzami , g d y groźba w is ia ła n ie-
ustannie nad naszymi g ł owami , by ło 
po l i t yc znym absurdem. 

Z t y m sikarbem naszych myś l i opu-
śc i l iśmy Tasżkent . By ła to r ówn ie ż 
ewange l ia , k t ó r e j b ędę w i e r n y p r zez 
cały czas m e g o p r z e b y w a n i a iwśród 
g ł ó w n y c h ak to rów na w i e l k i e j arenie 
naszej histor i i . Będę o j e j rea l i zac ję 

w a l c z y ł i ostatecznie j e j idea z w y c i ę -
ży — choć ani m'nie, ani M a m , ani 
Juśkiewicza wś r ód ¿wyc ię z ców nie bę -

'^^W Aszchabadz ie ws i ed l i śmy do po-
ciągu z p e w n y m wzruszen iem. 

B y ł to przecież początek nasze j w i e l k i ^ 
drogi i j echa l i śmy w znane-nieznane. w 
d r u l i e j po łowie wrześn ia wsiedOismy do po-
ciągu i zamieszkal iśmy w n im na ca łych 
s iedem dni podróży d o M o s k w y . Z m ę c ^ i 
c a ł o tygodn iowym mieszkaniem w wagonie , 
wygi ladal iśmy dwo rca mosk iewsk iego z m i e -
szanymi uczuciami. Ca ła ta andersowska 
e m i g r a c j a c iąży ła n a m j ak nieznośne 
mię. Czul iśmy się Jakby wspó łodpowiedz i a l -
ni za to, co się stało. W r o zmowach , jakie 
o rowadz i l i śmy, w y r a ż a ł o się i uczucie ws ty -
du za tamtych, którzy też byl i Po l akami , 
i gn iew , 1 nadz ie ja , i n iepewność tego, co 
będzie da le j . C h y b a podobnie musi się czuc 
ktoś, kto p ie rwszy raz wyskoczy ł z samolo -
tu ze spadoch ronem i spadochron Jeszcze się 
nie r ozw iną ł . Czy się rozwinie , a jeżeli tak, 
to gdzie mnie zaniesie? 

W t y m p o d ś w i a d o m y m poczuciu 
osamotnienia błysnęła i r ó w n i e s zybko 
zgasła myś l , by po p r z y j e źd z i e d o M o -
s k w y poszukać sposobu porozumien ia 
z S ikorsk im. Jak w Dża ła ł -Abadz i e . 

Oczyw i śc i e to b y ł o bez sensu. 
W a g o n zadrga ł raz, drugi , trzeci . 

Zgub i ł się r y tm i c zny stuk. K o ł a za-
grzechota ły ^pośpiesznie na zwro tn i -
cach i roz jazdach o l b r z ym i ego dtwor-
ca. Do j echa l i śmy d o Moskwy. . . 

D R O G A W I O D Ł A 
OD LENINO 

7 P A Ź i a Z I B R N I K A 1 D y w i z j ę p r z y -
dzieilono do 33 a r m i i radz i eck ie j . 
Gen. Ber l ing otrz3rmal od j e j do-
(wódcy r o zkaz wz i ęc ia udziału 
w biitiwie. T e g o samego dnia 
w i e c z o r e m w Nikoła jewice , gdz ie 

znajdo jwał się sztab dyw i z j i , jeij szef 
szttaibu płk . K i en i ew i c z , wysja-śniał ze -
b r a n y m dolwódcom puJkólw i samo-
dz i e lnych oddz i a ł ów zadanie j ednostk i 
w ibitiwie. 

— JVa odcinku frontu 33 armii — 
m ó w i ł on — nieprzyjaciel broni się si-
łami 337, 352 i 152 dywizji, 15 batalio-
nu karnego i 356 batalionu marszowe-
go. Dywizja przełamuje pozycje prze-
ciwnika na linii Potzuchy i naciera w 
dalszym ciągu iw kieruruku Łiosietiaka, 
Czuryłmva. Od strony praywej naciera 
42 dywizja radziecka, od strony lewej 
290 dywizja. Zadanie nasze będzie wy-
magało bardzo wielkiego ¡wysiłku. Te-
ren jest trudny. Należy uprzedzić lu-
dzi, że nasze środki ogniowe nad-
szarpną tylko opór nieprzyjaciela i że 
droga będzie tisłana nie różami, lecz 
kaemami. 

10 paźdz ie rn ika dowódca d3mvizji 
gen. Be r l ing pod j ą ł decyizję w spra-
w i e bittwy, a 11 paź idz iemika, w ostat-
ni w i e c z ó r pr-zed b i twą , odczy tany zo-
stał r o zkaz gen. Ber l inga do d y w i z j i : 

„Nadszedł nareszcie upragniony czas 
zmierzenia się z Niemcami, nadszedł 
czas kr\wawej pomsty za łzy, pogorze-
liska, cmentarze... 

Nasz odwet musi odpowiadać ogro-
mouyi cierpień, jakie zadał Niemiec 
naszej Ojczyźnie. Na zimno i z wi/ra-
chowaniem będziemy zadawać ciosy. 
Wietkie i trudne jest nasze zadanie. 
Naprzód, do walki, żołnierze 1 Dywi-
zji! Przed nami •wielkd., święty cel, a na 
drodze śmiertelny 'wróg. Po jego tru-
pie droga do Polski..." 

Naaajiultrz d y w i z j a , pieriwEza r egu la r -
na jednostka przylsziłeigo Jwdoiwego W o j -
ska Po l sk i ego , przesz ła s w ó j chrzest 
bojolwy. O godz. 6.00 1 batal ion, p r z y 
wtsparciu 1 dyiwiz jonu pułku a r ty l e r i i 
Idklkiej s i ł ami d w ó c h kompani i , p r z e -
p rowadz i ł rozpoznan ie bo j em , z a j ą ł 
wschodnie stoki wzigónza 215,5 i opano-
w a ł p i e rwszą l in ię oturony iwroga. N i e -
p r z y j a c i e l zaczął ołDichodzić (skrzydła 1 
batal ionu. A b y n ie dać s ię okrążyć , 
kompan ie rwycoiały teię o 150 m i oko -
pały się. 

O godz. 9.20 rozpoczyna się p r z y g o -
toiwanie arityleryjiskie. W 40 minuit póź -

8 m a j a 1943 r. r ząd Z w i ą z k u Radzieckie -
go, p o p i e r a j ą c i n i c j ^ y w ę Z w i ą z k u Pat r io -
t ów Polskich, wy raz i ł zgodę na utworzenie 
po lsk ie j dyw i z j i . W okresie m a j — lipiec 
powsta ła n a terenie Z S R R , w oł>ozie sie-
l eck im n a d Oką , 1 O y w i z j a P iechoty im. 
Tadeusza Kościuszki pod d o w ó d z t w e m puł -
k o w n i k a Z y g m u n t a Ber l inga . W l ipcu d y -
w i z j a l i czy ła Już 15,7 tys. żołnierzy, w y p o -
sażonych w nowoczesny sprzęt b o j o w y . 

12 i 13 paźdz iern ika 1 d y w i z j a stoczyła 
pod I .en ino p ie rwszy bó j , k tó ry stał się 
s y m b o l e m po lsko- radz ieckiego braterstwa 
Iwoni. O t r zyma ła ona zadanie przełamania 

g łęboko r o z b u d o w a n e j ob rony n iemieck ie j 
n a d rzefeą iMiereją i o p a n o w a n i a w s i P o ł -
zuchy 1 T r i g u b o w o oraz rozwin ięc ia n a -
tarcia w k i e runku Dn iepru . P rzed j e j 
f r on tem bron i ły się jednostki n iemieckiego 
89 ko rpusu 4 armi i , ^dysponujące dużą i lo-
ścią arty ler i i i dział pancernych. Obrona 
niemie-cka r o z b u d o w a n a by ł a w oparc iu 
o podmokłą dol inę rzeki Miere i i umoc -
n ione wsie . 

w wa l ce pod Len ino 1 D P zada ła n ie -
p rzy j ac i e low i następu jące straty : około 
1500 zabitych, 329 Jeńców, zdoby ła — 58 
dział i moździerzy . S t ra ty 1 D P wyn io s ł y 
503 zabitych i 1776 rannych . 

nie j arityleria przenos i s w ó j og i eń w 
głąb. P i echota crozpioczyna sziturm. 1 ba-
ta l ion do ta r ł d o Triguiboiwej. P r z e c i w -
nik kon t ra t akowa ł z delwego Skrzydła 
nie fwie lk imi g rupami f izy l l ierów. 

Czo ł g i o i g r z ędy w błocie. A r t y l e r i a 
za t rzymała s ię p r z y p r z e p r a w i e p r zez 
M i e r e j ę . Nadc i ągną ł 2 bata l ion. W s p ó l -
nie z 1 b a t ^ i o n e m przypuśc i ł atak na 
n i eprzy jac i e la , k t ó r e g o odrzucano o 
200 m . Po l e g l i doiwódcy d w ó c h bata-
l ionów, zg inę ł o iwieloi d o w ó d c ó w k o m -
panii. Po ja iw i ły s i ę wreszc i e czołgi , 
Blkoncentrowały s ię za w z g ó r z e m 215,5 
i rozpoczę ły og ień. G d y zab rak ł o do -
w ó d c ó w , s zyk i zmiesza ły się. L e w y są-
siad (290 dywiz i ja ) pozostał w t y l e n ie 
osiągn^wsizy Trigulboiwefl. W i e ś zdoby ł 
1 pp. Nasitąpiły konitrataki h i t l e r ow-
ców. P o d osłoną c zo ł gów , iwispierana 
silmyim ogn i em arltyilerii i moźdz i e r zy , 
piechota nieiprzyjalciela usi łowała Od-
zyskać utraconą iwieś. Łoltniottwo .wro-
ga nieustannie bomlbardowało po lsk ie 
I>ozyicje. W y c z e r p a ł a s ię doszczętnie 
am'Uinitdja. 1 pp. miulsiał rwycofać s ię na 
zachodnie stołki Wzgórza 215,5, gdz i e 
wykorżysitfuljąc 'zidoibytą ibroń i amun i -
c j ę b ron i ł Się do godziiny 2.00 w nocy . 
W t e d y w y c o f a n o g o na wEchodni sikraj 
Mójisieij ewa. Z pułltou s f o r m o w a n o 
batal ion. 2 pp zidobył i uttrzymał w i e ś 
Po łzuchy. 

13 paźdz ie rn ika w oddz ia łach z n ó w 
odczy tano rozfeaz dowódcy d y w i z j i . 
Oddz ia ły by ł y m o c n o przerzedzone . 
Głos doiwódcy kompan i i b r zmia ł 
twa rdo : 

Zadanie postauyione dywizji, przer-
wanie fronitu pod Lenino, wypełniliś-
cie po boluntersku. Daliście dowód, że 
Polska żyje, chce ttx>lności i walczy o 
nią. Daliście dorwód, że Polacy biją i bić 
będą Niemców zawsze... 

Obrona nieiprzyj acieila została p r ze -
łamana, oddz ia ły d y w i z j i w d a r ł y s ię w 
j e j g ł ąb na 1,5—^2,5 km. 

Żo łn ie rze d y w i z j i oczyw iśc i e w i e -
dziel i , ż e ,stoczona s i łami niewie l lk ie j 
jednostlki tujtwa n i e może odegrać 'roz-
s t r z y ga j ące j ro l i na t a k i m f r onc i e jak 
f r on t raddiecko-niemieicki . N i e p rze -
cenial i jeij anaiczenia, a l e by ła t o p i e r -
wsza zwyc ięska biitjwa ich d y w i z j i , 
p i e rwsza ziwycięska bit/wa, w k t ó r e j 
żo łn ierz po lski wailczył r a m i ę Iw r a m i ę 
z żo łn i e r zem A r m i i Radz i eck i e j . 

Opracowiane na pods taw i e 
ksiąiżki „ L u d o w e W o j s k o 

'Polskie" . 

Nie było Polsitoi, aJle były poisikle dywizje, korpusy, armie, były i>oiIislkIe flagrl, 
sztandary I polska k r ew przelewana na wszystkich polach walki. Ten sztan-
dar 1 Dywiz j i W P nad Oką pierwszy dmtarł do wyzwolonego K r a j u 

A l e zanim ito nasitąipiło, Dywizija nwislała stoczyć iwiele biłeiw. Pierwszą z nich 
było Lenino — bojoiwy chrzest Dywizj i , gdzie pa<Uo w waAce wielu Po laków 



2 K O R P U S po w y j ś c i u ze Z w i ą z k u R a -
dz i e ck i e go i p r ze j śc iu p r zez Ś r o d k o w y 
Wschód w lu t ym 1944 znalaz ł się pod 
d o w ó d z t w e m gen. Ande rsa na z i emi 
w łosk i e j . W d rug i e j p o ł o w i e marca za -
ją ł p o z y c j ę nad rzeką Sangro od C a -

pracota aż p o Acąua f onda ta z zadan iem ob ro -
n y t e go odc inka. W kw i e tn iu żo łn ie rze po lscy 
w e Włoszech stanęli p r z ed zadan iem o twarc ia 
d rc^ i d o R z y m u przez M o n t e Cassino. P o -
przedn io sprzymierzen i t r z yk ro tn i e p o d e j m o -
w a l i p r óby zdobyc ia w z g ó r z a z ag radza j ą c ego 
d r o g ę na północ. W styczn iu 1944 r. czyn i l i t o 
A m e r y k a n i e i Francuz i ; p o o lb r zymich s t ra-
tach i bohaterskich w a l k a c h s f o r s owano w t e d y 
r zekę Rap ido ; Francuz i do tar l i d o Caste l lone, 
a A m e r y k a n i e do miasta Cassino u podnóża 
k lasz tornego masywu . W z g ó r z a j ednak n i e 
osiągnięto. Druga próba w lu t ym; p o z b o m -
bardowan iu k lasztoru też n ie by ł o w y n i k u . 
T r z e c i a p róba — na jba rd z i e j k r w a w a , by ła 
d z i e ł em N o w o z e l a n d c z y k ó w , H indusów i A n -
g l i k ó w , k t ó r y ch wsp i e r a ł o 514 b o m b o w c ó w . 
I znowu be z skutku. 

P r z y g o t o w a n i a po lsk ie d o b o j o w e g o p r z e j -
ścia p r zez t ę po two rną zaporę, na k t ó r e j 
utknęl i sprzymierzen i , t r w a ł y od 8 d o 23 k w i e t -
n ia 1944. B o j o w a wsp inaczka p o stokach M o n -
te Cassino, okupiona na jw i ęks zą daniną k r w i , 
przec iągnę ła się do 18 m a j a . W dniu t y m na 
ruinach t ys iąc l e tn i ego opac twa zawis ła po l -
ska f l a ga , a świat d o w i e d z i a ł się o t iohater-
s tw ie P o l a k ó w . W w a l k a c h o zdobyc i e 
w z g ó r z a wspó łdz ia ła l i A n g l i c y . N a sukces, 
k tó ry poch łoną ł z s z e r e g ó w 2 Ko rpusu 4290 
ludz i , w t y m 948 po l eg ł ych , z ł oży ł s ię i p o -
przedn i w y s i ł e k F rancuzów , N o w o z e l a n d c z y -
k ó w , H indusów , A m e r y k a n ó w . W ki lka dni 
pó źn i e j oddz ia ły po lsk ie zdoby ły w w a l k a c h 
P i e d i m o n t e i M o n t e Cairo , p r z e ł amu jąc t zw . 
„ L i n i ę Gus tawa " . 

W c z e r w c u f o r m a c j e 2 Ko rpusu przesz ły na 
odcinek adr i a t yck i i ruszy ły w pościg za c o -
f a j ą c y m się n i ep r zy j ac i e l em. W l ipcu dosz ło 
d o b i t w y o Ankonę , gdz i e N i e m c y skoncentro-
w a l i znaczne siły. Miasto , a co ważn i e j s z e por t 

POWSTANIE 
WARSZAWSKIE 
n n D N I W A L K P O W S T A f J C Z - r C H W W A R S Z A W I E stano-
n J w i w dziejach okupowanej przez Niemców Europy j e -
" " den z największych bojowych z rywów podziemnego r u -
cha. Bez względu na to, jaka jest c iy będzie w historii jeso 
polityczna Ł strategiczna wymowa , j aka w tych dziedzinach 
ocena ;czy militarny sens. W chwili, gdy 1 sierpnia ,1944 pod -
jęto w Warszawie wa lkę powstańczą, włączyła się do niej z pe ł -
nym 'oddaniem zdecydowana, większość mieszkańców Stolicy. 
Ten bo jowy z ryw był spełnieniem długiego oczekiwania na 
powszechną rozprawę ze śmiertelnym wrogiem, spełnieniem 
nladziel ^ pomszczenie strasznych krzywd zadawanych Po l a -
kom przez N iemców od 1939 r. 

O Powstaniu Warszawskim pisaliśmy już niejednokrotnie 
i nieraz jeszcze pisać będziemy. Podobnie jak inne wielkie 
wydarzenia drugie j wo jny światowej z udziałem Polaków, jest 
otfo Iwciąż (niewyczerpanym tematem. W ramach naszych pu -
blikacji związanych z wkładem Po laków do walk i z hit lery-
zmem, w jednym z następnych numerów „Tygodnika" zamieś-
cimy ciekawe wspomnienia z Powstania podch. „Nałęcza" ze 
staromiejskiego zgrupowania Armi i K r a j o w e j ma jora Roga. 
„Nałęcz" — prawdz iwe imię i nazwisko Stanisław Komornic -
ki — to późniejszy uczestnik wa lk o wyzwolenie Kołobrzegu 
w szeregach 1 Armi i Wo j ska Polskiego, wówczas porucznik, 
a obecnie pułkownik dyplomowany. 

Grupa Niemców wziętych do niewoli w czasie Powstania Warsizaiwskiego w Gmachu P A S T - y 
przy ul. Zielnej, z którego górnych pięter przez wiele dni terroryzowali oni śródmieście Stolicy 

2 KORPUS POLSKI WE WŁOSZECH 

Po największej bitwie czołgów jednostek Pierwsze j Armi i W P 
z njiemieoką jdyiwlzją pancerną pod Studziankami i wa l kad i 
o Warszawę, oddziały polskie odbyły pierwszą defiladę w w y -
zwolonej stolicy 19 sitycznia 1945 r. Natychmiast potem j ed -
nositki P ierwsze j Armi i ruszyły dalej na Bydgoszcz 

O P O L S K I C H B O H A T E R A C H 
RUCHU OPORU HA HORDZIE 

dosta ły się w dn iach 17 i 18 l ipca w r ę ce P o -
l a k ó w . D o p i e rwszych dn i wr z eśn i a żo łn ierze 
po lscy p r zepędz i l i j eszcze N i e m c ó w na f r onc i e 
ad r i a t yck im z Seniga l l ia , F a n o i Pessaro . 

Jesienią 2 K o r p u s Po l sk i zdoby ł m. in. Fo r l i 
i Faenze na pogórzu apenińskim. Dope łn ien ie 
kampan i i w ł o s k i e j nas tąp i ło w kw i e tn iu 1945. 
J e j k o ń c o w y m akordem by ło zdobyc i e Bo l o -
ni i , o c z ym rokroczn ie w dniu 21 kw ie tn ia j e j 
mieszkańcy p r z y p o m i n a j ą spec ja lną uroczys to -
ścią, czcząc pamięć P o l a k ó w i w łosk i ch p a r -
ty zan tów po l eg ł ych w wa lkach o w y z w o l e n i e 
miasta. 

Potężnie spiętrzona góra Monite Cassino (po lewe j ) rysrlowała drogi prowadzące do Rzymu. 
Zdobycie klasztoru i góry było koniecane. Gdy nie powiodło się to Innym, dokonali tego po 
kzmrawym wlelotysrodniowym bo ju Polacy z 2 Korpusu, tracąc w wailce ponad 900 zabitych 

B R U A Y - E N M A R T O I S . „ T a -
bl ice ipowi ta lne" i n f o r m u j ą , 
ż e jest t u basen i park , ¡ra-
tusz, t y l e i t y l e m ieszkańców. 
P o z w ó l c i e j ednak , że t y m ra -
zem o m i n i e m y neony, w y s t a -
w y , samochody i gtwar cen-
t rum miasta. Okrężna droga , 
i tyto t r ochę za m ias t em, tuż 
pod majestatycznsnmi, s t o żko -
wat j rmi ha łdami „ t r ó j k i " , 
w c h o d z i m y na irozległy cmen-
tarz komuna lny . 

T r a w a , JOwiaty, inne cmen-
tarne roś l iny kiwitną na no -
w o — ipo r a z dwudz i e s t y 
piertwlszy ju ż od t a m t e j w i o -
sny, która by ł a ostatnią w i o -
sną, j aką dane i m b y ł o ko -
chać. Jesteśmy p r zy końcu 
cmentarza — o t o ICh g r o b y : 
Stanisław Cuber — m i o d y 
porucznik F .T jP .F . , K<msta.n-
ty Korycińaki, Mieczysłaiw 
Tomaisiewicz, Bronisław Kru-
pa. Wszjrscy pad l i teigo same-
g o dnia, r a z e m z w i e l oma 
z n a j o m y m i i p r z y j a c i ó ł m i o 
„ ł a tw i e j s z ych ido zapamię ta -
nia", bo rdzennie framcuskich 
nazwiskach. B y ł o t o 1 w r z e -
śnia 1944 r. 

„Pamiętajcie — pow iada 
jeden z nap i s ów W3nrytych 
przy g ł ó w n e j b r a m i e ra tu -
sza — w tym ratuszu faszy-
ści zamordouMli..." — nastę-
pują nazwiska , „ ła t lwe" naz -
wiska Franciizólw, „ t r u d n e " 
nazwiska Pcflakó^^. „Pamię-
tajcie..." — nalega tabl ica 
p&miątlkofwa. 

S t a r a j m y się pamiętać . 
Us i ł u j emy sobie przjnpomnieć. 

Oko l i ce Bruay-en-Arto-<i . 
Przeszłość, iktóra chCemv od -
tworzyć , jest tak „ m ł o d a " — 

ma za l edw i e d^wadzieścia pa -
r ę la t — a pr zec i e ż us tawicz -
n i e p o t y k a m y s i ę na : „nie, o 
tym niestety, nie wiemy". 
„To już taSk. dawno temu, 
że..." — br zmi na j c zęśc i e j o d -
powiedź , a l bo t e ż : „to była 
wojna, o tym, co się robiło w 
rucłhu oporu, o tym nie mó-
wiło się nikomu, ani nawet 
własnej żonie, ani nawet 
•uAasnemu trratu". 

N a pomniku ku czci polesłycłt 
w Houda in f i g u r u j e 15 nazwisk 
Pfklskicta; G o r w a , Grochowski^ 
Kanduta , Weso łek , K rys tkow iak » 
Rata jczyk. . . żołnierze LegU C u -
dzoziemskie] , cz łonkowie F T P , 
deportowani , rozstrzelani w A r -
ras — Jak Józef Krys tkowiak . N a 
stiromyim zboczu cmentarza ko -
muna lnego spoczywa icli ty lko 
pięciu — pozostali n i gdy n ie 
wróci l i do Houdain, l-itośclwe 
ręce obcycl ł ludzi pogrzeba ły icK 
daleko od N o r d u . 

W B A R L I N na w y s o k i e j 
ste l i p r z y m u r z e cmen ta r -
n y m w y r y t e są nazreviska 
l i c znych żo łn ierzy , j e ń c ó w i 
o f i a r c yw i lnych pochodzenia 
polskiego, a n i e co da l e j , w 
H E R S I N - C O U P I O N Y , w m a -
l eńk i e j sk r omne j mog i l e 
s p o c z j ^ a j ą d w a j polscy b o -
ha te row i e f rancusk i ego ru -
chu oporu : Bronisław Kania 
( r eg iona lny dowódca F T P , 
ścięty w Doua i 21.8.1943) i 
Franciszek Papież { z amordo -
w a n y 22.'8.1942 w Carency , 
dowódca okręgu Bruay F T P ) . 

(I>okończenie na str. 22) 



PIERWSZA 
PANCERNA 
1 D Y W I Z J A P A N C E R N A u f o r m o w a n a w Szkoc j i , d o w o -

dzona przez g en . S tan i s ł awa M a c z k a , w z i ę ł a udz ia ł w in -
w a z j i a l i a n t ó w na kon tynen t , w p i s u j ą c s ię z ł o t ym i z g ł o -
skami na ka r t y d z i e j ó w o rę ża po l sk i ego . W j e j sk ład 
w c h o d z i ł y : 10 b r y gada kawaaer i i pod d o w . p łk . M a j e w -
sk iego , a od 16.1.1945 p łk . Ski lb ińskiego; 3 b r y g a d a s t r z e l -

c ó w z m o t o r y z o w a n y c h d o w o d z o n a p r ze z p łk . W i e r o ń s k i e g o , 
a od 24.VIII .1944 d o 13.1.1945 p r z e z płk. Sk ib ińsk i ego , p ó ź n i e j 
p ł k . Deca ; a r t y l e r i a d y w i z y j n a pod d o w . p łk . N o e l a , 10 pu łk 
s t r z e l c ó w k o n n y c h ( pance rny pułk r o z p o z n a w c z y ) z m j r ' M a -
c i e j e w s k i m na cze le , s a p e r z v d y w i z y j n i , oddz i a ł y łącznośc i i td. 

S tan d y w i z j i w y n o s i ł 885 o f i c e r ó w i 15 210 s z e r e g o w y c h . 
W j e j pos iadan iu b y ł o 4431 p o j a z d ó w mechan i c znych , w t y m 
381 c z o ł g ó w t y p u „ S h e r m a n " i C r o m w e l l " . 

Od w y l ą d o w a n i a w N o r m a n d i i d y w i z j a w a l c z y ł a p r z e z 283 
d n i , p o k o n u j ą c w śc igan iu w r o g a p r zes t r zeń 1811 k m , s tacza -
j ą c w i e l e k r w a w y c h i z w y c i ę s k i c h b i t ew , f o r s u j ą c na s w y m 
sz laku r z ek i i kana ły , w y z w a l a j ą c z gnęb i one o k u p a c j ą mias ta , 
m i a s t e c z k a i w s i e F r a n c j i , Be l g i i , Ho l and i i , a w N i e m c z e c h 
d o c i e r a j ą c d o mias ta i po r tu W i l h e l m s h a v e n . 

N a po lu c h w a ł y p a d ł o na z w y c i ę s k i m sz laku 1 D y w i z j i 1053 
j e j ż o łn i e r zy i o f i c e r ó w , 3405 zos ta ło r annych , a 208 zag inę ło . 
D o n i e w o l i w z i ę ł a d y w i z j a ok. 18 tys. j e ń c ó w , zn i s zczy ła ponad 
100 c zo ł gów , 62 dz ia ła samob i e żne , 446 innych dz ia ł . 

W dniach między 29 lipca a 3 sierpnia 1944 roku oddziały P i e r -
wsze j D y w i z j i Pancerne j przepłynęły kanał L a Manche i w y ł a -
dowa ły się na zdobytych uprzednio przyczółkach. W a l k i na zie-
mi f rancuskie j t rwa ły już od „najdłuższego dn ia " — 6 czerwa, 
a p ierwszym ich celem było opanowanie Normandi i . By ł to j e -
dnak twa rdy „orzech" do zgryzienia. Zmasowane w o j s k a nie-
mieckie zamykały wy jśc ie z pó łwyspu na zachód. W sztabie 
sojuszniczym szykowano decydujące uderzenie, w którym 
nader ważna rola przypadała polskim jednostkom pancernym 

Nocą z 7 na 8 sierpnia 1 D y w i z j a osiągnęła pozycje wy j ś c i owe 
pod Caen. P lan p rzew idywa ł przecięcie linii komunikacy jnych 
nieprzyjacie la i jego okrążenie między Falaise a Avranches . 
W a l k i t rwa ły do 21 sierpnia. Ich losy rozstrzygnęli Polacy, 
którzy na jk rwawszą b i twę stoczyli w dniach 20 i 21 sierpnia 
w rejonie Chambois o s ławne odtąd wzgórze Maczugi . Polscy 
pancerniacy (poniżej) zamknęli żelazny pierścień wokó ł wroga , 
odcinając m u odwrót 1 uniemożl iwiając przegrupowanie 

Od C a e n do W i l h e l m s h a v e n 

straty 1 Dyw i z j i były bardzo znaczne, lecz po l -
skie czarne berety zadały Niemcom daleko dotk l iw -
sze ciosy. Oprócz zabitych i rannych żołnierzy 
I o f icerów hitlerowskich, którzy gęsto zasłali pola 
okala jące Chambois , do niewol i dostało się prze -
szło pięć tysięcy jeńców. Zd jęc ie nasuze ukazu je 
właśnie grupę jakże do n iedawna butnych N i e m -
ców, teraz pokornie podnoszących ręce, aby pójść 
do polskiej niewoli. Ponadto Polacy zniszczyli 
tuta j siedemdziesiąt czołgów i ponad sto dział 

Po tygodniowym odpoczynku, 29 sierpnia P ie rwsza 
D y w i z j a w łączy ła się do pościgu za Niemcami. W 
ciągu dwunastu dni polscy żołnierze przebyli 
524 km. W niełatwych warunkach. N a zdjęciu — 
most zbudowany „ w marszu " przez polskich saj>e-
r ó w na Sekwanie pod Cr iauebeuf - sur -Se ine . P i e r -
wszego września, w piątą rocznicę napadu Hit lera 
na Polskę, P ie rwsza D y w i z j a Pancerna by ła już 
pod Abbev i l l e , które uwolni ła w d w a dni później. 
By ł to jednak tylko etap w inleprzerwanym pości-
gu za nieprzyjacielem. U boku istprzsrmlerzonych 
Polacy ruszyli dalej , wiedząc już w głębi serca, że 
zatrzymają się dopiero w k r a j u wroga . Jakże w cią-
gu tych pięciu lat zmieniły się role... „N iepokona-
n i " N iemcy w swych komunikatach donosili już 
jedynie o „z góry przygotowanym odwroc ie " 

6 września P ie rwsza Pancerna przekro-
czyła granicę belgi jską, zdobyła Ypres , 
gdzie gen. Maczek wprowadz i ł na Ratusz 
dawnego burmistrza, i 7 dotarta do k a -
nału gandawskiego. W k r w a w y c h w a l -
kach uwolni ła północną część Gandawy , 
po 6 dniach zmagań s forsowała kanał 
Axe l -Hu l s t , uwolni ła Hülst i dotarła do 
morza. Nastąpi ły ciężkie bo je w rejonie 
Antwerp i i . W końcu września polscy żoł-
nierze przekroczyli kolejną granicę, nio -
sąc wolność radośnie ich w i ta j ącym mie -
szkańcom Holandii. W październiku w a l -
ki toczyły się na jp i e rw w rejonie B aa r l e -
-Nassau , potem wyzwo lona została B reda 
i już w początku listopada Moerd l jk 

Udz ia ł w „operacj i f r y zy j sk i e j " wiosną 1945 roku stanowił ostatnią fazę b o j ó w P i e rwsze j Pancernej , 11 kwietnia Polacy przekroczyli rzekę Ems i w ciągu 
czterech dni dotarli do Morza Północnego. O d 19 kwietnia do 1 ma j a po ciężkich zmaganiach s forsowal i kanały Kursten i Hau l t -Fehn oraz rzeki Ledę, Leca 
i Jumme. Czwartego m a j a rozpoczęli bó j o Wi lhe lmshaven, potężny niemiecki port wo jenny , jedną z baz hit lerowskich p i ratów — śmiercionośnych łodzi pod -
wodnych Następnego dnia załoga Wi lhe lmsbaven skapitulowała. N a zdjęciu z p r a w e j parlamentariusze niemieccy meldu ją się u przedstawicieli 1 Dyw i z j i 
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„Cofnąć się możecie tylko na noszach" — tak brzmiał rozkaz Hit lera dla do -
borowych oddzia łów broniących Kołobrzegu. Każdy dom był tu twierdzą. 
M i m o to 1 A r m i a W o j s k a Polskiego zdobyła miasto, płacąc obfitą daninę krwi . 

PRZEŁAMANIE WAŁU POMORSKIEGO 

1 A R M I A W O J S K A P O L S K I E G O 
p o w y z w o l e n i u W a r s z a w y 17 s t y -
cznia 1945, d z i a ł a j ą c w r a m a c h 
p i e r w s z e g o r zutu w o j s k r a d z i e c -
k ich 1 F r o n t u B ia ł o rusk i ego , 
p r z e k r o c z y ł a na P o m o r z u d a w n ą 

g ran i c ę po l sko -n i em i e cką , r o z p o c z y n a -
jąc t y m s a m y m dz i e ł o p r z y w r a c a n i a 
P o l s c e z i e m nadodr zańsk i ch i nadba ł -
t yck i ch . 30 s tyczn ia 1945 na Z i e m i Z ł o -
t o w s k i e j , z a m i e s z k a ł e j od w i e k ó w 
p r z e z P o l a k ó w , k t ó r z y na p r ó ż n o oc ze -
k i w a l i p o w r o t u d o Po l sk i p o w o j n i e 
ś w i a t o w e j 1914—1918, p a d l i p i e r w s i 
żo łn i e r ze p o l s c y o w y z w o l e n i e z i e m z a -
chodn i ch : 90 s t r z e l c ów i p o d o f i c e r ó w 
z 4 d y w i z j i p i e c h o t y im. Jana K i l i ń -
sk iego . 

31.1. c z o ł o w e oddz i a ł y 1 A r m i i W P 
p r z e k r o c z y ł y r z ekę G w d ę , za k tó rą 
p r z e b i e g a ł t z w . pas p r zes łan ian ia W a -
łu P o m o r s k i e g o — l in ia s t a ł y ch u m o c -
n ień n i emieck i ch , z b u d o w a n y c h j es zcze 
p r z ed 1939 r. nad w e r s a l s k ą g ran i cą 
Po l sk i , a w czas ie d z i a ł ań d r u g i e j w o j -
ny ś w i a t o w e j z m o d e r n i z o w a n y c h . T r z y 
dni t r w a j ą n i e z w y k l e k r w a w e w a l k i o 
w a ż n e s t ra teg i c zne w ę z ł y o p o r u na 
t y m pas i e — m i e j s c o w o ś c i P o d g a j e i 
Jas t r ow i e . N a j eńcach po lsk ich N i e m -
cy dopus z c za j ą s ię tu p o t w o r n y c h 

K O Ł O B R Z E G 

OD D Z I A Ł Y P O L S K I E p o 
p r z e ł a m a n i u W a ł u P o m o r -
sk iego , p r o w a d z ą c f o r s o w n y 
pośc ig za r o z b i t y m w r o g i e m 
i w y z w a l a j ą c p o d r o d z e w i e -
l e w s i i m ias t ec zek p o m o r -

skich, podes z ł y 8 m a r c a p o d s i ln ie b r o -
n i ony K o ł o b r z e g . P r ó b a o p a n o w a n i a 
m ias ta z mars zu n i e uda ła się, o toczo -
ne b y ł o b o w i e m t r z ema p i e r ś c i en i am i 
p o z y c j i ob ronnych , opar t ych na w a r u n -

Betonowe bunkry, wie lopiętrowe kazamaty, zmasowane baterie dział i stano-
w i ska ka rab inów maszynowych, to wszystko ciągnące się dzdesiątki k i lome-
trów nazywało się W a ł e m Pomoorskim I odgradzało ,1 A r m i ę od morza. Dotrzeć 
do Ba ł tyku można było tylko zniszczywszy W a ł . Dokonała tego 1 A r m i a Polslia 

NA SZLAKU 
1 ARMII 
WOJSKA POLSKIEGO 

p r z y j a c i e l s k i e g o oporu. P o d o b n i e j a k 
P o z n a ń , G ł o g ó w i W r o c ł a w , s t a n o w i ł 
on na z i e m i a c h po l sk i ch j e d n o z m i a s t -
- t w i e r d z , k t ó r y c h H i t l e r r o z k a z a ł b r o -
n ić „ d o ostatr i iego ż o łn i e r z a " . T w i e r d z e 
t e m i a ł y w i ą z a ć j a k n a j w i ę c e j w o j s k 
r a d z i e c k i c h i po l sk i ch m i ę d z y W i s ł ą i 
Odrą , b y z yskać na czas i e d l a k o n s o -
l i d a c j i sił w ob ron i e Be r l i na . „ N i k t 
i n i g d y n ie z d o b y ł i n i e zdobędz i e K o l -
b e r g u " ( n i em i ecka n a z w a K o ł o b r z e -
g u ) — ł ga ł o ustami Goebe l sa n i e m i e c -
k i e rad io . 

S z tu rm mias ta p r z e z oddz i a ł y 1 A r -
m i i W P t r w a ł 11 dn i . K r o k za k r o k i e m 
żo łn i e r z e p o l s c y w d z i e r a l i s ię w g ł ąb 
t w i e r d z y , w z d ł u ż p ł onących budow l i . 
P a d a ł y k o l e j n e p u n k t y opo ru w r o g a , 
w a l c z o n o o każdą u l i cę i d o m . G e n e -
r a l n e na ta rc i e o d b y ł o się w n o c y z 17 
na 18 m a r c a . N a k r ó t k o p r z ed k a p i t u -
l a c j ą H i t l e r z aka za ł e w a k u a c j i mias ta , 
p r z y s y ł a j ą c na p o m o c d r o g ą m o r s k ą 
ba ta l i ony SS ze Św inou j ś c i a . N a 
os ta tn ie p u n k t y opo ru w r o g a posjrpał 
się g rad p o c i s k ó w , a nas tępn ie d o 
s z turmu w y r u s z y ł y pu łk i i d y w i z j e . 
N i e p r z y j a c i e l b ron i ł s ię j e s zcze u p o r -
czs^wie, a l e n i e b y ł j u ż w s tan i e p o -
wBtrz j rmać h u r a g a n o w e g o ataku. R a -
no oddz i a ł y po l sk i e w y s z ł y nad 
m o r z e . Ko łobrzeg — p r a s t a r y g r ód 
p i a s t o w s k i nad B a ł t y k i e m — by ł w o l -
ny. W r ó g s t rac i ł ponad 4 t ys i ące z a -

b i tych , reszta, k tó ra oca la ła , poszła d o 
n i e w o l i , a t y l k o część zdo ła ła u jść m o -
r z em . Z d o b y t o m i ę d z y i n n y m i 40 c zo ł -
g ó w , 100 dz ia ł , 22 t r anspo r t y k o l e j o w e , 
48 p a r o w o z ó w , setki w a g o n ó w . 

18 m a r c a o godz . 6.45 o d b y ł y s ię u r o -
czys te zaś lub iny z m o r z e m . „ Ś l u b u j e -
my Tobie Ojczyzno — b r z m i a ł y s ł owa 
p r z y s i ę g i — strzec polskich granic na 
Ba ł tyku" . Dz i ś w m i e j s c u do ta r c i a 
ko łn i e r zy 1 A r m i i W P do b a ł t y c k i e j 
ton i s to i ponanik zaś lub in P o l s k i L u -
d o w e j z m o r z e m . 

R ó w n o c z e ś n i e z w a l k a m i o K o ł o b r z e g 
j ednos tk i 1 A r m i i W P uczes tn i czy ły 
też w b o j u o i nne m ias ta nad Z a l e w e m 
Szczec ińsk im, m . in. o K a m i e ń P o m o r -
ski , a 1 B r y g a d a P a n c e r n a im. B o h a -
t e r ó w W e s t e r p l a t t e w a l c z y ł a w r a z z 
w o j s k a m i r a d z i e c k i m i o w y z w o l e n i e 
P o m o r z a Gdańsk i e go . Czo łg i śc i po l scy 
bra l i m. in. udz ia ł w s z tu rm i e W e j h e -
r o w a o ra z w k o ń c o w y c h dn i ach m a r -
ca w w y z w a l a n i u G d y n i i Gdańska . 
J e d n y m z k o ń c o w y c h e t a p ó w o p e r a -
c j i p o m o r s k i e j b y ł o z o r g a n i z o w a n i e na 
W y b r z e ż u B a ł t y k u o b r o n y p r z e c i w d e -
s a n t o w e j i z abe zp i e c z en i e w t e n spo -
sób od p ó ł n o c y p r z y g o t o w a ń d o u d e -
r z en ia na Be r l i n . A r t y l e r i a 1 A r m i i 
W P p r o w a d z i ł a p o j e d y n k i o g n i o w e z 
n i e p r z y j a c i e l s k i m i j e d n o s t k a m i p ł y w a -
j ą c y m i , n i e j edną z n ich za tap ia j ąc . 

i * 

m o r d ó w , p o d p a l a j ą c w z i ę t y c h do n i e -
w o l i w z a m k n i ę t e j s todo le . Z a cenę d u -
ż y c h o f i a r o b i e m i e j s c o w o ś c i zos ta ją 
zdoby te , p o c z y m 1 A r m i a p r z e c h o d z i 
d o s z tu rmu na g ł ó w n e p o z y c j e W a ł u 
P o m o r s k i e g o . K i l k u d n i o w e , n i e z w y k l e 
zac i ę t e w a l k i u w i e ń c z o n e zos ta ją s u k -
cesem żo łn i e r za po l sk i ego . 

W ten sposób odc i ę t e zos ta ją d r o g i 
o d w r o t u n i e m i e c k i e j d j r w i z j i w y c o f u j ą -
c e j się z W a ł c z a pod n a p o r e m w o j s k 
47 a r m i i r ad z i e ck i e j . 

D o końca lu t ego j ednos tk i 1 A r m i i 
W P p o z o s t a j ą na s z e r o k i m f r o n c i e od 
N a d a r z y ć do M i r o s ł a w c a na s t a n o w i -
skach ob ronnych , tocząc l o k a l n e w a l k i , 
n iszcząc na t y ł ach g r u p y w o j s k h i t l e -
r o w s k i c h i p r z y g o t o w u j ą c się d o d a l -
s zych dz i a ł ań o f e n s y w n y c h , ¡które r o z -
p o c z ę ł y się 1 m a r c a . P r z e ł a m a n i e p o -
z y c j i r y g l o w e j W a ł u P o m o r s k i e g o , z d o -
b y c i e Z ł oc i eńca i D r a w s k a (3 . I I I . ) 
o t w i e r a j ą j e d n o s t k o m p o l s k i m d r o g ę w 
k i e runku K o ł o b r z e g u i nad Z a l e w 
Szczec ińsk i . T r w a j ą c a ponad m ies i ą c 
b i t w a o W a ł P o m o r s k i , w k t ó r e j z a a n -
g a ż o w a n e b y ł y dz i es ią tk i t y s i ę cy ż o ł -
n i e r z y 1 A r m i i W P , k o ń c z y się p e ł n y m 
sukcesem oręża po l sk i ego . Ż o ł n i e r z 
po l sk i r o zpoczyna s w ó j z w y c i ę s k i m a r s z 
nad B a ł t y k . 

P o sześciu latach żołnierze w rogatywkach stanęli znów nad Ba ł tyk iem — m o -
rzem, którego brzeg długości ponad 400 ki lometrów wywa lczy l i d la Polskl . 
B ia ło -czerwona fla«ra ponownie łoipoce nad Bałtyiuiem — monzem poko ju 

kach t e r e n o w y c h . N i e m c y r o z b u d o w a -
l i tu sys tem b a r y k a d o ra z p r z y s t o -
sowa l i do ob rony w s z y s t k i e b u d y n k i 
i s tare f o r t y z i emne , p o ł o ż o n e w w ę -
z ł o w y c h punirtach. M i a s t a b ron i ł a z a -
ł oga ok. 10 t ys i ę cy ludz i , u z b r o j o n y c h 
w c i ę ż k i e i ś redn ie w y r z u t n i e p o c i s k ó w 
r a k i e t o w y c h , czo łg i , dz ia ła p a n c e r n e 
Itp., w s p i e r a n a od s t rony m o r z a a r t y -
l e r i ą o k r ę t o w ą . W sumie K o ł o b r z e g 
p r z e d s t a w i a ł b a r d z o s i lny p u n k t n i e -
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„Nasz oddział jako pierwszy... 
16 k w i e t n i a 1945 r . a r m i e r adz i eck i e r u -

s zy ł y .znad O d r y i N y s y d o ostatecznego 
r o z g r o m i e n i a ł i itierowslcicłi N i e m i e c . w 
o f e n s y w i e t e j b r a ł o udz ia ł r ó w n i e ż W o j s k o 
Po l sk ie . W dn iach o d 8 d o 13 k w i e t n i a 
1 .Armia W P w y k o n a ł a n o c a m i 200-kilO'me-
t r o w y m a r s z znad B a ł t y k u , s k o n c e n t r o w a ł a 
s ię n a d O d r ą i z u n a 15 k w i e t n i a j ednos t -
k i l e w e g o s k r z y d ł a a r m i i p r z e p r a w i ł y się 
w r e j o n i e G o z d o w i e n a p rzyczó ł ek u c h w y -
c o n y przez oddz i a ł y s ą s i a d u j ą c e j 47 a rmi i 
w o j s k Tadz ieck ich . z tego p r z y c z ó ł k a 1 A r -
m i a W P w y k o n a ł a uderzen ie , p r z e ł a m a ł a 
g ł ó w n y pas o b r o n y n i e p r z y j a c i e l a ł ca ło -
ścią sił w y s z ł a n a w s c h o d n i b r z eg S t a r e j 
O d r y . P o s f o r s o w a n i u O d r y i S t a r e j O d r y 
o d d z i a ł y 1 A r m i i W P p r o w a d z i ł y pośc ig w 

NAD RZEKĄ rozrzucona była 
w i e ś Czel in. Budynk i zosta-
ły zniszczone, ludność uc ie-
kła przed zb l i ż a j ą cym się 
f r on tem. N a sk ra ju ws i za-
t r z yma ł s ię samochód, z k t ó -

r e g o wyskoc z y ł a g rupa polskich żo ł -
n ie rzy . C h w i l ę ro zmawia l i , po czj^m 
wyc i ą gnę l i z w o z u d ług i kloc, zarzuci -
l i g o sob ie na p lecy i pomaszerowa l i 
w kierrunfcu Odry . Szl i c i cho w ą s k i m i 
śc ieżkami wś ród k r zaków , wreszc i e za -
t r z yma l i s ię na w y s o k i m brzegiu r z e -
ki . K i l k u żo łn ierzy łopatami w y k o -
pa ł o dół . Spoko jn i e choć pośpiesznie 
w y k o n y w a l i s w o j ą robotę, ca ł y czas 
zna j du j ą c się w zasięgu ognia n i ep r z y -
jac ie la . K i e d y w y k o p by ł g o t o w y , na 
j e g o dn i e z łoży l i bute lkę z kartką. Je j 
t reść brzmia ła : 

„Naisz oddział, jako p le i rw^y oddział 
Wo j ska Polskieg-o, który dotarł do za-
chodnich rubieży Rzeozyimspolltej 
Polskiej, ku wiecznej rzeczy pamiątce 
wb i ł granicraiy słup na stairej polsidej 
rzece Odrze. Staraniem oficerów — 
podoficerów i szeregowców stawiamy 
tę pamiątkę jako symibol Narodu Po l -
skiego na graniicy Odry. Szczęśliwego 
znalazcę tego dokumentu prosimy o 
zawlaJdoimlenle iwładz miejscowych, że 
wyże j podpisiami byli doitychczas żj^wi 
i poszli do dalszej walki, by pomścić 
k r ew siwych towairzyszy biroini... 27 
lutego 1945". 

Dokument zaw i e ra ł w łasnoręczne 
podpisy wszys tk i ch pozosta łych p r zy 
życiu, w t y m i rannych, żo łn ie rzy 
6 Samodzielnego 2^otoryzowanego 
Batalionu Fomtonowo-AIositowego, k t ó -
r y j a k o •pleirwszy z polskich oddziałów 
dotarł do Od ry i wspó ln i e z w o j s k a m i 
radz i e ck im i broni ł przyczó łka cze l iń -
sk iego . 

P o z łożeniu w do l e bute lk i z d oku -
m e n t e m w b i t o słup gran iczny . S łup-
- s y m b o l powro tu Po l sk i na ¡Nadodrze, 
p o m a l o w a n y w b i a ł o - c ze rwone pasy, 
j a k przys ta ło na p r a w d z i w y słup g r a -
niczny. 

Z a n i m j ednak dosz ło d o j e g o wb ic ia 
i zakopania butelki , w y t y p o w a n o do 
t e j czjminości •imiennie g rupę ludzi , 
szczegó ln ie w y r ó ż n i o n y c h w akc j a ch 
bo j owyc lŁ W skład g rupy wesz l i m.in.: 
ppor . W ładys ław Cieślik, b y ł y pa r t y -
zant z Jugos ławi i , chorąży Stefan K o -
bek, p lut . Zenon Janicki i Henryk K a -
linowski. 

K i e d y praca została wykonana , żo ł -
n ierze po lscy stanęl i nap r z e c iw s y m -
bolu i zasa lutowal i . W t y m mie j scu 
nad Odrą , t y l e że tyteiąc l a t wcześn i e j . 

k i e r u n k u O r a n i e n b u r g a i B e r l i n a . 2 A r m i a 
W P w c h o d z i ł a w sk ł ad z g r u p o w a n i a 1 F r o n -
tu U k r a i ń s k i e g o , w n o c y z 10 na 11 k w i e t -
nia o d d z i a ł y 2 A r m i i W P z l u z o w a ł y j e d n o -
stki 13 A r m i i w o j s k r adz i eck ich n a d N y s ą 
i z 14 n a 15 u c h w y c i ł y p rzyczó łk i z a N y s ą 
w r e j o n i e R o t h e n b u r g a 1 P r ę d o c i c . 16 
k w i e t n i a p o d os łoną ogn ia a r t y l e rU i d y -
m ó w b o j o w y c h piec ł iota i czołgi 16 b r y g a d y 
p a n c e r n e j W P p r z e p r a w i ł y s ię w b o j u u a 
zachodn i b r zeg N y s y . W w y n i k u z d e c y d o -
w a n e g o na t a r c i a oddz i a ł y 2 A r m i i p r z e ł a -
m a ł y t ak tyczną s t r e f ę o b r o n y , rozsze rzy ły 
w y ł o m i r o zpoczę ł y pośc i g w k i e r u n k u 
D r e z n a . 

A l e n a d O^drą i N y s ą żo łn ierz po lsk i sta-
ną ł w c z e ś n i e j . B y ł o to Już w k o ń c u lu tego . 

Święci ł t r i u m f y o rę ż S łow ian . Zastępy 
polskie Mieszka I pod wodzą j ego b ra -
ta C ibora r o zg romi ł y pod Cedyn ią w 
972 r. g e rmańsk ie ho rdy Hodona i 
Wichmana, wdz i e r a j ą c e się na s ł ow iań -
skie z iemie . N a s łupie g ran i c znym żo ł -
n ierze po l scy zawies i l i j eszcze d r o g o -
wskaz z naipisem: Warszawa 474 km, 
Berl in — 64 km. 

Nas t ępnego dnia, k i edy nad Odrą 
opadła mg ła , N i e m c y ze zdumien iem 
si>ostrzegili... g ran iczny słup Po lsk i . 
Na tychmias t o t w o r z y l i ze s w y c h są-
siednich po z y c j i nad Odrą in t ensywny 
og ień z dz ia ł i moźdz i e r zy . S łup - sym-
bol został ścięty poc iskami . A l e 
w k r ó t c e n ie opoda l t ego mie j sca P o l a -
cy pos taw i l i d rug i słup. N i e b a w e m 
ruszyła o f e n s y w a . O d r a została s f o r so -
wana. Jedną z po lsk ich jednostek, k t ó -
re uczestn iczy ły w sz turmie Ber l ina, 
by ł 6 Samodzielny Zmotoryzowany 
Batalion Pontonowo-Mostowy. 

W 1947 r. podczas w y t y c z a n i a g ran i -
cy p a l i s t w o w e j nad Odrą odna lez iono 
w Cze l in ie bute lkę w r a z z pamią tko -
w ą zawartośc ią . D rog i e dziś P o l a k o m 
pamiątk i przekazano d o Muzeum 
Wojslta Polskiegio w Wars zaw i e , gdz i e 
można j e og lądać obok pamiątek 
z miejsc cłiwały oiręża polskiego w I I 
wojnie śiwiadoiwej. A na mie j scu s łu-
pa-sym!bolu w e w s i Cze l in pos tawiono 
pomnik-^obelisk. 

E D M U N D O R K I S Z E W S K I 

S M fioiotenm wo/sk fS. f0<tiS f. 
•<Łr " kmr, uOtrzeń łw/s* nett. 
li-./ŁiiMii« kmt. udnrznii wojak f>ofsktełt ' 
j','Sił okrążana 1 tmszcz wotskrn MtmrĄ 

P R Z E Z KANAŁ HOHENZOLLERNOW DO STOLICY NIEMIEC 
M A K W I E T N I A W rejonie Go-
1 z d o w i c i Siekierek (woj . 
" ^ ^ szczecińskie) po silnym 
lotniczo-artyleryjskim przygoto-
waniu ataku żołnierze p>olscy 
1 Armi i rozpoczęli forsowanie 
Odry i wkrótce, mimo zaciętego 
oporu wroga, uchwycili pierwsze 
przyczółki na j e j l ewym brzegu. 
Napór polski potęgował się syste-
matycznie i do walki wchodziły 
coraz to nowe siły. Do godzin w ie -
czornych zdołano przełamać hitle-
rowską obronę w całym pasie na-
tarcia. 

Następnego dnia, 17 kwietnia. 

oddziały polskie, wspSdziałając 
z radzieckimi jednostkami, ruszy-
ły w pościg za rozpaczliwie bro-
niącym się nieprzyjacielem. 22 
kwietnia Polacy osiągnęli kanał 
Hohenzollernów i po przełamaniu 
silnego oporu oddziałów SS sfor-
sowali go p>omiędzy Oranienbur-
giem a Berlinem, uwalniając po 
drodze więźniów z oranienbur-
skiej katowni. 

Po przejściu kanału Hohenzol-
lernów 1 Armia W P przeszła na 
kilka dni do obrony, tworząc zew-
nętrzny pierścień okrążenia wo-
k ^ Berlina od północy. Odparto 

wówczas jedną z niemieckich prób 
odsieczy dla Berlina, by następnie 
wziąć udział w zdobyciu stolicy 
Rzeszy. 

Z kolei 3 maja Polacy sforso-
wali Hawelę i łamiąc opór wroga 
na północ od Magdeburga wyszl i 
nad Łabę, gdzie na l ewym je j 
brzegu znajdowały się już jedno-
stki 9 armii amerykańskiej. Zdo-
byciem miejscowości Kl ietz w 
dniu 6 maja zakończyła 1 Armia 
W P swój około 750-kilometrowy 
szlak bo jowy wiodący od War-
szawy. 

ARNHEM Operacja spadochronowa pod Arnhem w Holandii jesienią 1944, choć zakończona niepowodzeniem, zyskała wśród 
polskiego społeczeństwa dużą sławę ze względu na postawę i nieprzeciętne walory bo jowe oraz nadzwyczajne poświę-
cenie kołnierzy polskich z 1 Samodzielnej Brygady S<padiocliroaowej, /dowodzonej pirzez gen. Stanisława Sosatroiwsklego. 
Krótki rys historyczny tej jedynej na Zachodzie w czasie ostatniej wo jny polskiej formacj i spadochronowej oraz oso-
biste wsipomnienla płk. Jama Kamlńi^iego, jednego z j e j of icerów 1 dowódców, zamieścimy w następnym numerze. 



2 A rm ia Polska pod dowództwem gen. Świerczewskiego, utworzona już na ziemiach polskich, zdążyła przejść s w ó j chrzest bo jowy , forsu jąc desperacko b r o -
nioną Nysę Łużycką (na lewo) oraz zdobywa jąc szereg miast w Niemczech (m. In. Drezno) I w Czechosłowacji . S w ó j b o j o w y szlak zakończyła w Mie ln iku (na, 
z d j ę d u def i lada po zdobyciu miasta), o który walczy ła na jd łuże j w I I wojnie , bo jeszcze po podpisaniu b ezwa runkowe j kapitulacj i Niemiec — 9 m a j a 1945 r o k u 

D R O G A 2 ARMII W P 

OD NYSY ŁUŻYCKIEJ PRZEZ BUDZISZYN DO MIELNIKA 
2 A R M I A W P pod dowódz-

twem gen. Karola Świer-
czewskiego po przemarszu 
z prawego brzegu Wisły do 
zachodniej Polski znajdo-

wała się początkowo na Ziemi 
Lubuskiej, następnie przemasze-
rowała w rejon Wrocławia, aby 
wziąć udział w przywróceniu tego 
miasta Polsce. Ponieważ Niemcy 
uczynili z Wrocławia twierdzę, w 
której zostali otoczeni i los icłi 
był już i tak przesądzony, gdyż 
front przesunął się na zachód, 
2 Armia dokonała przemarszu nad 
Nysę Łużycką na północ od Zgo-
rzelca, by tu przejść swój cłirzest 
bojowy. 

Przeprawy przez Nysę Łużycką 
broniły hitlerowskie oddziały 
zmechanizowane i pancerne. W y -
korzystując dogodne warunki te-
renowe nieprzyjaciel zorganizo-
wał tu silną obronę. Ogólne na-
tarcie wojska polskiego rozpoczę-
ło się o świcie 15 kwietnia. Pod 

osłoną trwającego ponad 2 godzi-
ny ognia artylerii i dymów ma-
skujących saperzy rozpoczęli bu-
dowę przepraw, po których w za-
ciętych, pełnych napięcia chwi-
lach jednostki 2 Armii przełama-
ły główne linie umocnień prze-
ciwnika, by następnie ruszyć za 
nim w pościg. 

Nacierały najpierw w kierunku 
autostrady Budziszyn—Drezno, 
a później, 19 kwietnia, stoczyły 
zaciętą bitwę z pancernymi je-
dnostkami feldmarszałka Schór-
nera, spieszącymi na pomoc stoli-
cy Rzeszy z terenów Czechosło-
wacji. Niemcy za wszelką ce-
nę usiłowali przedrzeć się na ty-
ły zgrupowania uderzeniowego 
1 Frontu Ukraińskiego, w skład 
którego operacyjnie wchodziła 
2 Armia WP. 21 kwietnia podjęli 
taką próbę pod Budziszynem. 
2 Armia W P znalazła się wówczas 
w trudnej sytuacji. Zetknęła się 

bowiem z dużymi siłami pancer-
nymi nieprzyjaciela. Żołnierze 
polscy, wspiSdziałając z jedno-
stkami radzieckimi, po ośmiu 
dniach zaciętych bojów złamali 
jednak opór nieprzyjaciela. Po 
obu stronach zanotowano duże 
straty. 

W pierwszych dniach maja 
2 Armia W P prowadziła lokalne 
działania zaczepne, 7 maja jedno-
stki polskie wyszły nad Łabą, opa-
nowały Budziszyn i przekroczyły 
granicę Czechosłowacji. Ponieważ 
Niemcy, mimo podpisania kapitu-
lacji, nie zaniechali stawiania 
oporu w tym rejonie, djrwizje pol-
skie w ciągu następnych dni kon-
tynuowały pościg w kierunku po-
łudniowjrm. 10 maja weszły do 
miasta Mielnik o 30 km na północ 
od Pragi. Tu też zakończyły swój 
zwycięski szlak bojowy. 

LODÓWKI, M A S Z Y N Y DO PRANIA 
I INNE ARTYKUŁY GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

L E N G - P I C A R D ET C - i e 16, Piace de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 
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W 20 ROCZNICĘ ZAKONCZENIA II WOJNY SWIATOWEI 
„Tygodnik" oełasza WIELKI KONKURS 

„Wspomnienie z lał woiny' 
W d w u d z i e s t o l e c i e z akończen i a d r u g i e j ' w o j n y ś w i a t o w e j w p ras i e i na p ó ł -

kach ks ięgarsk ich ukazu ją s i ę nade r l i c zne wspomn i en i a , a r t y k u ł y , r epor taże , 
p r a c e h i s t o ryc zne , p a m i ę t n i k i z la t 1939—1945. 

W s p o m n i e n i a P o l a k ó w z la t w o j n y są c i e k a w y m i c e n n y m p r z y p o m n i e n i e m 
t e g o okresu h is tor i i . P r agn i emy więc zachęcić naszych Czytelników, aby 
sięgnęli do swych wspomnień. J edn i p r z e ż y w a l i d r u g ą w o j n ę ś w i a t o w ą na r ó ż -
nych f r on ta ch , inni dos ta l i się d o n i e w o l i . N i e k t ó r z y by l i w P o l s c e czy w e 
F r a n c j i , w A n g l i i lub m o ż e w i n n y m jeszcze k ra ju . A j eszcze inni zna leź l i s ię w 
N i e m c z e c h — d e p o r t o w a n i , na r obo t a ch p r z y m u s o w y c h , w obozach k o n c e n -
t r a c y j n y c h . Z b i ó r t y ch w s p o m n i e ń m ó g ł b y b y ć d r u k o w a n y w „ T y g o d n i k u ' % 
a n u m e r s t anow i ć osobną p u b l i k a c j ę k s i ą żkową . 

Og ł as za j ą c konkurs na „ W s p o m n i e n i e z lat w o j n y " p o z o s t a w i a m y W a m zu -
pe łną s w o b o d ę w y b o r u . Opiszcie wydarzenia , które uważacie za na j c i ekaw -
sze, które pozostawiło W a m w pamięci na j t rwa lszy ślad. U w a ż a m y , ż e z b i ó r 
w s p o m n i e ń P o l a k ó w , r ó ż n y c h ludz i , w s p o m n i e ń z t e g o ,samego okresu m o ż e 
s t anow i ć ba rd zo in t e r esu jącą l e k tu r ę j a k o d o k u m e n t , j a k o a u t e n t y c z n e ś w i a -
d e c t w o pa in ionych la t . N a tę stronę zagadnlę/nia kładziemy nacisk: p r awdz iwe , 
autentyczne świadectwo wydarzeń . O g ł adkość l i t e r a cką c z y p i ę k n o s t y lu n a m 
nie chodz i w t y m w y p a d k u zupe łn ie . T a k i e p o s t a w i e n i e s p r a w y p o z w a l a na 
w z i ę c i e udz ia łu w konkurs i e w s z y s t k i m : i t y m , k t ó r z y p i s zą z w i ę k s z ą s w o b o -
dą, i t ym , k t ó r z y n ieczęs to m a j ą z p i ó r e m d o c zyn i en ia . 

D l a uczestników konkursu przewidz iane są l iczne cenne nagrody, j ak np.: 
bilet ina podróż do Polski (w obie strony), nowoczesne piece kuchenne (gazo-
we — 4-pa lnIkowe z piekarnikiem) oraz szereg Innych cennynch nagród rze -
dzowych, j a k w y r o b y polskie j sztuki ludoiwej itp. 

Zamknięc ie konkursu nastąpi 31 lipca 1965 r. P rzed up ł ywem tego terminu 
Halleży więc przesyłać prace konkursowe pod adresiem „Tygodnika Po lsk ie -
g o " ,— „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " , 23, rue Taitbout, Pa r i s I X . Pros imy 
o niewysyłanłe prac konkursowych razem z korespondencją na Inny temat 
czy listami do administrac j i pisma. N a kopercie obok adresu prosimy zazna -
czyć: „Konkurs wspomnień" . 

2 «btgzeme nowoczesne macazyny g w a r a o t o j ą W a m nie a p o t ^ a m y datąd wybór . . . , . 
C X > N r O R Ł i r x E Ł E O r R C m f i N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 stołów różnych rozmiarów i ko lorów) — 

Kuchnie g a z ó w « i na w ^ e l — Pra lk i elektryczne — Lodówk i — Tr f ew izo ry — Apara ty r ad iowe «Modulation de Fréquence) 
O O N F O R L U X A M E U B Ł K M E N T : Sypia lnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y l S i C I i 
• Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
• Dogodne warunk i sprzedaży kredytowej 

E T S . J A C Q U E S D E V A C X — 2-bÌ8, rue Pasteur (obok fosse 2-bis) MARLES-LES -MINES — Tel: I O 

Rat>at io*/« przy szybkiej wi>ł«c1e 
Premia dla każdego kupującego 



Dla narodu iHilskiego kampania wrześniowa była jedynie przegraną bitwą. VV sześć lat potem żołnierze z oirzełkami 
na rogatywl^cb i furażerkach brali odwet w Berlinie. Biało-czerwone f lagi powiewały nad Rełchstagiem, czołgi i dzia-
ła I Armi i W P przeciągały pod Bramą Brandenburską, a i>olscy generaławie M,lchał Żymierslci i Marian Spychalski 

odbywal i po zdobytej niemieckiej stolicy spacerek, kitóry nałńeirał cech symbolioznej spłaty za ową buńczuczną pa-
radę odbieraną przez Hitlera w 1939 r. w warsszawsklch Al . IJjazdoiwskich. Nawet drogowskazy miały swoją wymowę 

U D Z I A Ł P O L A K Ó W 
W Z D O D Y C I U D E R L I N A 

21 kw i e tn i a rozipoczęly s ię w a l k i Q Ber l in , a pod koniec tego mies iąca stol ica 
R z e s z y została ca łkow ic i e okrążona. W h i s to rycznym akc ie zwyc i ę sk i e go sztur-
m u na B e r l i n uczestniczyło r ówn i e ż k i lka jednosteik polskich. iByły t o : 1 D y -
w i z j a P i echo ty im. T . Kośc iuszk i , 1 B r y g a d a Moźdz i e r z y , 2 B r y g a d a A r t y l e r i i 
Haub ic o raz 6 Bata l ion P ' on tonowo-Mos towy . Has ło „ N a Ber l in " , k t ó r e w i o d ł o 
żo łn ierzy od da l ek i e j Ok i , m i a ł o s ię wreszc i e urzeczjrwistnić. 1 D y w i z j a a tako-
wa ł a śródmieście , zdoby ła gmach po l i technik i , p a r k T i e rgar t en , s tac je me t ra 
Î w i e l e r e w i r ó w mieszka lnych . 25dotoyła p r zy t y m 36 komipleksów g m a c h ó w , 
7 bron ionych f a b r y k , 4 s tac j e met ra , dużą i lość bron i 'i sprzętu, wz i ę ła d o n i e -
w o l i 2500 o f i c e r ó w i żo łn ierzy , a 1 tysiąc z l i kw idowa ła . 

1 Samodzie l t ia B r ygada Moźdz i e r z y wsp ie ra ła ogn i em oddz ia ły w o j s k ra -
dz ieck ich, ok rą ża j ą ce (Berlin. Po l scy moźdz ie rzyśc i wa l c z y l i pod Spandau, 
P o c z d a m e m , B e m a u i G l i en i cke i z amyka l i w e w n ę t r z n y p ierśc ień w o k ó ł B e r -
l ina, 

2 ' B r y g a d a A r t y l e r i i Haubic w a l c z y ł a w Ber l in i e od 27 kwie tn ia . Wsp iera ła 
Ogniem radz i eck i e oddz ia ły pancerne w dz ië ln icy Œiarlottentourg, a le żo łn ie -
r ze n ieraz by l i zmuszeni d o w a l k wręc z . 

6 Z m o t o r y z o w a n y Bata l ion Pon tOnowo -Mos t owy został sk i e r owany do rwaik 
o Ber l in spod Oranienburga , gdz i e ukończy ł w łaśn ie budowę m o s t ó w pontono-
w y d h na K a n a l e Hoihenzol lernów. P r z y d z i e l o n y został d o dyspozyc j i d o w ó d c y 
j e d n e j z radz ieck ich a rm i i pancernych. D o a rmi i p r z y b y l i poOscy saperzy 
w momenc ie , gdy toczy ła jeszcze w a l k i na 'podejściach do S zp r ewy . Wz i ę l i oni 
udz ia ł w tych Walkach, r o zm inowu jąc teren, usuwa jąc barykady , a 26 k w i e t -
nia rozpoczę l i budowę — pod o gn i em ar ty l e r i i i karalbinów m a s z y n o w y c h — 
mostu przez S zp r ewę w dz i e ln i cy iMoaibit. Zadania zostały wykonane . 

N a gruzach h i t l e rowsk i ego Ber l ina p o w i e w a ł b i a ł o - c ze rwony sztandar. 

BIURO PODRÓŻY 

TRANSTOURS 
2 2 . rue du 4 septembre - PARIS II - tél. RIC. 7 7 - 4 0 
4 9 . av. de l'Opéra - PARIS II - tél. RIC. 4 7 - 3 9 

(metro: O P E R A ) 
Ofic ia lny Przedstawic ie l „ O R B I S " L icencja 132 

MOWOŚĆg 
Od 30 maja 1965 r. bezpośrednie (bez przesiadek) 
połączenie z P A R Y Ż A i M E T Z ' u 
do W R O C Ł A W I A i K R A K O W A oraz P O Z N A N I A 

TRANSTOURS 
• załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe związane 

z podróżą 
• wystawia bony „ O R B I S " wymierane w Polsce na złote 
9 przeliazuje pieniądize do P O L S K I po bardzo korzystnej relacji 
• organizuje wy jazdy indywidualne i zlriorowe do Polski 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS oraz nasi Korespondenci terenowi 

I f i S T E 
Panie Redaktorze! 

irzi/i 
Na Wschodzie i Z a c h o d z i e 
Icrew była jednej barwy 

Jak jiiż wspomniałem o tym w po-
przednim „liście", 2 maja minęło aku-
rat dwadzieścia lat od chwili wkro-
czenia do Berlina wojsk radzieckich, i 
polskich i upadku stolicy III Rzeszy. 
A. 7 maja bieżącego roku rninie okrą-
głe dwadzieścia lat od chwili podpisa-
nia w Reims bezwarunkowej kapitu-
lacji całej armii hitlerowskich Nie-
miec. Mamy oto dwudziestolecie za-
kończenia wojny. W Polsce, we Fran-
cji, na całym świecie odbywają się i 
będą się odbywały uroczystości wspom-
nieniowe. Od dłuższego już czasu pra-
sa i wydawnictwa całej zachodniej 
Europy publikują wspomnienia, mono-
grafie, opracowania historyczne. Wszy-
stko to jest jak najbardziej słuszne, 
potrzebne, pasjonujące i — zwłaszcza 
dla nas, to jest dla ludzi, którzy dziś 
dobiegają do pięćdziesiątki — wzru-
szające. 

Wszelako cała ta wspomnieniowa li-
teratura przyprawia mnie — i chyba 
nie tylko mnie — to o bolesne rozcza-
rowanie, to o zaprawioną goryczą złość. 
Jak z pewnością zdołaliście już zauwa-
żyć, wszystkie prawie ukazujące się 
na Zachodzie publikacje prasowe i 
książkowe poświęcone drugiej wojnie 
cechuje żenujące, nieusprawiedliwio-
ne, ba — disons le mot — nieuczciwe 
przemilczanie wkładu Polaków. 

Nie jestem szowinistą, brzydzę się 
każdym nacjonalizmem, jakim by on 
nie był. Zdaję sobie doskonale spra-
wę z tego, że Polacy nie są bez wad 
i nigdy nie wyznawałem poglądu, że 
„lepsze polskie g.... w polu, niż fioł-
ki w Neapolu" (Tetmajer). Ale wydaje 
mi się, że pisząc o drugiej wojnie świa-
towej nie można — tak jak to uczynił 
np. „Paris-Match" — ignorować faktów 
takich, jak udział Polaków 'w bitwie 

0 Wielką Brytanię, zdobycie Monte 
Cassino, jak Dieuze, Tobruk, Narvik, 
Lenino, Faiaise, gdzie — nie tylko za 
„Danzig" — tyle polało się ofiarnej 
polskiej krwi. 

Czy nie ma tu czasem i naszej winy? 
Polacy bili się na wszystkich fron-

tach. Gdyby tak zebrać tę wszystką 
polską krew, która została w tej woj-
nie z hitlerowskim faszyzmem przela-
na... Ba, ale byli i ciągle jeszcze są 
wśród nas tacy, którzy nie chcą, aby 
krew spod Lenino i krew spod Faiaise 
jeden stanowiły strumień. Choć prze-
cież jest perxme, że i tu i tam, na 
Wschodzie i na Zachodzie, ta przelana 
krew była tej samej barwy, że jeden 
tylko był wróg, że i tu i tam walczący 
żołnierze ginęli za wolność i za Polskę. 
1 jakże mają się w tym rozeznać cu-
dzozierncy? 

Doprawdy, czas najwyższy, abyśmy 
wszyscy pojęli, że krew polska jest 
tylko jedna i że dzielenie przelanej 
w wojnie z hitlerowskim faszyzmem 
krwi polskiej na „gorszą" i „lepszą" 
jest potwornym nonsensem, że stano-
wi ono uwłaczanie pamięci wszystkich 
naszych poległych. Umierać było na 
pewno r&wnie trudno tym, którzy 
śpiewali: „Płynie, płynie Oka, jak Wi-
sła szeroka, jak Wisła głęboka", jak i 
tym, o których mówi piosenka o „czer-
wonych makach na Monte Cassino". 

Obyśmy w dwudziestą rocznicę za-
kończenia wojny wszyscy zdołali wre-
szcie to pojąć: tęsknota miała ten sam 
smak nad Oką i nad Morzem Śród-
ziemnym, śmierć za wolność wszędzie 
miała to samo oblicze. Krew i łzy Po-
laków nie lały się „prawicowo" i „le-
wicowo". 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi! 

Józef Grzybek z Nordu 



O POLSKICH BOHATERACH 
NA N O R D Z I E 

( D o k o ń c z e n i e z e s t r . 16 ) 

WS Z Y S T K I E T E S Z L A K I 
iwspomnień zdaiją s ię 
w i eść d o foB C Y T A D E -
L I w A i R K A S , s tanowią -
cyich jalk g d j ^ y d r a m a -
t y c z n y skrót histor i i N o r -

du, ba, dzie jótw F r a n c j i w ogó le , w la-
tach 1940—1944. T a m iprzy krac ie r o -
zegra ła s i ę t raged ia , dlwieście d w a -
dzieścia itragedii. Sipójr23cie: „ W tym 
miejscu od sierpnia 1941 r. do lipca 
1944 r. — za sliooją własną ux>lność — 
i za wolność ¡waszą — rozstrzelanych 
zostało przez hitlerowców 220 patrio-
tów". 

Listoiwie iwieakich dnzew, ikitóre z tą 
samą n iezmienną i niezmącomą olx>j<?t-
nością og ląda ło śmierć tycł i , k t ó rych 
naziwisika w y m a w i a się „be z t rudu " i 
tyoh, k t ó r y c h ,Jtrudne" d la framoulskie-
g o uołia naziwilska IkońJczą s ię na „ sk i " 
lub na „ i c z " , egzetouicję itych, „którzy 
wierzyli 'W niebo" i t ych , „którzy w 
niebo nie wierzyli" — ogarn ia pirze-
l o toy ipoipioch. C z y drża ło ono tak sa-
m o o w e g o 13 s ierpnia 1943, k i edy roz -
strzelani zostal i diwaj poOscy górn icy z 
Sailaoiminels, Felikis Burczykowski, 
Wtóry m i a ł zaledtwie 22 lalta, i Feliks 
Załttczkoiwski? A l b o olweigo 29 w r z e -
śnia 1942, k i edy zamoirdowani zostal i 
Czeislofu; Fiołka, Franciszek Antko-
wiak,, Tomasz Wasiela i Tadeusz Ła-
piński z Libercourt?... 

Zdzisława Ziamlcowskiego rozstrzelali, 
Wacława Szyma&skiego, Michała Mazura, 
Zysmxuntna GarstŁę i Mlichała Pietrowskie-
go depotrtowali; Amtoniego Króla i Jerzego 
Baxaaia zabili 1 września 1944 r. Ich nazwi-
ska wyryto — wśród nazwisk francuskich 
towarzyscy walkd — na steli cmentarnej w 
Haimes, przed którą troskliwe dłonie z pie-
tyzmem złożyły >uxnę z prochami męczenni-
ków z hiUerowiskiego olM>zu śmierci w Da-
chau. Pojedźcie do Harnes, żeby to zoba-
czyć; młodzi ludzie, którzy ma dtwlęk naz-
wislu Hitlera, replikujecie: „Connais pas!" 

T u ż iprzy Haïmes — w S i A L L i A U M I -
N E S — ponad siedemdiziesdęciiu P o l a -
k ó w ^ont rnoirts potwr <I"C vive la 
France". Zg inę ła cała siedmioosotoowa 
rodzdna Burczykorwskłch: o j c i e c i s tar-
si syiKXwie — Editvin, Feliks i Grze-
gorz — zolsitali rozistnzielani; matika, 
córka 1 naómłodszy syn a g i n ^ i od 
Ijomlb. Roman KOwalslci zg inął ,w O r a -
nienburgiu, a j e g o syn Mieczyslalw — w 
MatłiaiuBen. Józefa Kundą z a m o r d o w a -
l i w Laon , Witolda Sapernx^ka rozstrze-
lal i — r a z e m z Grzegorzem Burczy-
konoskim — w Loos . Dundba, Zatuczk.ow-
s>ki, Stelmasiak, Zenon •PletSco i Pie-
chotmaSk... ,Jls sorot morts pour que 
vive la France" — głos i naipis na m i e j -
s c o w y m ipommiku tou czc i po leg łych . 

oignies, Ostrlcouxt, Caxvin. W 1940 r. 
Niemcy x^ozstrzelali tutaj dziesiątki niewin-
nych ludzi. Wielu oE nich nie znato dobrze 
Języka francuskiego. 

W Aiuiby, na iNordzie, w 1944 r., tuż 
przed iwyzlwoieniem, pad ł o od loua n ie -
miedkiioh killku iczłonkó(w F F I , m.in.: 
Władysław Szafraniec, Franciszek 
S wiech, Jan Wójcik. Slpoczj^wają w e 
w s p ó l n y m grobojwtcu na mie js ioowym 
cmentarzłu. Nazwdslka ich w y r y t o na 
çKHnniik'U k u czc i ik ) l eg łych iczlłoaików 
ruchu opo ru ipod nap isem: „A tou.s nos 
vaillants patriotes morts pour que 
vive la France". Obok naz|wisik f r an -
cuskich w y r y t o jeszcze nazlwiska 
c z ł onków F F I Władysława Sternickie-
go, Józefa Tomczyka, k t ó r y nie wróc i ł 
z depor tac j i , Edtwarda Zielińskiego i 
Mariana Janorwicza. „Morts pour la 
Libération de la France..." 

Z ^ a z za A u b y l e ëy górnicza mieśc i -
na Mont igny-en-Qstreven i t . Sipoczywa 
tu —• w i e m y o t y m wBzyscy — po l eg ł y 
„w walce o wolność Polsiki i Francji" 
o d w a ż n y kap i tan „Tygrys" z P O W N , 
k t ó r y nazyiwał s i ę n a p r a w d ę Włady-
sław Ważny. 

Z g i n ^ i za Frano j ę , w k t ó r e j znaleź l i 
p racę i p r z y j a c i ó ł , i za Pollskę, o k tó-
r e j n i gdy nie przesta l i marzyć . 

Stanisław K O C I K 

Od W a r s z a w y do B e r c h t e s g a d e n i od G r i g o r i e w s k o j e do B e r l i n a 
( D o k o ń c z e n i e z e str . 9 ) 

kich zosta je zestrze lonych. 'W d w a mies iące późn i e j to sa-
m o Skrzyd ło , pod d o w ó d z t w e m i>łk. A . Oabszew icza , w c h o -
dz i na teren Rzeszy i na z d o b y t y m p r z e z s ieb ie n i em i e c -
k i m lotnisku zatyka polski sztandar lo tn iczy . 

Wojna dobiega końca. Dywizjon bomlłowy nr 300, ten sam który 
Jako pierwszy łiombardował BerUn, na zakończenie swych dzia-
łań t>oJowych bierze udział w ataku na Berchtesgajden, siedzibę 
Hitlera. W osłonie tej ostatniej wyprawy bombowej biorą udział 
polskie myśliwskie dywizjony 303, 306, 309, 315. 

I tak kończy s ię epope ja l o tn i c twa po l sk i ego na Zacho -
dzie, zaczęta nad Warszawą , a kończona nad Berohtesga -
den. (Pamiątką t amtych dni , k tó re już dz i s ia j na leżą d o 
histori i , jest pomnik ku czci i j o l eg łych l o t n i k ó w po lsk ich 
w Nor tho l t pod L o n d y n e m . 

W r a z z two r z en i em na teren ie Z w i ą z k u Radz i e ck i ego 
jednostek w o j s k a po lsk iego zo rgan i zowano w l ipcu 1943 r. 
w Gr i g o r i ewsko j e 1 polską eskadrę lo tn ic twa m y ś l i w s k i e -
go pod d o w ó d r t w e m kpt . Koz ł owsk i e go . W kró tk im czasie 

przekształcono ją w 1 pułk myś l iwsk i , ;Warszawa" . W iosną 
1944 r. rozpoczął szko len ie 2 pułk nocnych b o m t w w c ó w 
„ K r a k ó w " . 

'W s ierpniu t ego samego roku na lotnisku Dys w w o j . 
lube lsk im ipowstała 1 Po l ska Mieszana D y w i z j a Lotnicza,, 
która w r e j on i e p ł ońska przesz ła s w ó j p i e rwszy chrzest 
b o j o w y . L o t n i c y ipolscy wspomaga l i w dz ia łaniach 1 A r m i ę 
W P na przyczó łkach warszawsk i ch , szl i z pomocą p o -
ws tańcom sto l icy , dokonu jąc z r zu tów broni i ż ywnośc i , 
a takowa l i p o z y c j e n i eprzy jac i e l sk i e , chroni l i o l jszar p o -
w ie t r zny . 

W paźdz i e rn iku 1944 r . zosta ły u tworzone W o j s k a L o t -
nicze W P . p o l s k i e za łog i uczestniczy ły w w y z w a l a n i u 
W a r s z a w y , wsp i e r a ł y działania w w a l k a c h o p r z e ł aman i e 
W a ł u Pomorsk i ego , zdobyc i e Ko ł ob r z egu o raz oczyszcza -
ły w y b r z e ż e Bał tyku. U k o r o n o w a n i e m w a l k p o w i e t r z -
nych by ł udział w b i tw i e nad Ber l inem, k i edy t o po l sk i e 
jednostk i l o tn icze w y k o n a ł y 2282 lo ty b o j o w e , niszcząc 12S 
dział , 40 moźdz i e r zy , 505 samochodów, 20 czo łgów, 12 s a -
m o l o t ó w i w i e l e innego sprzętu Łiojowego. 

Władys ław Ł E N ¥ - K I S I E L E W S K I 

160 TYSIĘCY ŻOŁNIERZY BATALIONÓW CHŁOPSKICH 
( D o k o ń c z e n i e z e s i r . 10) 

dal w (konspiracji wła-dzę, a chłopi mieli 
spełniać znowu rolę biernej masy rekruc-
kiej. Coraz bardiziej stawało się widoczne, 
że cala ta sprawa z ,,woJsaciem .polskim w 
konspiracji" to nie tylko sprawa naszego 
daJszego udziału w wojnie, ale że to przede 
wszystkim sprawa odbudowy 1 obrony sta-
rego -ustroju PoOsiki. 

Chłopi pamiętali (dobrze sanacyjną Polskę 
i chciwi walczyć o Poilskę spranwledjliwą dla 
ludzi ipracy, o ojczyznę ludową. W tej sy-
tuacji radykalni chłopi coraz częśdej wy-
suwali projekty (powołanda samodizielnej, 
zbrojnej organiizacji chłopskiej. Rozumieli 
oni, że wzmocni to radykalnie siły w ruchu 
podziemnym i osłabi ipozycję sił broniących 
starego porządlku. Na tej drodjze izrodzsła 
się idea powołania do życia Straży Chłop-
slkiej — późmiej Batalionów Chłopskich. 

— Czym Pan tłumaczy zjawisko 
rozwoju patriotyzmu wśród chłopów 
w ostatnimi wieku? Przecież poza iwy-
ją0coiwym porwaniem Iwdu przez Ko-
ściuszkę udział chłotpów w Powstaniu 
List<^pajdx»wym i Styczniowym byt ra-
czej nikły. Tymczasem już pierwsza 
wojna światowa ujawniła początek 
rozbudzenia patriotycznego wsi, a ma-
sowy uidisbał w konspiracji lu? drugiej, 
i to konspiracji o •własnym ludowym 
charalcterze, osiągnął wyedki poziom. 
A działo sią ,to po wrześniowej klęsce. 

— Chłoipu -poaiskiem'U ucziucie pa-
itriotyzmiu znane b y ł o od dawna . 
W p r a w d z i e sami przeidistaiwicieae sz la-
cłity p isa l i już p r z ed lOO lalty, że 
„ ch łop niełwolnilk n i e zna o j c zy zny , 
kltóra nie jest miu matką , a l e barba-
rzyńską macochą, k tó ra zamiaist o p i e -
ki m a dlla n i e go t y l k o mędizę i hańbę 
nieiwoli, ucisk i jalagi" . A l e choć talk 
by ł o istoltnie na przes t rzen i całych 
stuleci, chłop kiriwi Po lsce n i e szczę-
dzi ł . 

o inarodowe 1 społeczne wyzwolenie wal-
czyli chłopi nie tylko ipod Racławicami, ale 
i pod Stoczikłem, OMllosławlem. Kslężem, 
Soikołowem. Nie można pominąć walki z 
prusaczyzną — ,,Placówka'* (Bolesława Prusa, 
wóz Drzymały — to symibole tej walki. I 
wojna światowa przyniosła nowy zryw pa-
triotyzmu — poważną część polskich drużyn 
Bartos(zowych. Strzelca, POW, orgainizacji 
sokolich. Powstańców Wiellkopolskich i 
Śląskich ETtanowiU chłopi. 

Oczywiśc i e n i e by ł ,to tak powiszech-
h y w y r a z paitriotyzimiu ws i po lsk ie j , 
j ak im w czasie I I w o j n y by ł y BCh. 
B y ł o t o zijawiBlko dz ie i jowe b e z prece -
denisiu, f a k t hilstoryczny na i jwyższe j 
wag i . T o już n ie t y l k o synow-
sk ie p r z yw ią zan i e d o Poillski, to takiże 
decyz ja wz i ęc ia od|po|wiedzialności za 
losy Ojiozyzny. W laltach okupac j i 
chłopi n i e chciel i czekać na momenit, 
k tó ry gdzieś, k iedyś , totoś im w y z n a -
czy. Oni wiedzietli, że czekać n ie w o l -
no. W warunkach naipastniiczej (wojny, 
g d y w r ó g a takuje i mordu j e , ten, k to 
chce ocailić s w o j e życ i e i życ ie swych 
dziec i — musi w a l c z y ć wszędz i e na 

każdym mie jscu, w les ie czy na .progu 
w łasne j chaty i t o przy pomocy tak ie -
g o uzbro jen ia , j a k i e posiada. Jedyna 
szansa ocalenia — w na t y chmias t owe j 
wa lce . Taka by ła positawa św iadomych 
mas chłopekich, ziorganizoiwanych w 
BCh. T a k i by ł i(ch o f i a rny i p łomienny 
patr io tyzm. 

— Bataliony Chłopskie uczestniczy-
ły w wielu akcjach zbrojnych, dywer-
syjnych i obrotnie ludności wiejskiej 
przed re]presjami okuspanta. Mają one 
niewątpliwie swój wieUki wkład w 
ogólnej walce Połalkaw przeciwko hi-
tleryzmowi w II wojnie światowej. 
Jak Pan jako oficer — pułSkowniSc 
i jeden z dowódców, znający dziś ca-
łokształt złyrojnego wysiłku Polaków, 
ocenia tą walkę Baitalionów Chłop-
skich? 

— N i e ł a t w o n a w e t p o dwudz i es tu 
przesz ło laita(Ch okreś l i ć w k ł a d 'Bata-
lionólw Chłopsk ich d o całotoszitałtu 
eJbrojnego wysi ikiu naszego nairodu w 
I I woj (nie. MieOiiśmy o f i a rną młodz i e ż 
wieljlslką, r w ą c ą s ię d o waOiki z n a j e ź d ź -
cą, choć o f i c e r ó w (było brak . Za f a k t h i -
f l toryczny o w i e l k i m znaiczeaiiu uiwa-
żam .podjęcie p r zez BCh potwiszechnej 
w a l k i [partyzanckie j . A wa lka by ła 
twarda , Ibezjpardonowa, i Bata l i ony 
Ohłopslkie zda ły w n i e j egzamin już od 
1942 r. 

30 grudjnia tego roku BCh stoczyły pod 
WoJdą na Zamojszczyźnie pierwszą po kam-
panii wrześniowej wielką bitwę z regular-
nymi oddziałami niemieckimi w otwartym 
polu. 1 lutego 1943 r. podobna 'bitwa ro-

zegrała się (pod Zaborecznem i Różą. W re-
zultacie tych dwóch ibitew. stoozonych w 
obronie wysiedlonej ludności Zamojszczyz-
ny, wśród kierownictwa hitlerowsikiego na 
tamtych terenach powstał alarm. Przeraizi-
ło ich to chłopskie powstanie. 

Osiągniięcie w warunkach okupac j i 
E>onad 160-tysięcznej o rgan i zac j i BCh , 
dz i a ł a j ą ce j w 166 powiatach, w t y m 
i na terenaich iwłączonych do Reichu, 
d a j e ju!ż — być m o ż e — jak iś obraz, 
czjnm b y ł y BOh. 

Odidziały Ba ta l i onów Chłopskiieh, 
obok l icznych oltwaarltych b i t e w z w r o -
g i em, obok wysadzan ia poc i ągów h i -
tlerawsUcich, zdąża jących z am(imioją 
na f r on t (np. ̂ d Go łęb iem) , obok r o z -
b i jan ia w i ę z i e ń i uwalniania w i ę ź n i ó w 
(nip. w K r a s n y m s t a w i e ) o r gan i z owa ł y 
w y p a d y na posterunki żandarmer i i , 
zasa(dzlki na drogach, niszczenie t o r ó w . 
moBitów d urządzeń sitacyjnych. P o d 
konieic wio jny na t e r en i e torajiu w a l -
c z y ł y 84 oddz ia ł y par tyzanck ie BOh, 
z ikitóryich 53 l i c zy ł y ka^żdy ponad 100 
żo łn ierzy , j eden — d o 200, j eden — do 
600, j eden — do 700. Sttoozyły o n e p o -
nad 1400 b i t e w i po tyczek , a poza t y m 
prze lprowadzi ły niezliiczooią i lość atacji 
satłoitażiolwych. W waflice t e j po l e g ł o ok. 
10 t ys i ęcy żoSnierlzy BCh. 

R o z m a w i a ł 
C e z a r y C H L E B O W S K I 

w pienwszej części artykułu na str. 10 w 
podpisie .pod adjęclem zamiast Kabensbrody 
winno być Kolembrody, powiat Biała Pod-
laska. 

ZDJĘCIA: CENTRALNA ACENCJA FOTOGRAFICZNA, WOJSKOWA AGENCJA 
FOTOGRAFICZNA, KEYSTONE, REVUE HISTORIQUE DE L'ARMÉE, „POLISH 
TROOPS IN NORVEY" — Londyn 1943, „DAS KAMPFENDE POLEN" — Zurych, 
„DYWIZJA PANCERNA W W A L C E " — Bruksela 1947. Andrzej Liebich: „NA OBCEJ 
ZIEMI" — Londyn 1947, M. WALENTYNOWICZ , JABŁOŃSKI, ARCHIWUM „TY-
GODNIKA POLSKIEGO". 
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Une page de l'histoire 
tournait. l 'hal lal i de la 
féroce bête nazie a l -
lait bientôt sonner. Sur 
tous les fronts il y avait 
des soldats polonais. 
Auâsi bien en Italie 
qu'en Normandie et en 
Provence, en B ie lorus -
sie qu'en Ukra ine . I l y 
eut encore l 'héroique 
Insurrection de la ca -
pitale polonaise, noyée 
dans le sang par les 
A l lemands, mais bientôt 
— Varsovie l ibérée — 
le drapeau polonais a l -
lait flotter sur Berlin... 

Les durs et sanglants combats sont terminés. L e cloître 
d!e Monte Cassino, transformé en forteresse par les nazis, 
est laux mains des Polonais. Bientôt l 'o f fensive reprendra 

tà ' 

L a puissance de f eu des unités polonaises engagées dans la batail le de Lenino en 1943, aux cô-
tés de l ' A rmée Soviétique, était dé jà plus grande que celle de toute l 'armée polonaise en 1939 

L e l - e r aoiit 1944 Varsovie s'insurgeait. Pendant tout un 
mois, les A l l emands durent fa i re face à une ville où cha-
que être humain était un combattant, chaque rue un champ 
de bataille, chaque maison, chaque logement une citadelle 

A l 'autre extrémité de l 'Europe le débarquement a réussi. 
Ap rès „le jour le plus long", les blindés polonais roulent 
vers Falaise. Leu r rôle dans la bataille sera décisif 

Contre les hommes — l'eau, le f eu et les 
Al lemands. Ma i s dé jà cette plage normande 
est libre. L a vague suivante des troupes 
polonaises poussera de l 'avant pour ter -
miner son combat à Wi lhe lmshaven, loin 
au coeur de l 'A l lemagne, enfin vaincue 

Ce modeste panneau rappel le que c'est ici 
que le 2 Rgt d ' Infanterie de la l e D i v i -
sion Polonaise „Tadeusz Kościuszko" f r a n -
chit l 'Oder et pénétra sur le sol a l lemand 

Les premiers jours de mai... Ber l in a capi -
tulé. Infanterie, blindés et aviation polo-
nais ont participé à la prise de la vil le 
sur laquel le claque l 'étendard blanc et rouge 

En f in Varsovie est libre. En ce jour de janvier 1945 c'est 
le j j remler défilé des troupes polonaises dans la capitale 



Ż O Ł N I E R Z POLSKI NA KONTYNENCIE EUROPY w DNIU 9 MAIA 1945 ROKU 
Choć Kraj cały był okupowany, pokryty niezliczonymi obozami, więzieniami 

i katowniami, to do wałki z łiitlerowcami wystawił nie tylko oddziały, pułki i dy-
wizje partyzanckie. Na wszystkicłi frontach, na ziemią w powietrzu i na morzu, na 
wsichod2ie i zachodzie północy i południu, walczyły regularne jednostki polskie. 
Między innymi dzięki napływowi Rodaków rozsianych po całym świecie stano-
wiły /one liczebnością i wyposażeniem najpoważniejszą siłę wojskową aliantów, po 
ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii. Mapa nasza obrazuje w głównych zarysach liczeb-
ność i dyslokację sił polskich w dniu zwycięstwa, 9 maja 1945 roku. Ludowe 
Wojsko Polskie liczyło już wówczas ponad 400 tysięcy żołnierzy. 1 Armia WP była 
już za Berlinem, 2 Armia WP — pod Pragą czeską, zaś myśliwce i bombowce 
1 Korpusu Lotniczego na różnych lotniskach okupowanych Niemiec. Polskie Siły 
Zbrojne na Zachodzie liczyły ponad 200 tysięcy ludzL Część 1 Korpusu i Jednostki 
Wojsk Terytorialnych były jeszcze w Anglii, 1 Dywizja Pancerna aż w Wilhelm-
shaven. Lotnictwo Bombowe oraz 131 i 133 skrzydła lotnictwa myśliwskiego na 
różnych lotniskach wyzwolonej Europy, 19 i 29 Zgrupowanie Piechoty Polskiej 
przy 1 Armii Francuskiej stanowiły część wojsk okupujących Palatynat, 2 Korpus 
Polski był w północnych Włoszech. 

La Pologne entière était occupée, le pays couvert de camps de concentration, de 
prisons, de lieux de torture. Mais, en dehors des détachements, des réghnents et 
même des divisions de partisans il y avait sur tous les fronts — sur terre, dans les 
airs et sur mer, à l'est et à l'ouest, au nord et au sud — des unités régulières. Le-
vées grâce au courage de ceux qui s'échappaient du pays envahi, grâce aussi à l'af-
flux des Polonais du monde entier, les armées polonaises constituaient en 1944/45 — 
par le nombre et l'armement — la plus importante des forces alliées, après lURSS, 
les Etats-Unis et la Grande Bretagne. Au 9 mai 1945 la Première Armée Polonaise 
avait dépassé Berlin, la Deuxième Armée Polonaise campait sous Prague, les avions 
du Premier Corps Aérien basaient sur des aérodromes conquis sur les Allemands. 
A l'Ouest une partie du Premier Corps Polonais était encore en Gde-Bretagne avec 
les unités territoriales. L'Aviation de Bombardement et les 131e et 133e „ailes" dt 
chasse basait sur différents terrains de l'Europe libérée, la Première Divisloi 
Blindée était à Wilhelmshaven, les 19e et 29e Groupements dlnfanterie Polonaisi 
auprès de la Première Armée Française participaient à l'occupation du Palatinat 
Le Second Corps Polonais occupait l'Italie du Nord. Au total — plus de 400 mill 
soldats à l'Est, plus de 200 mille à l'Ouest. 


